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TH <?«-- PL OOD
Krwawe jezioro. — Przepowiednie krwawej wojny w Europie.'

Niedaleko miasta Lucerny w Szwecyi znajduje się małe jeziorko noszące nazwę Krwawego, 
a to dzięki barwie swej wody, która czasami przybiera kolor ciemno-krwawy, w przekonaniach i 
wierze ludu okolicznego jest zawsze zapowiedzią wielkiej krwawej wojny. Woda jeziora, obecnie bar
dzo krwawi, a lud zapowiada wojnę. Ostatni raz podobny kolor miała woda w roku 1871.

VIII Sejm Związku Polek

pojedyńczych, wywoły- 
wybuchy szczerej we- 

i śmiechu. Zwłasz-

Prze wszystkie m należy nam tu 
pomieścić list pani Stefanii Lau- 
dyn, który otrzymaliśmy zbyt pó- 

^źno, aby mógł pójść do poprzed- 
hiegu numeru.

Przybyłyśmy o godzinie 4-ej do 
Milwaukee, powitane na dworcu 
przez Komitet przedsejmowy. 
Wkrótce podążyłyśmy do hali Koś
ciuszki, udekorowanej na nasze 
przyjęciu. Dobry humor jednak 
psuło dźwiganie dość uciążliwe 
•walizek, o których zapomniano po
myśleć, a na razie zaradzić było 
niepodobna. Z hali delegatki po
dążyły do wybranych kwater, z 
których na 8 w. spieszyły na 
przedstawienie operetki ‘Nitouche’ 
Wieczór upłynął bardzo miło, we
soła komedyjka, grana z werwą 
przez amatorów, słaba w scenach 
zbiorowych, ale chwilami doskona
ła w 
wała 
sołości 
eza główna rola kobieca zasługuje 
na zaszczytne wyróżnienie z po
śród w ogóle dobrze grających 
sit Umiejętnego zespołu. Nazajutrz 
rano _  d. — 19 — delegatki w
komplecie stawiły się znów na ha
li, skąd w długim, imponującym 
szeregu, z rozwiniętemi sztandara
mi wyruszyły do kościoła sw. Jó
zefa, gdzie ksiądz prałat Gulski 
w asyście księży celebrował uro
czyste nabożeństwo. Ogromna, 
wspaniała świątynia wypełniła się 
Po brzegi, a piękny śpiew chóral
ny i dźwięki1 organu wzruszały do 
kłębi. Powitalne przemówienie O. 
Szulca, utrzymane było w wyso
kim nastroju narodowym i dawało 
cenne wskazówki i rady, tyczące 
się rozwoju i dróg przyszłościo
wych “Związku Polek”. Po na- 

* bożeństwie delegatki zaintonowa
ły przed ołtarzem “Boże coś Pol
skę i wyruszyły w tym samym 
Porządku, z wieńcem niesionym 
Przez małe, białoubrane dziew
czynki do pomnika “Kościuszki” 
w pobliskim parku. U stóp boha
tera przemówiła pięknie p. Chmie
lińska i wygłosiła śliczną dekla- 
macyę p. M. Baranowska. Dalej 
pdśpiewano “Patrz Kościuszko” 
1 ruszono z powrotem do hali, 
Buzie złożono mandaty na ręce za
mianowanej komisyi. Po przerwie 
Połuduiowej — wobec pełnej sali 
~~ otworzyła Sejm Dr. Olgerd — 
Kaczorowska. Przed tem jeszcze 
Przez prezesów ą p. eawicką zapro
szeni byli na estradę przedstawi
ciele “Zw. Nar. Pol.” w liczbie 
trzech przedstawicieli innyeh to- 
^“rzystw miejscowych, oraz go- 
BCle — Sędzia Kareł, Ks. Góral, 
Sędzia M. Błański i inni. Prze
mówienie Dr. Ol.-Kaezorowskiej 
było wprost świetne, utrzymane w 
tonie podniosłym, nawołujące poi.

kobiety do zadań przyszłości, do 
pracy dla narodu w wielkim roku 
Grunwaldzkim. Ks. Góral gorą
co też nawoływał poi. kobiety do 
kroczenia drogami świetnych po
przedniczek przeszłości; do rato
wania młodych pokoleń, do obję
cia straży nad zagrożoną duszą 
narodu. Delegatka “Związku Po
lek” — p. Sakowska nawoływała 
do pracy łącznej obu instytueyi 
narodowych, zwróciła też uwagę o 
konieczności1 akcyi wspólnej poi. 
kobiet w sprawie ochrony emi
grantek. Za słowa gorące w tej 
sprawie palącej należą się Sz. mó
wczyni słowa uznania szczerego, 
oby nawoływanie to nie prze- 
brzmiało bez echa. Przemówienie 
angielskie sędz. Karela pełne było 
życzliwości dla naszego narodu o- 
raz kurtuazyi dla poi. kobiety. Za
prawiane też było humorem i swa
dą dobrego mówcy. Sędz. Błoński, 
moim zdaniem, wziął dla swego 
przemówienia ton, dla chwili tak 
poważnej niewłaściwy. Dobre to 
było dla okolicznościowego wystą
pienia, ale nie na otwarcie Sejmu. 
Zwłaszcza ton, gdyż treść nie za
wierała nie w sobie coby nie by
ło uznaniem dla stanowiska kobie
ty i pracy jej w organizacyi zbio
rowej. Ale kobieta dzisiaj żąda 
wogóle poważniejszego traktowa
nia i omawiania spraw swych — 
zasłużyła sobie na to, a wyrosła z 
czasów łaskawych pochwał i za
bawnego dzieciństwą. Ciekawem 
bardzo i bardzo oryginalnem było 
przemówienie ostatniego mówcy 
_ del. “Zw. Nar. Pol.”, del. “So
kołów”, “Związku Młodz. Pol.” 
oraz Alumnów przy kościele św. 
Trójcy, p. cieklińskiego. Zazna
czając iż przemawia w imieniu 
“Młodych” — złożył swe “credo’’ 
co do kobiety, odsyłając je stano
wczo do dwóch celów życia, mia
nowicie: 1. do kołyski, 2. do ku
chni. Zapomniał widocznie przed
stawiciel i rzecznik “Młodych 
zapóźniony bardzo w swych wy
cofanych już z obiegu wywodach, 
że kobieta nowa, kobieta dzisiej
sza walczy o swe prawa pod sztan
darem “człowieczeństwa”... Ze 
— 1. człowiekiem jest i — jako 
taka przedewszystkiem traktowa
ną na równi być chce, a wszystko 
dalsze w życiu i — kolebkę i na
wet — kuchnię — na tym funda
mencie człowieczeństwa i praw do 
życia równych oprzeć chce. Re- 
windykarya sprawy osobistej w 
Kongresie w Washingtonie też — 
nie nadawała się ani do chwili, ani 
do miejsca — wogóle te sprawy 
raz przegrane trudno jest w pa
mięci ludzkiej rehabilitować sło
wnie. W tym miejscu z pełnym 
entuzyazmu słowem zwróciła się

w Ameryce.
do zebranych prezesowa p. St. 
Chmielińska. Był to istotnie wy
buch tak podniosły uczuć i urazy 
narodowej, że wstrząsnął słucha
czkami do błębi. Mówiła tu dusza 
i1 krew poi. kobiety, co rwie się do 
pracy, przyszłości, jutra. Hura
gan oklasków pokrył te słowa, a 
naglące sprawy organizacyjne 
wróciły równowagę delegatkom. 
Na tym prawie zakończyły się 
przemówienia prócz jeszcze paru 
przedstawicieli instytueyi dobro
czynnych — a Sejm przeszedł do 
swych właściwych czynności. Na 
przewodniczącą Sejmu wybrano 
prez. wybrano przez aklamacyą 
p. Tomaszewską, dalej sekretarki, 
marszałkinie i oddźwiernę. Prze
czytano nadesłane telegramy po
witalne, oklaskiwano zwłaszcza o- 
wacyjnie telegram od Prezesa Stę- 
czyńskiego w imieniu “Związku 
Nar. Pol.”, dalej od Wolnego So
kolstwa i inne. Czynności dalsze 
rozpoczną się jutro.

Z poważaniem
St. Laudyn.

d. — 19 — IX — 910 r.
• • •

Sejm trwał dni sześć i pod tym 
względem Związek Polek dorów
nał już w zupełności Związkowi 
Narodowemu, a nawet go “zbi- 
tował” — gdyż — ostatnią sesyę 

• odroczono w... niedzielę nad ra
nem.

Przebieg sejmu, po krótce opo
wiedziany przedstawia się nastę
pująco :

We wtorek rano załatwiono się 
z mandatami i prawie wszystkie 
zakwestyonowane mandaty przy
jęto. Sprawa ta zajęła izbie całą 
sesyę poranną.

Po południu odczytano proto
kół sesyi porannej, oraz protokół 
Sejmu Clevelandzkiego, które bez 
poprawek przyjęto. Wniosek, aby 
podawano w protokóle nazwiska 
wnioskodawczyń, upada znaczną 
większością głosów — aż dwa ra
zy.

Nastąpiło zamianowanie komite
tów. Do poszczególnych komite
tów zamianowała p. Tomaszewska 
następujące delegatki:

Do komitetu rewizyjnego wy
brano : — Bohaczewską, Olszew- 
cką-Kryszak, Warginową, Łabu- 
dzką, Bendkowską, Butkowską i 
Wawrzonową.

Do komitetu aplikacyi: •— Ga- 
łenżewską, Musbę, Świniahską, 
Milaszewicz i Stujukowską.

Do komitetu konstytucyi: — 
Neumanową, Polcyn, Idzikowską, 
Lutkowską, Górniak, Bieszka i 
Szóstkowską.

Do komitetu finansów: — Pio
trowicz, Wawrzyńską, Makowską, 
Kadych, Drabańską, A. Czarnecką 
i Speciał.

Do komitetu stanu i rozwoju: — 
Napieralską, Wyrobek, Szafrań
ską, Pierce, Pawłowską.

Do komitetu rezolucyi: — Lau- 
dyn, Dr. Kaczorowską, Szymań
ską.

Do komitetu korespondencyjne
go: — Kuflewską, Jarzembow- 
skąą i A. Nowak.

Do komitetu tegoż obrano: — 
Landy nową, Olszewską-Krvszak, 
Bell.

Do komitetu organu: — Petlak, 
Krępeć, Sowińską, Antoniewicz i 
Wleklińską.

Dużo czasu zajęły sprawozda
nia urzędniczek. Najważniejsze 
sprawozdanie jest zapewne sekre
tarki, p. Wołowskiej, więc podaje- 
my wyciągi z tegoż:

Związek Polek ma obecnie w ka
sie $46,687,64, — a cały majątek 
organizacyi ogółem $52,989,49. 
Nowych grup od ostatniego sejmu 
przyjęto 25. — Związek Polek li
czy obecnie około 8,000 członkiń. 
W ostatnich dwóch latach zakwe- 
styonowano wypłatę pośmiertne
go tylko w jednym wypadku.

Wieczorem wszystkie delegatki 
udały się na przedstawienie do 
teatru Juneau, na zaproszenie dy
rektorów teatru. Po przedstawie
niu sędzia Błoński i p. Tomkiewicz 
podejmowali delegacyę kobiecą 
małą kolacyjką.

We środę po południu przyjęto 
wszystkie sprawozdania urzędni
czek prawie bez interpelacyi.

Interpelowano tylko cały za
rząd za to, że bez wiedzy grup wy
siał delegacyę do Washingtonu, a- 
le sprawę tę załatwiono po krót
kiej dyskusyi.

Postanowiono też wysiać orga
nizatorki z najbliższych grup do 
miejsc, gdzie się nowe grupy or
ganizują — aby zapobiedz rozbiciu 
się takich grup w samym począt
ku.

Uchwalono też, aby w przyszło
ści szczegółowo podawano wydat
ki urzędniczek.

Interpelowano też dr. Kaczoro
wską. Chodziło tu o liczne wypad
ki suchot w Związku Polek.

We środę przystąpiono do no- 
minacyi urzędniczek.

Nominacyę na prezeskę otrzy
mała p. Chmielińska i p. Neumano- 
wa.

Na wiceprezskę nominowano 
panie: Pawełkiewicz i Tomaszew
ską. Pani Pawełkiewicz nominacyi 
nie chciała przyjąć, więc na miej
sce jej podano p. Wajnę.

Nominacyi z powodu opóźnio
nej pory nie dokończono i odro
czono się dp czwartku.

We czwartek zapadł wniosek, 
aby wybrano wiceprezeskę na każ
dy Stan, w którym istnieje grupa 
Związku Polek.

Następnie obradowano nad pen- 
syami urzędniczek. Prezesce posta
nowiono płacić $250 rocznie, wi
ceprezesce $50, sekretarce $60 mie
sięcznie, jej asystentce $25 miesię
cznie, gospodyni domu $150 rocz
nie, komitetowi rewizyjnemu po 
$2 dziennie, kasyerce $300 roez- 
nie, prezesowej komisyi oświaty 
$15 rocznie, sekretarce tejże komi
syi $21 rocznie, kasyerce $5 rocz
nie.

Dalsze nominacyę nastąpiły:
Na wice-prezeski stanowe poda

no: Dr. Konrad na Ohio; Stan. 
Wawiron na Indiana; Fr. Szymań
ską na Michigan; Albina Budaj 
na Connecticut; St. Petrylkowską 
na Wisconsin.

Do przyjęcia nominacyi na se
kretarkę jednogłośnie i formalnie 
p. Wołowską.

Jednogłośnie też nominowano p. 
Kadow na kasyerkę i Drową Ka
czorowską na naczelnego doktora.

Adwokata Związku Polek wy
biera zarząd — jako też 1 redak
torkę organu.

Wieezorem komitet przedsej
mowy urządził wspaniały bankiet 
dla wszystkich delegatek. Tego ni
gdzie dotychczas nie zrobiono — 
bo w Milwaukee, wszystkie dele
gatki, — uczestniczki bankietu 
miały wstęp bezpłatny.

Mistrzem toastów w czasie ban
kietu był p. Szczepan Kolanowski 
— a mowy wygłosili: Dr. Wagner, 
pani Kwaśniewska, ks. Celiehow- 
ski, ks. Góral, adwokatka Jackow
ska i prezeska pani Chmielińska.

Wypuszczanie gołębi pocztowych we Francyi.
Francuzi zawsze dbają o to, aby w razie wypadku |]rok 1871 był dobrą nauką|| mieć dobrą ob

sługę pocztową za pośrednictwem gołębi i — w tym celu odbywają się formalne ćwiczenia ptactwa. 
Rycina nasza przedstawia scenę ■wypuszczania z klatek 1200 ptak ów, które powinny w niedługim 
czasie znaleźć się w tych miejscowościach, z których pochodzą.

Bankiet przeciągnął się do półno
cy.

W piątek nastąpił dalszy ciąg 
nominacyi na dyrektorki. To za
jęło izbie całą sesyę poranną.

Po południu rozpatrywano spra
wę organu.

Komitet poleeił przyjąć ofertę 
Smulskięgo, jako najlepszą.

W komitecie obradowano nad 
sprawą organu obszernie. — Pisma 
związkowe nie mogły kontraktu o- 
trzymać, bo należą do innej orga
nizacyi. “Dziennik Narodowy”— 
odrzucono również, bo twierdzono 
że tylko w 2.000 egzemplarzy wy
syłał Głos Polek.

Spółka Smtdskiego zobowiązała 
się wydawać tygodnik o 16 stroni
cach w małym formacie za 5 cen
tów na miesiąc. Kontrakt ten po
leciła na dwa lata podpisać.

W sobotę przez cały dzień roz
patrywano sprawę podatku stop
niowego, który zarząd główny 
chcial przeprowadzić na żądanie 
młodszych członkiń. Debaty trwa
ły od rana do wieczora, a kiedy o 
6 wieczorem przyszło do głosowa
nia, projekt zaprowadzenia stop
niowego podatku większością gło
sów, choć małą, ubito. Na sali za
raz powstała wrzawa.

Głos natychmiast zabrała dele
gatka z Milwaukee, pani St. Pe- 
trykowska, która oświadczyła iz
bie, że grupy milwauckie muszą 
się prędzej czy później odłączyć 
bo nie wolno im będzie w grani- 
Stanu Wisconsin interesu prowa
dzić. Zażądała ona w stanowczych 
słowach równych praw dla wszy
stkich i natychmiastowego zapro
wadzenia podatku stopniowego.

Wniosek został poddany ponow
nie pod głosy. Niestety upadł i 
tą rażą.

Komitet rozwoju, który następ
nie zdawał sprawozdanie, polecił 
Związkowi Polek, łączyć się z ko
bietami ZNP. w pracy narodowej, 
w pracy dobroczynnej zaś polecił 
Polkom iść ręka w rękę z Ducho
wieństwem.

Nastąpiło potem odczytanie re
zolucyi i głosowanie.

Rezultat glosowania był nastę
pujący:

Na prezeskę:
Del. Chmielińska — 58.
Del. Neuman — 71.

Na wice-prezeskę:
Del. Wejna — 96.
Del. Tomaszewska — 32. •

Na sekretarkę:
Del. Wołowska — jednogłośnie.

Na kasyerkę:
Del. Kadow — jednogłośnie.

Lekarz naczelny:
Dr. Kaczorowska — jednogłoś

nie.
Dyraktorki:

Zeszycka —- 74.
Sniegoeka — 39.
Piotrowicz — 41.
Kosturska —*-  30.
Bieszka — 36.
Była już godzina 3-cia nad ra

nem, kiedy odebrano przysięgę od 
nowoobranych urzędniczek i od
roczono Sejm VIII.

Większość delegatek wyjecha
ła z Milwaukee w niedzielę po po
łudniu.

Przyszły Sejm Związku Polek 
odbędzie się w South Bend, Ind. 
Rezolucya Sejmu VIII. Zw. P. w. 

Ameryce.
Sejm VIII. Z. P. w Am., zgro

madzony w epokowym roku Grun
waldzkim, przejęty ideałami na
rodowymi, głębokiem poczuciem 
krzywdy i gwałtu dokonywanego 
nad duszę polskiego narodu przez 
zaborczy rząd Prus, gwałtu, co 
nie oszczędza nawet pacierza pol
skiego ani prawa własności narodu 
do jego ziemi rodzinnej, w której 
leżą kości pradziadów jego, którą 
użyźniła krew, pot i znój — my | 
delegatki Sejmu niniejszego wy
rażamy najwyższą naszą pogardę 
gnębicielom i zakładamy protest 
pełen oburzenia w imię łamanego 
prawa człowieka.

W tym roku Grunwaldzkim Zw. 
Pol. w Am. z powodu wielkiej ro
cznicy zbierał składki na wzniesie
nie gmachu polskiego, przeznaczo
nego na użytek wszystkich pol
skich organizacyi w Chicago, a 
mającego nosić nazwę Domu 
Grunwaldzkiego.

Dalej w tym samym roku Grun
waldzkim Zw. Pol. w Am. wziął 
udział w nabyciu Bławnego wozu 
bohatera Drzymały, który został 
już oddany do Muzeum Narodowe
go w Krakowie, a czyn ten wpi
sany zostanie w skład tej sprawy 
i ku wiecznej pamięci przechowa
ny w tem muzeum.

Obradom Sejmu VIII. Z. P. / 
Am. w tym wielkim roku przy
świecało wysokie poczucie obywa
telskie, zrozumienie praw naszych 
i odpowiedzialności jako córek za
groź« nych zewsząd w swym bycie 
narodu, walczącego o życie i przy
szłość. W tym też oświetleniu 
starano się wyjaśnić sobie wszel
kie prace, cele i zadania, w tym 
charakterze uchwalać rie.yzye sej
mowe.

Sejm VIII. Z. P. w Ameryce 
miał przed sobą wyjątkowo trudne 
i odpowiedzialne obowiązki, gdyż 
dużo spraw pierwszorzędnej wa
gi czekało na jego uchwały.

Oprócz spraw czysto organiza
cyjnych podnieść trzeba i zazna
czyć prace szczerego znaczenia, 
które zostały zadecydowane a do 
tych należą:

1. Uchwała o wydawaniu wła 
snego a niezależnego organu, słu
żącego sprawom i potrzebom po
tulnej kobiety na wychodźtwie.

2. Uchwała w sprawie podatku 
stopniowego debatowana długo i 
moralnie w obecnym składzie Sej
mu — niestety — nie przeszła. U- 
ważamy za nakazanie konieczne 
6prawę tę wagi doniosłej rozpa

trzeć i przeprowadzić nieodwołal
nie w przyszłości w imię dobra ro
zwoju i bytu samej organizacyi Z. 
P. w Ameryce.

Zważywszy wielką wagę zadań 
i prac podejmowanych przez Zw. 
Pol. w Am. w celu torowania dróg 
do światła dla polskiej kobiety, w 
celu bronienia zagrożonej wyna
rodowieniem duszy przyszłych po
koleń, w celu podniesienia pozio
mu moralnego i umysłowego wy- 
chodźtwa, Sejm VIII. ,Zw. Pol. w 
Am. z radością powitał objawy 
dobrej woli i zrozumienia, które 
dały nam rozmaite organizacye i 
stowarzyszenia, oraz to pełne za
chęty, życzliwe i pełne stanowisko 
polskiej prasy, która nareszcie ob
darzyła pracę kobiet swym popar
ciem i zrozumieniem. Sejm VIII 
Z. P. w Am. serdecznie za te ob
jawy dziękuje i spodziewa się, że 
polska kobieta w usiłowaniach 
swych nadal traktowana będzie 
przez pracowników na niwie na
rodowej i społecznej jako towa
rzysz pracy współrzędnej, równy 
zupełnie w bojowaniu o święte ce
le narodu i ludzkości.

Dalej Sejm Zw. P. w Ameryce 
uważa za swój obowiązek wyrazić 
najwyższe uznaine Wydziałowi 0- 
światy przy Z. P. w Am., który 
sam jeden niesie swą trudną i mo
zolną służbę, sam jeden przepro
wadza pracę i ideałowe zbierania 
— wzniosłe, pracuje z całym za
pałem, poświęceniem i zaparciem 
się. Wydział Oświaty jest chlubą 
naszej organizacyi — gorąco ży
czymy, aby rozwinął pracę swe jak 
najszerzej, zjednoczył i ogarnął 
jak największe koła pracowników, 
przeniknął i światłem otoczył jak 
najciemniejsze zakątki naszego 
narodowego życia.

Sejm VIII. Z. P. w Am. uchwa
ły swe wszystkie zapadłe przy 
wolnych nad sprawami debatach 
poleca sumiennie z głębokiem po
czuciem obowiązków swym człon
kom. Sejm VIII. chce wierzyć i 

I przekonany jest, że kobieta polska 
dorasta już do świadomości1, takiej 
w której przyjęte obowiązania — 
obowiązują. Izba sejmowa wierzy 
i poleca z naciskiem, aby uchwały 
przyjęte sejmu wprowadzone by
ły w życie nieodwołalnie, aby nie 
pozostały martwą literą na pa
pierze, przenoszoną z jednego Sej
mu na drugie, lecz aby wcielone 

■ zostały w wykonanie i urzeczywi
stnione obowiązkowo przed Sej
mem następnym za dwa lata.

Sejm niniejszy zaznacza i głośno 
obwołuje, iż w tym roku grun
waldzkim, gdy czyn dziejowy wy
kwit! w1 historyi polskiego naro
du, obowiązywać zaczął na wycho
dźtwie czyn — przedewszystkiem 
czyn, nie zamiar i słowa tylko, 
pod hasłem więc czyn«, chce sta-

[ Dokończenie na następnej stronie.]



2 GAZETA POLSKA W CHICAGO.

Zeppelin VI.
Jest to podobizna najnowsz ego statku napowietrznego Zeppe lina, oznaczonego porządkowym 

numerem VI. Statek ten się odzna cza tem, że dotąd jeszcze nie jest poważniej uszkodzony.

VIII SEJM “ZWIĄZKU POLEK 
W AMERYCE.”

[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 

nąć mocny i twórczy na wszyst
kich polach narodowego życia.

Czyn, Szanowne Siostry, czyn, 
członkinie jedynej kobiecej orga- 
nizacyi w Ameryce. Z hasłem tem 
możnem czynu pod dach domów 
naszych wracajmy, z hasłem tem 
idźmy do rodzin naszych, mężów 
i dzieci, i otoczenia i' tam to zbaw
cze ziarno przyszłości naszej krze
my, miejmy je gorąco z wiarą w 
poczuciu tem dumnem i dostoj- 
nem, że my w niezależnej orga- 
nizacyr naszej pełnimy z wyboru 
wysokie obowiązki posłów społe
czeństwa1 naszego i jako takie 
światło i wielką szeroką ideę czy
nu pod dachy domów naszych 
wznieść musimy.

Kobiety — ludzie, kobiety — o- 
bywatelki, zahartowane, niezłom
ne, i świadome, które dowody tego 
złożyłyśmy. Po poważnej naszej 
pracy sejmowej, dziś, gdy żegnać 
mamy to wielkie zgromadzenie oby 
watelskie, myślą gorącą, wzruszo
ną a rzewną, przenieśmy się do 
Sióstr naszych dalekich w kraju, 
do tych, co walczą tam zgięte pod 
biczem pruskim, lub nahajem mo
skiewskim i zawołajmy ku nim z 
daleka, my, wolne tu i nieuciskane 
niczem — zawołajmy płomiennie 
przez morze i oceany, przez lody i 
góry, tak aby usłyszały, by w mo
zole swym i ciężkim boju rozkur
czyły się, na znój życia krwawy z 
czoła otarty. Zawołajmy duszą 
całą, sercem i mocą, my z Wami 
Siostry, my z Wami Bracia, my z 
Tobą niezapomniana, droga nade- 
wszystko i święta Ziemio nasza. Z 
Wami jesteśmy z Wami we wszy
stkich bólach waszych, walkach, 
zmaganiach się i celach. Ufajcie w 
przyszłość ziemi naszej, ufajcie w 
nią i wierzcie. Dla ducha, myśli, 
dla uczuć, ukochań i porywów, 
granic, mórz, oceanów i przestrze
ni nie ma. Górą duch! Podnieśmy 
go dziś w sobie całą siłą woli. Na
strójmy go do bólu i męki, niech 
moc jego złączy nas w jedno i za
woła głośno z siłą piorunową: Ży- 
jemy, żyć chcemy i będziemy. Nie 
przemogą nas żadne moce piekiel
ne rozboju i gwałtu. Wierzymy i 
wiarę tę zaprzysiężoną przeleje
my w serca naszych dzieci, w ich 
młode, żądne ideału miłości dusze. 
W sercach tych polskich latorośli 
zbudujemy Polki kobiety przysz
łość naszej polskiej Ojczyzny, My, 
Polskie kobiety, damy moc ich du
chom, bohaterstwo ich sercom, siłę 
ich mięśniom i hart ciału, bo gdy 
chwila dziejowa zawoła na nas, 
kiedy ma stanąć mur polskich 
piersi, niezłomnych, z porywem 
jednym, jedynym za Ojczy
znę. I zaszeleści nad nami 
słoneczny sztandar wolności i ha
sło praojców! “Bóg i Ojczyzna!” 
i jak na wielkich falach Grunwal
du i Tannenbergu wstanie tryumf 
już ostateczny narodu i wyrok 
wolnego dlań życia! Kobiety pol
skie zgromadzone na Sejmie VIII. 
Z. P. w Am. na tę przyszłość naro- 
duswego trud życia nieść chcą, 
oddać krew swą, myśl, duszę, i 
stać niezłomnie na szańcu walczą
cej ziemi, służbę jej nieść każdego 
dnia i chwili we wszystkich zakąt
kach ziemi — służbę jej nieść dnia 
każdego i chwili we wszystkich 
zakątkach i miejscach bezdomnej 
swej sierocej tułaczki. Niech żyje 
Macierz daleka i święta i niech o- 
gamie kiedyś wszystkie swe roz
proszone dzieci pod jedne, miękkie 
i opiekuńcze swe skrzydła. Wie
rzymy! r

Telegramy Zagraniczne.
WIELKI TRYUMF A WIATYKI.

Przelot ponad Alpami. Wyprawa 
kończy się jednak tragicznie.
DOMODOSSOLA, Włochy. — 

Tryumf sztuki awiatycznej, cho
ciaż z tragicznym częściowo wyni
kiem, odniósł George Chavez, a- 
wiator peruwiański, który doko

nał przelotu przez Alpy, a jednak 
nie osiągnął celu swojej podróży, 
Medyolanu. Zwycięsko przebył 
najtrudniejszą część podróży, ale 
kiedy mu pozostała do przebycia 
najłatwiejsza stosunkowo prze
strzeń, wielkie mu się wydarzyło 
nieszczęście.

Miasto Medyolan wyznaczyło 
było nagrodę $20,000 dla tego a- 
wiatora, który w swym statku po
wietrznym przed dniem 26 wrze
śnia wzniesie się z płaszczyzny po
łożonej 900 stóp nad morzem u 
końca doliny Rodanu w górę do 
wysokości około 7,000 stóp, po- 
czem ponad przesmykiem Simplo- 
nu przeleciawszy dostanie się do 
Medyolanu.

Drogę tę przebywał ze swojem 
wojskiem Napoleon w r. 1800 w 
przeciągu dni 14. Awiatorzy nie
raz utrzymywali, że przelot w a- 
erophinie albo kompletnie iudać 
się, albo śmiercią straszną śmia
łego żeglarza, pośród szczytów 
Alp zakończyć się musi. Wzdłuż 
drogi którą niegdyś przebywała 
armia Napoleona, ognie sygnało
we wskazywały kierunek aż do 
Domodossola. Od tego miejsca 
przez jezioro Lago Maggiore flagi 
na bojach wskazywały drogę. 
Szczyt przesmyku przy Monscera 
był oświetlony płomieniami gazo
wymi a balon na uwięzi w Medyo- 
lanie wskazywał cel podróży.

Wedle wiadomości podawanych, 
stan powietrza był pomyślny, cho
ciaż mgła okrywała przesmyk Sim- 
plonu. Chavez postanowił puścić 
się w drogę i w swoim aeroplanie 
wzniósł się do wysokości około 7,- 
000 stóp ||szczyt Simplonu wznosi 
się do wysokości 6592 stóp||. Po
tem przeleciał ponad Alpy, a mia
nowicie ponad szerokie rozpadli
ny i przepaści, z których szczegól
nie szeroka jest Ysette i gdzie nie
podobna byłoby dla awiatora lą
dować i w przeciągu minut 40 
znalazł się ponad Domodossola, 
skąd już wygoda dla awiatora 
droga wiodła do Medyolanu. Ale 
tu spotkało go nieszczęście. Kie
dy znajdował się tylko 30 stóp 
nad ziemią, monoplan jego nagle 
przewrócił się kilkakrotnie i 
spadł, rozbijając się na drobne ka
wałki i grzebiąc śmiałego żegla
rza w gruzach. Chavez stracił 
przytomność, a jak się później o- 
kazało, złamał obie nogi, biodro i 
doznał licznych kontuzyi. Stan je
go nie jest beznadziejny i lekarze 
powiedzieli, że za jakie dwa mie
siące przyjdzie do siebie, jeżeli 
nie nastąpi komplikacya.
Odzyskawszy przytomność, Cha

vez powiedział, że nie wie, jakim 
sposobem wydarzyło się nieszczę
ście. Być może, że zgubnem było 
nagłe spuszczenie się z wielkiej 
wysokości.

Amerykanin Weymann po 
wzniesieniu się w górę Chavza 
próbował puścić się w podróż za 
nim, ale po 4 minutach żeglugi 
powrócił, spostrzegłszy że wznieść 
się do potrzebnej wysokości nie 
zdoła. Przesłał on stąd telegram 
kondolencyjny do Chaveza.

NIEZWYKŁY KONGRES.
W Wiedniu zjechali się głuchonie

mi ze wszystkich krajów 
monarchii austryackiej.

WIEDEŃ. — Odbył się tu nie
zwykły kongres: zjechali się głu
choniemi ze wszystkich krajów 
monarchii, a nawet z zagranicy, 
ażeby radzić wspólnie nad spra
wami, obchodzącemi owe upośle
dzone przez naturę istoty ludzkie.

Pierwsze posiedzenie zjazdu od
było się w za przeszły czwartek. 
Wygłoszono na niem “na migi” 
cały szereg referatów. Za temat 
służyły sprawy następujące: uzna
nie mowy na migi za urzędowy ję
zyk towarzyski, założenie związku 
głuchoniemych, obejmującego ca
łą monarchię austro-węgerską i 
dopuszczenie głuchoniemych' do 
wszystkich posad w państwowych 
fabrykach i warsztatach. W dal
szym ciągu radzono też nad tem, 
w jaki sposób powołać do życia 
instytucyę, któraby rozstrzygała 

spory pomiędzy głuchoniemymi 
do wszystkich posad w państwo
wych fabrykach i warsztatach. W 
dalszym ciągu radzono też nad 
tem, w jaki sposób powołać do 
życia instytucyę, któraby rozstrzy
gała spory między głuchoniemymi 
bez uciekania się do sądów.

Wszyscy “mówcy” jak zazna
cza sprawozdawca jednego z 
dzienników wiedeńskich, potrafili 
wzbudzić zainteresowanie słucha
czy zarówno treścią, jak i formą 
referatów. Było to oryginalne po
siedzenie, na którem nie słychać 
było ani słowa, a tylko wyraz twa
rzy i rąk świadczyły o większej 
lub mniejszej “zdolności” kraso
mówczej” referenta. Nie brak by
ło opozycyi, jak na każdem “po- 
rządnem” zebraniu. Niektórzy 
mówcy potrafili serdecznie rozwe
selić audytoryum, które od czasu 
do czasu wybuchało głośnym śmie
chem.

Po południu dnia tego członko
wie kongresu odbyli zawody w 
piłkę nożną, wieczorem zaś dali 
przedstawienie na scenie jednego 
z teatrzyków ogródkowych. Pro
dukowały się więc tancerki, tan
cerze, malarze portretów na po
czekaniu itp. Pod koniec odegra
no jednoaktówkę.

WSTRZĄSAJĄCY DRAMAT.
Trawiony zazdrością małżonek ra

ni boleśnie swoją żonę.
PARYŻ. — Przy ulicy Thion- 

ville mieszkało niezwykle kochają
ce się małżeństwo robotnicze pań
stwo Bouvet. On miał lat 28, o- 
na — 24. Dwoje dzieci — dwóch 
tęgich chłopaków rozweselało 
skromne mieszkanie tych dwojga, 
których pożycie, jak się zdawało, 
nie zakłócała żadna chmurka.

Od pewnego czasu jednak Bou
vet stał się nagle ponurym, twarz 
jego zdradzała jakieś ukryte cier
pienie. Wkrótce się okazało, że 
dręązy go nrezem nie umotywowa
na zazdrość. Robił swojej żonie 
coraz ostrzejsze wymówki nie wy
mieniając kogo posądza, że jest 
jej kochankiem, a kiedy żona łtó- 
maczyła się, że jest niewinną, Bo
uvet odpowiedział krótko: ■

— Wiem, co wiem. Tak dłużej 
trwać nie może.

Chwilami te swary ustawały i 
Bouvetowie wychodzili na spacer 
w jaknajlepszej zgodzie. Ale 
wkrótce zazdrosny mąż rozpoczy
nał napowrót swoje wymówki, a 
co gorsza wpadł w pijaństwo.

Pewnego dnia Bouvet przyszedł 
do domu w widocznem podniece
niu. Widziano go, jak wyprowa
dził swoje dzieci i oddał je pod o- 
piekę brata. Potem chodził gdzieś 
z żoną z godzinę, a wróciwszy za
mknął się z nią w mieszkaniu, z 
którego wkrótce zaczęły docho
dzić przerażające krzyki i odgło
sy szamotania się.

Nagle wypadł z mieszkania bla
dy śmiertelnie, przerażony Bouvet 
i zawołał:

— Szybko, szybko !... zrobiłem 
głupstwo...

I uciekł jak opętany...
Tymczasem z mieszkania docho

dziły okropne jęki. Znaleziono 
żonę Bouveta związaną, w kon- 
wulsyach. Twarz jej zmieniła się 
w jakąś krwawą masę. Zamiast 
oczu, wyjrzały ku obecnym dwa 
straszne otwory. Usta były jak
by wyrwane.

To Bouvet oblał ją kwasem siar- 
czanym, który przepalił jej całe 
ciało, z wyjątkiem rąk i nóg. Stan 
jej jest beznadziejny.
CZARNA ARMIA FRANCYI.

Republika europejska ze zdumie
wającą szybkością organizuje 
pułki murzyńskie w Afryce 
na obronę granic własne

go kraju.
PARYŻ. — W Afryce tworzy 

się od lat piętnastu nowe państwo 
— Francya kolonialna — na ol
brzymim obszarze od Kongo, aż 
do Algieru i od Tanisu do granic 
Marokka i Atlantyku.

Jest to przyszła wielka potęga 
Francyi.

Rząd francuski zrozumiał zna
czenie tych kolosalnych obszarów 
zamieszkałych przez 12 milionów 
czarnych, w samej Afryce zacho
dniej, i organizuje je z szybkością 
zdumiewającą. Przedewszystkrem 
zaś tworzy dla nich armie konne; 
szybko będzie można przerzucić 
do Europy — dla obrony granic 
macierzystej Francyi.

Budżet na r. 1910 przewidział 
wydatki na zapoczątkowanie czar
nej armii. Pierwszy wytworzony 
z murzynów batalion posłano już 
do prowincyi Oran. Drugi i trze
ci batalion musztruje się i już w 
przyszłym roku zostanie dołączo
ny do batalionu pierwszego, two
rząc pierwszy pułk czarny. Gdy 
ilość wojska murzyńskiego doj
dzie do 10,000 w czterech pułkach, 
wtedy rozlokuje się je w trzech 
departamentach Algieru i w Tuni
sie. Jednocześnie cztery inne puł
ki znajdą pomieszczenie w Afryce 
zachodniej, tak, że wraz z wy
konaniem tego planu, co nastąpi 
zapewne za lat cztery, Francyi 
przybędzie cały korpus armii czar
nej, złożonej z 20,000 murzynów.

To będzie początek nowej fran
cuskiej potęgi militarnej. Jak da
leko ta potęga zajść może, dość 
zaznaczyć obliczenia fachowe 
“Temps’a”, który na podstawie 
nowej książki, jaka dopiero co 
wyszja o Afryce, twierdzi, że 
ilość murzynów, zdatnych do no
szeniu broni, wynosi w Afryce 
francuskiej więcej, niż milion.

Na podstawie tej cyfry łatwo 
dojść do przekonania, że stopnio
we wprowadzenie do polityki 
wszechświatowej tak potężnej siły 
zbrojnej, może wpłynąć w sposób 
pierwszorzędny na bieg hiutoryi, 
tembardziej, że Francyi, choćby z 
dbałości o dobór swych czarnych 
żołnierzy, będzie musiała im dać 
pewien poziom kulturalny i pewne 
podstawy do tego, aby murzyni 
pokochali swoją nową ojczyznę.

Będzie to wejście Afryki w 
sprawy Europy — chwila wielka 
w dziejach świata.

Wraz ze zmniejszeniem się zie
mi, że się tak wyrazimy — piszę 
“Temps” — wskutek wzrastają
cej szybkości komunikacyi, poli
tyka międzynarodowa nabiera co
raz bardziej charakteru wszech
światowego. Czarna Afryka spad
nie teraz na nią swym ciężarem...

“Temps” przewiduje koniecz
ność zjednoczenia różnorodnych 
plemion Afryki francuskiej jedną 
mową dla armii. Mową tą może 
być tylko francuska. Już to samo 
da stu tysiącom murzynów moż
ność nabywania kultury, a że rząd 
otwiera w tych krajach mnóstwo 
szkół, więc język francuski ogar
nie wkrótce ogromne przestrzenie.

Z chwilą gdy zaczęła się wytwa
rzać w Afryce zachodniej taka po
tęga wojskowa, »jawiła się ko
nieczność strategicznego połącze
nia Algieru z tą ‘czarną Francyą’.

A więc organizuje się już stała 
komunikacya latawcowa pomiędzy 
oazami Sahary a Timbuktu. Zo
staną między temi punktami za
prowadzone telegrafy — zapewne 
bezdrutowe. Istnieje już projekt 
kolei żelaznej przez Saharę. Pro
jekt ten wobec niezbędności po
łączenia wielkiej armii czarnej z 
Algierem będzie rnusiał być urze
czywistniony.

Francya europejska i afrykań
ska po obu stronach morza Śród
ziemnego będzie musiała dążyć do 
hegemonii na tem morzu. Będzie 
to sprawa jej życia i śmierci’. Siły 
jej rozdzielone morzem nie miały
by znaczenia.

Przed Francyą zatem — a zara
zem przed murzynami francuski
mi otwiera się nowa epoka rozwo
jowa — francuska moc kulturalna 
zyskuje nowe materyalne siły, 
które utrwalają jej istnienie.

ROZŁAM W SOCYALIZMIE 
NIEMIECKIM.

BERLIN, Niemcy. — Na kon- 
wencyi soeyalistów niemieckich w 
Magdeburgu przyszło do skanda
licznych scen, które spowodowały 
rozłam między partyą liczącą w 
Niemczech 3,000,000 członków. 
Nie słuchano napominań ojca i’ 
wodza socyalizmu Bebla — rozgo
rączkowani “towarzysze” kłócili 
się między sobą zawzięcie i w koń
cu uznali, że najlepiej będzie gdy 
partya podzieli się na kilka czę
ści. Przyjęto rezolucyę potępiają
cą soeyalistów Badeńskich za gło
sowanie za zwiększonym budże
tem państwowym. Wielu socyali- 
stów opuściło salę i grożą wystą
pieniem z partyi. *

TELEGRAF BEZ DRUTU 
A BALONY.

LONDYN. — W Anglii próbo
wano chwytać depesze, przesyłane 
za pomocą telegrafu bez drutu, w 
balonach sterowych. Próby podob
no wypadły świetnie. Depesze w 
balonach otrzymywano daleko ła
twiej i jaśniej, niż na zwykłych 
stacyach telegrafu bez drutu.

W “Daily Chronicie” rzeczo
znawca wojskowy podał projekt 
wprowadzenia tego urządzenia do 
wojska.

Balony, przeznaczone do chwy
tania depesz bez drutu, będą po
malowane na kolor nieba, aby nie
można było ich dostrzedz.

JESZCZE O SIOSTRACH 
BŁAŻEK.

Mają narzeczonego, ale potrze- 
bn. jeszcze drugi.

WIEDEŃ. — Słynne dwie sio
stry “syamskie”, zrośnięte z sobą 
— Róża i Józefa Błażkówne, o 
których tyle się niedawno pisało, 
znowu stają się sensaeyą dnia w 
prasie całej Europy.

Jak wiemy, jedna z nich, Ró
ża, powiła przed rokiem niespeł
na prześliczne i zdrowe dziecię, 
przyczem, co J)yło rzeczą naj
szczególniejszą, druga jej siostra, 
Józefa, nie wiedziała, kto był oj
cem, choć dzieliła z siostrą Różą 
cierpienia macierzyństwa.

Wreszcie jednak ojciec się zna
lazł i obecnie zapragnął uprawnić 
legalnego związku małżeńskiego 
z Różą Błażkówną.

Tego jednak zupełnie natural
nego zamiaru nie pochwalają ani 
kościół ani prawo cywilne, a to 
dlatego, iż młodzian ów, żeniąc 
się z Różą, staje się przez to sa
mo jakby małżonkiem Józefy, jak 
i kodeks cywilny zalicza dwużeń- 
stwo do zbrodni i surowo je ka
rze.

Młodzian atoli tak łatwo się 
nie zniechęcił i ufa, że mu na 
małżeństwo z Różą pozwolą, o 
ileby znalazł się ktoś, ktoby ze- 
chciał jednocześnie ożenić się z 
Józefiną, wówczas bowiem nie m<£ 
głoby już być mowy o występku 
dwużeńśtwa, skoroby każda ze 
zrośniętych sióstr Błażkowien 
miała własnego, do niej wyłącznie 
tylko należącego męża.

Chodzi o to tylko, by wielbi
ciel Róży Błażkówny znalazł ta
kiego chętnego.

AEROPLANY WOJENNE.
PARYŻ. — Francuski minister 

marynarki, admirał Boue de La- 
peyerere, zamierza w najbliższym 
czasie zużytkować aeroplany dla 
celów marynarki. Sprawę tę po
wierzył specyalnej komisyi pod 
przewodnictwem kontr-admirała, 
że okręty wojenne z wąskim po
kładem nie mają dość miejsca, z 
którego mógłby aeroplan wzbić 
się w powietrze. Trudność tę po
stanowiła komisya usunąć w ten 
sposób, że stare parowce, które w 
czasie wojny mają oddawać mary
narce wojennej usługi pomocnicze, 
zostaną przebudowane tak, ażeby 
mogły pomieścić na pokładzie ae
roplany. Nadto zostaną na nich 
urządzone platformy 50 metrów 
długości, a 25 metrów szerokości, 
z których aeroplany będą mogły 
się wznosić w powietrze, a następ
nie opuszczać się w to samo miej
sce. Koszta przebudowy parowców 
mają być minimalne.

Pierwsza część planu ministra 
została już wprowadzona w życie, 
gdyż admirał zawiadomił onegdaj 
telegraficznie zarząd portu w Tu- 
lonie, iż będzie tam urządzony 
park aeronautyczny dla celów ma
rynarki wojennej. Park ten urzą
dzony zostanie w arsenale Mouri’1- 
lon. O zastosowaniu aeroplanów 
dla celów marynarki wojennej po
wiedział Aubrun, drugi zwycięsca 
Circuit de 1’Est.

NAGRODA NOBLA DLA 
TOŁSTOJA.

PARYŻ. — Według doniesień 
kopenhaskiej “Tagebladet”, naj
poważniejszym kandydatem do 
nagrody pokoju fundacyi Nobla 
jest Leon hrabia Tołstoj. Komitet 
jednak waha się z ostateczną de- 
cyzyą pod wpływem rządu szwedz
kiego, który obawia się, by to wy
różnienie znakomitego pisarza ro
syjskiego, będącego na indeksie 
Cerkwi prawosławnej, nie pogor
szyło stosunków pomiędzy Rosyą, 
a Szwecyą, tembardzfej, że stosun
ki te uległy pewnemu oziębieniu, 
po uchwaleniu niedawno w Sztok
holmie na międzynarodowym kon
gresie pokoju znanej rezolucyi, 
potępiającej jednogłośnie postę
powanie Rosyi względem Finlan- 
dyi.

CHOLERA W ROSYI.
PETERSBURG. — Podług da

nych jakie dotychczas są w posia
daniu władz sanitarnych, skutkiem 
obecnie panującej zarazy chole
ry w całym kraju, zaszło 211,078 
wypadków zapadnięcia na tę cho
robę, z tego zaś było 88,716 wy
padków śmierci.

Chabarowsk, siedzibę władz 
gubernii amurskiej, i główne mia
sto gubernii Primorskaja, na Sy- 
beryi jakoteż Nikołajewsk, miasto 
w tejże gubernii, ogłoszono urzę- 
downie zarażonemi. W tygodniu 
który się skończył z dniem ogółem 
4,412 zachorzeń na cholerę, w 
2071 wypadkach śmiertelnych. W 
ostatnich sześciu dniach zaszło w 
tem mieście 300 nowych wypad
ków zapadnięcia na cholerę, a 83 
wypadki śmierci. W poprzednim 
tygodniu było 339 zachorzeń, a 
136 wypadków śmierci.

AUTOMOBILEM DO GROBU, i
PARYŻ. — Przez bulwary pary

skie przesuwał si’ę pogrzeb, który 
obudził powszechne zainteresowa
nie wśród ludności; pogrzeb odby
wał się przy użyciu po raz pierw
szy w tym celu, wozów automobi
lowych. Za automobilem, na któ
rym złożono trumnę, jechały- dal
sze z rodziną zmarłego. Dla zazna
czenia powagi ceremonii pogrzebo
wej szoferzy byli’ ubrani czarno.

DZIECKO ZA PROSIAKA.
Moskal odsątpił sąsiadowi jedno z 

bliźniąt, za młodą świnkę.
WINNIPEG, Man. Can. — Nie

dawno temu porodziła tu pewna 
Rosyanka bliźnięta. Z tego powo
du jej mąż tak się rozłościł, że je
dno z owych bliźniąt wymienił u 
swego sąsiada, także Moskala i 
dostał w zamian... prosiaka.

Gdy się o tem dowiedziały 
władze policyjne, natychmiast ka
zały ojca-bydlaka aresztować 
Handel straszny, któremu matka 
się sprzeciwiała unieważniono. 
Prawdopodobnie cała ta familia 
będzie deportowaną, chociaż pub
liczna opinia domaga się tylko de
portowania ojca, który tak nisko 
ceni swe dzieci.

Władze urzędowe zastanawiają 
się z tego powodu nad reformą 
praw rozwodowych.

Obraz polemiczny.
W Szwajcaryi od dłuższego cza

su trwała polemika pomiędzy dwo
ma kantonami: Zug i Szwyz o te
ren bitwy pod Margarten oba kan
tony utrzymywały, że odbyła się 
na ich terenie. Zwycięstwo chyli
ło się na stronę kantonu Zug, zwła
szcza od czasu, gdy przed rokiem 
szwajcarski malarz Schindler 
przedstawił epizod bitwy na tle 
znanego pejzażu z nad jezior Ae- 
geri w kantonie zugskim. Prasa 
tamtejsza określiła to dzieło, jako 
obraz “polemiczny”. Rzeczywb 
stość zaprzeczyła artystycznym 
wywodom. Niedawno wykopano 
w okolicy Sehornen na terenie 
szwyckim zbroje, które jedynie 

mogą pochodzić z czasów bitwy 
pod Margarten, co musi zakończyć 
spór na niekorzyść kantonu zug- 
skiego.

DARMO DLA CIEBIE MOJA SIOSTRO
derpiąoej ns choro

by kobiece. 
Jestem kobietą.
Znam kebleee cierpienie. 
Wynalazłam lekarstwo.

Peślf peeztą inj>ot«le becpłatnie moje dome^Mg 
loesenie kaidoj cierpiącej na choroby kobiece wru ■ 
przepisami używania. Chce pewiedzieć wszystkim ko
bietom o tem lekarstwie—table, esytelntozko, twej 
eóree, matce lub sleetrse. Oheą wam pewtedaieó, jak 
sie leczyć w demu bez pomocy lekarskiej. Mfżesyżal 
nls mogą pojąć eierplsń keblecyeh. Ja wtem, to moje 
lekarstwo śetnews jest bezpleeraem I pewnem na 
Upławy, Wrzody, Opadnięcie Macicy, Kadmteruo Wy. 
dzielenie Poryodów, Uteryny etyli Gruczetowyck Wy
dzielin; także na ból Głowy, Krzyża 1 żołądka, prey- 
gnlebtenie umysłu, nerwowo!', molauctioUe, skłon
ność do płaczu, gorączka, martwienie, choroba ne
rek i pęcherza, spowodowane słabofclą właldwą ko
bietom.

Pożle wam zupełną 19 dniową kuracyą zupełnie 
darmo, jako dowód, te motecie sie w douru wyleeayś

łatwo, szybko i nepewno. Psmietajeie, to nic was to nie będzie kosztowało, aby »próbować 
tego lekarstwa; a jeioli eotie żyssyeie przedłużyć kuraeye. bodzie was to kontowało oko
ło 13 ceatów na tydzień, ssyll mniej nii 2 centa na dsleń. Nie będzie wam to przeaika*  
dzało w winem zajęciu. Tylko prsyżlljde ml dokładny swój adres, opincte dokładni« 
rwo jo cierpienia, a ja wam peśle lekarstwo zupełnie denne odwrotną pocztą. — Podlą 
wam takie swoją ksiąike “WOMEN'S OWN MEDICAL ADVISER” z Iłnstrecyami dJą 
objaśnienia, dlaczego kobiety cierpią, I w Jskl sposób motecie sie łatwo wyleczyć w do
me. Kaida kobieta powinna te kołątką mieć, aby aie sama z niej nauczyć « coble too ba. 
A gdy wam wtenczas doktor powie, te “musieie mleć eperaeyt”, wy motecie o sobie eo- 
decydowsć. Tysiące kobiet wyleesyło sie w domu majora lekarstwem. Ijeezy ono młodych 
i otaryeh. Matkom, córkom dam dokładno wskazówki lsezenia sie w demu s upławów. 

Błędnicy i bolącego, a nieregularnego Miesiączkowania.
Gdziekolwiek mieszkacie, more wam wskazać kobiety w waszej okolicy, któro waaa 

ehe te i o polecą i dowiodą, to ta Domowa Kuracja leczy wszelkie choroby kobiece I esynl 
je eiiaemi. sdrowemi i ezez«tllwoml, Tylko ml przyilljcio zwój adret, a otrzymacie darmo 
IS dniową kuraeye 1 książkę. Piaście natychmiast, bo meto tej sposobaedel jut ale ale 
doczekacie. Adres:

MRS. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. Я. A>

Dr. E. C. COLLINS 
założyciel.

NIE PRÓŻNE GADANIE, LECZ SAME FAKTA 
dowodzą zdolności i umiejętności doktora. Nie 
jest dosyć być doktorem i ogłaszać się w gaze
tach. Bo nasz biedny chory Naród Polski po
trzebuje najzdolniejszych, najsumienniejszych 
i najnozciwszych Doktorów, gdyż On nie może 
wyrzucać oiężko zapracowanego grosza nada
remno. Rodacy, nie wierzcie Błodkim słówkom 
tych nieznanych doktorów, a których możecie 
znać tylko z Ich fotograflj,, wystawianych w 
gazotaoh. Tymczasem, kiedy Doktorzy zo 
Zakładu "the Collins N. Y. Medical Institute” 
znani są wszystkim. Zakład Leczniczy “the 
Collins New York Medical Institute” zatrud
nia tylko najlepszych, najzręczniejszych i 
najzdolniejszych Doktorów dla praktyki le
karskiej. Jeżeli chorujesz na jakąbądż chorobę, 
ozy to nową, ozy też chroniczną, nie czekaj 
póki choroba będzie nieuleczalną, lecz ratuj 
zawczasu zdrowie swoje. Jeżeli nie wiesz ja
kiego rodzaju jest choroba twoja, zwróć się do 
naszyoh Doktorów, a Oni dadzą Ci najlepszą, 
najuczoiwszą radę darmo. Pisz więodub przy
chodź do D-ra S. E. Hyndman, Dyrektora Me
dyka Zakładu Leozniczego -

The Collins N. Y. Medical Institule
140 West 34th Street - New York City.
Godziny urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i piątki wieczorami 7-H.

LEON X NOWAK

ADWOKAT I DORADCA PRAWNY, 
»ztktykuje w Sądach Btanowych i Stanów ZjeO. 

swłatwla waialkia sprawy aądawe we waiyetkieh kra- 
ja«h, a także sprawy epadkewe i pleuipoteneyjne, mają« 
pneśetawłleeli w rókayeh kraj a «h ud» i« la waselkiah 
informacyi prawnych, jakich ktokolwiek eażąda.*

Pełnomocnictwa i inne prawno dokument» wyrabia w 
róinyoh jfzykaeh 1 do wezyetkioh krajów, według praw 

miejzeowyek.

Adrea: 801 FILLMOKE AVE., BUFFALO, M. T.

Wsławione cudami obrazy, 
kościoły i miejsca odpus- 
łowe w Polsce ....

Bogte ilustrowane te dzieło skła
da sięzStomów i zawiera wizerunki 
i opis cudami wsławionych obra
zów i kościołów w Polsce.

Setki ilutsracyj, 
Welinowy papier.

Lwusowna oprawa i wydanie.
Toin pierwszy A, obejmujący dyecezye 

krakowską 1 tarnowską w Galicji 
opuścił prasą. СЕХЛ $ l.oo 

Kto nadeśle nam markę lc, 
temu poślemy próbki iluś- 

tracyj i pum flet opisujący szczegółowo dzie
ło i jego treść. Adresować;

ррдсд polska
464 ô.CENTRE 5TR.

SCHENECTADY KY.

NA NOOL
Obecnie jest stosowna pora, abyście 

pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy» 
przenie; opuchnięcie; zapalenie! cuch» 
nące pocenie się itd. Po co cierpieć 
niepotrzebnie, skoro jest środek usu
wający te dolegliwości, spróbójcie gol 
Jest jeden na targu wypróbowany, 
doskonały, nazywa się ‘‘Pedicura’

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu
dełko, jeżedi nadeszlecie ten kupon i 15c 
w znaczkach pocztowych.

KUPON.

Nazwisko.......................................................

Adres..................................................................

Miasto................................................................

Stan.....................................................................

Adres:

E. P. Leischner, Chemist
1047 N. Robey St. Chicago, Ul.

Farmy w Michiganie. 
na sprzedaż, ziemia bardzo uro
dzajna; uprawna z budynkami i 
ogrodami. Mamy farmy z zasie
wami i inwentarzem. 4-go lipca 
ceny dla kupujących na kolejach 
zniżone do połowy. Bliższych 
szczegółów udzielą Sulkowski Po
pławski land Co., box 203 Pincon
ning, Mich.

r UWAŻAJ!
Czy miałeś kfodykolwlek w 

swoim życiu coś niepodobnego 
a kcesz otrzymać katalog z któ
rego m o rzesz się dowiedzlć coś

nowego plsz i załącz 2c znaczek. Adresuj
S. S. RALSKI 

3147 Wall St. Chicago, 111.
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Wiadomości z Polski

Ziemi« Polskie pod Moskalom.

Kościół w Krożach.
Pisma wileńskie nazywają ubie

głą niedzielę dniem radosnym: w 
dniu tym ks. biskup Cyrtowt do
konał poświęcenia kościoła katoli
ckiego w Krożach. Tragedya w 
Krożach, barbarzyńskie odebranie 
kościoła, gwałty kozackie, a z dru
giej strony niezachwiana postawa 
ludności tamtejszej, uczyniły z 
Kroż niby symbol naszych bólów i 
naszego trwania na Litwie, to też 
na dźwięk nazwy cichego miaste
czka litewskiego każde serce pol
skie żywiej bije, a jak przed kilku
nastu laty cala Polska odczuwała 
ból Krożan, tak dziś ucieszy się 
ich radością.

Przywrócenie świątyni katoli
ckiej w Krożach do dawnego sta
nowiska jest dowodem i przypom
nieniem, że nie wszystko jednak 
na świecie mija, że są rzeczy stałe 
i niezniszczalne, których nikt ï nic 
nie zwycięży a najmniej kozacka 
nahajka.

Z żałobnej karty.
W Warszawie zmarł Stanisław 

Rajmond Kamiński, adwokat 
przysięgły i wielki' miłośnik litera
tury. Zdobył imię głośniejsze przez 
ogłoszenie w “Tygodniku Ilustro
wanym” w r. 1898 “Nieznanych 
listów Zygmunta Krasińskiego do 
Delfiny Potockiej.”

W tece zmarłego pozostawały 
dwa większe dramaty historyczne : 
“Antoniusz i Kleopatra”, oraz 
“Pan Twardowski”. Niedawno 
zmarły dopisał zakończenie do 
szczątku dramatu Słowackiego 
“Złota czaszka”; druk tej pracy 
“Scena i sztuka” ukończył przed 
kilku tygodniami. W r. 1906 sJanął 
śp. Stanisław Rajmond Kamiński 
na czele założycieli polskiego To
warzystwa dramatycznego, które
mu od pierwszej chwili przewod
niczył, początkowo jako wicepre
zes, następnie jako prezes. W cza
sach ostatnich był krytykiem lite
rackiej części socyalistycznych ty
godników: “Trybuna” î “Młot”.

W Lipniku pod Białą zmarł w 72 
roku życia Wojciech Rytko, ucze
stnik powstania narodowego w r. 
1863. Brał żywy udział w życiu 
społecznem i narodowem na kre
sach. Jego też energią i zapobieg
liwością utworzono w Lipniku, ja
ko miejscowości narodowo zagro
żonej, polską szkołę ludową.

Nowe gimnazyum polskie.
Nowy gmach gimnazyum pol

skiego w Łodzi przy ulicy Nowej 
Cegielni, ufundowany kosztem 
przemysłowca Ileimana, oddano 
już do użytku publicznego.

Znów książka o Polsce.
Bawi w Warszawie, przybyły u- 

myślnie dla zbadaniu stosunków 
naszych, profesor języka francu
skiego w Edynburgu, p. Karol Sa- 
rolea, zarazem redaktor naczelny 
“Revue française d’Edinbourg”. 
Uczony publicysta francuski ze 
stolicy Szkocyi, zbiera materyały 
obserwacyjne i wywiadowcze do 
książki, którą piszę, a w której za
mierza poświęcić kilka rozdziałów 
specyalnie Polsce.

Jeden jedyny.
Chełmska “Bratskaja Biesiada” 

donosi, że we wsi Drozdówce, w 
pow. włodawskim, mieszka obecnie 
tylko jeden prawosławny, Teodor 
Starownik ; reszta zaś prawosła
wnych przeszła na katolicyzm i u- 
waża się za Polaków.

Wieś Drozdówka i cały pow. 
włodawski leży w obrębie przysz
łej guberni chełmskiej.

Trup w sofie.
Z Radomskiego piszą do “Goń

ca częstochowskiego”, że dotych
czasowe śledztwo w sprawie zwłok, 
wydobytych z Warty pod Zawada
mi nie naprowadziło ani na ślad 
zabójców, ani też ni'e wykryto o- 
sobistości ofiary. Naczelnik straży 
ziemskiej p. Czernogołowkin, o- 
trzyniał z różnych stron Rosyi li
sty z prośbą o fotografię niebosz
czyka, między innemi z Moskwy 
nadesłano do poli'cyi tamtejszego 
mieszkańca fotografię, z zapyta
niem, czy trup nie jest do niego po
dobny. Wyświetlenie więc tej 
sprawy jest bardzo odlegle. W u- 
biegłyin tygodniu uwolniono z a- 
resztu za kaucyą Ficzlewicza i Ro- 
sensteina, służącego hotelowego 
Michalskiego oraz syna obywatela, 
B. Skupińskiego. Trup wyłowiony 
pod Zawadami w sofie, wcale nie 
pochodzi z Radomska, ani z powia
tu noworadomskiego, gdyż tam 
nikt nie zginął ï nikt nikogo nie 
poszukuje.

Żywcem spalony.
W Piotrkowie Kujawskim zda

rzył się bardzo tragiczny wypadek 
W mieszkaniu swem w dniu 3-m 
bm.. o godzinie 8 wieczorem, sie
dział P- Małachowski, aptekarz, 
czytając gazetę. Nagle uległ ata
kowi epilepsyi, na którą cierpiał 
od dłuższego czasu. Atak ten spo
wodował przewrócenie się lampy 
benzynowej. W jednej chwili pło

mień objął p. M. i tak poparzył, że 
nad ranem w ciężkich cierpieniach 
nastąpił zgon.

Napad na urząd gminy.
Napad na urząd gminy Chalin, 

jak piszę “Głos Płocki”, dokona
nym został w zaprzeszłym tygo
dniu w biały dzień, przez trzech u- 
zbrojonyeh ludzi. Wójt wraz z 
kluczem od kasy wyjechał na jar
mark, wskutek tego dwóch ban
dytów gospodarujących wewnątrz 
urzędu, nie mogąc rozbić kasy, wy
szło z próżnemi rękoma. Trzeci 
stał przed urzędem, pilnując za
razem żony i dzieci pisarza gmin
nego. Zdarzyło się, że w tym cza
sie, nie wiedząc o niczem, prze
jeżdżał starszy strażnik ziemski z 
żoną. Zauważywszy obcego czło
wieka przed gminą, zatrzymał się, 
wyszedł z wozu i zapytał, co ów 
robi tutaj. W odpowiedzi na za
pytanie, bandyta przyłożył do gło
wy strażnika rewolwer, żądając 
wydania rewolweru i szabli. Żą
daniu stało się zadość. Napastni
cy puścili na wolność strażnika, 
zatrzymując tylko rewolwer.
Poprawa stosunków przemysło

wych.
Od kilku już miesięcy w fabry

kach warszawskich wre praca no
cna. Idąc nocą przez dzielnice fa
bryczne, widzi się bijącą z okien 
łunę świateł i słyszy rozlegający 
się odgłos młotów, świst pary i 
zgrzyt żelaza. Prawie wszystkie 
fabryki, zwłaszcza obrabiające me
tale, pracują na dwie zmiany: 
dzienną i nocną.

Świadczy to o poprawie intere
sów w sferze przemysłu, po kil
kuletnim zastoju.

Rozrost Warszawy.
Część ogrodów mokotowskich za

częto już parcelować i wyprzeda- 
wać pod budowę domów dochodo
wych.
Narady kolejowe w Warszawie.

Ze względu na grasującą w Ro
syi cholerę, wszystkie tegoroczne 
narady kolejowe odbędą się w 
Warszawie. Udział w nich wezmą 
również przedstawiciele kolei za
chodnio europejskich. Najważ
niejszym przedmiotem tych narad, 
będzie sprawa uregulowania ruchu 
towarowego w międzynarodowej 
komunikacyi pomiędzy Rosyą a 
Zachodem.

Napad bandytów.
Z Warszawy donoszą:
Nocy onegdajszej cały Otwock 

zaniepokoił zuchwały napad ban
dycki, dokonany na pensyonat i 
zakład leczniczy p. Gurewicza. Za
kład ten, jeden z największych w 
Otwocku, znajduje s: • przy ulicy 
Warszawskiej, w centrum letniska 
i zazwyczaj ma kilkudziesięciu 
kuracyuszów. Po północy wtar
gnęło doń 7 zamaskowanych ban
dytów, którzy po steroryzowaniu 
stróża i służby obsadzili wejścia 
i udali się do mieszkania właści
ciela. P. Gurewicz pod grozą re
wolwerów, oddał bandytom posia
dane 1200 rubli, z któremi ci ucie- 
kli.. Zaraz zatelefonowano na 
stacyę, skąd niebawem nadbiegli 
strażnicy i żandarmi i w ogrodzie 
zakładowym ujęli dwóch podej
rzanych ludzi, chrześcianina i ży
da, ukrytych za krzakami. Choć 
cały napad dokonany był szybko i 
wobec braku oporu bez strzelani
ny, rozbudził jednak chorych i sii. 
nie zdenerwował.
Samobójstwo “dla rozmaitości.”

W Lublinie otruł się przed kil
ku dniami karbolem były urzędnik 
wydziału kryminalnego sądu o- 

kręgowego lubelskiego, 45 lat li
czący Mieczysław Rzewuski, któ
ry niedawno otrzymał w spadku 
większą sumę pieniędzy. Gdy 
Rzewuski przez kilka dni nie o- 
puszczał mieszkania, zawiadomio
na o tem polieya przemocą otwo
rzyła drzwi i znalazła zastygłe już 
zwłoki Rzewuskiego, a obok na 
stoliku kartkę następującej treści: 
“Dla rozmaitości przenoszę się do 
wieczności. M. R. Ilej 1 z truci
zną. .. ”

Biskup pod śledztwem.
Depesze agencyi petersburgskiej 

przyniosły już wiadomość, iż do 
Mińska zjechał delegat departa
mentu do spraw duchownych rz. 
r. st. Mamontow dla zbadania, o i- 
le są słuszne oskarżenia, jakoby 
ks. biskup Cieplak podczas obja
zdu dyecezyi rz.-katolickiej wygła
szał mowy polityczne, oraz jakoby 
na przyjęcie biskupa strojono ko
ścioły w barwy polskie.”

Źródła, z których oskarżenia te 
pochodzą, odsłania obecnie “Dz. 
Petersburgski “Birż. ’Wied.”, pi
sząc między innemi w korespon
dencji z Mińska, jakoby w ostat
nich czasach w Mińsku poruszyć 
miano myśl utworzenia stolicy bi
skupiej, przyezem jako kandyda
ta na woną dycezyę upatrzono po
dobno ks. biskupa Cieplaka.

Wobec tego — piszą dalej “Bir. 
Wied.” — bractwa prawosławne 
rozpoczęły “nagankę” na bisku
pa, objeżdżającego właśnie para
fie w gub. mińskiej. Każde powi
tanie uroczyste biskupa przez lud 

przedstawiają jako katolicką de- 
monstraeyę polityczną, wymierzo
ną przeciw prawosławiu. Organi
zatorowie powitań tych zapłacili 
już wysokie grzywny za przekro
czenie postanowień obowiązują
cych o procesjach katolickich. Za 
motyw posłużyła odmowa zdjęcia 
narodowych chorągwi' polskich, 
które zresztą — jak stwierdza 
“Wileński Goniec Codzienny” — 
nie były bynajmniej chorągwiami 
polskiemi.

Owa “naganka” na biskupa — 
ciągną dalej “Birż. Wied.” — zna
lazła oddźwięk w Petersburgu: ks. 
metropolita Kluczyński odwołać 
rnusiał dwóch księży, towarzyszą
cych ks. Cieplakowi, Członkom 
bractw prawosławnych tego jed
nak za mało: domagają się wysła
nia ks. Cieplaka z granie gubernii.

“Kuryer Litewski” jest zdania, 
iż śledztwo p. Mamontowa powin
no być przez społeczeństwo pol
skie powitane jak najżyczliwiej, 
ponieważ musi wyjść przy tej spo
sobności na jaw, że ks. biskup ni
gdzie nietylko mów, ale żadnych 
“aluzyi politycznych ni'e wygła
szał.”

Następnie — dodaje “Kur. Lit.’ 
— zostanie prawdopodobnie wy
jaśniona sprawa t. z w. “polskich 
chorągwi”, tj. używania tych lub 
innych barw do dekoracyi, czego 
dotychczas żadne prawo, jak się 
zdaje, nie określa.

Co piszę “Chołmskij Listok.”
Jeden z głośniejszych w Chełm- 

szczyźnie działaczy, protojerej Lu- 
barskij, umieścił w nr. 10 wyda
wanego w Chełmie pisemka Choł. 
Narodnyj Listok opowiadanie dy- 
daktyezno-religijne.

Po przydługim wstępie o tem, 
jak czują się nieszczęśliwymi ci 
wszyscy, co z prawosławia prze
szli na katolicyzm itp., autor 
przedstawia nam właśnie taką 
“molodycę”, która przeszła na 

katolicyzm, ale w dzień zaduszny 
poszła na nabożeństwo do cerkwi, 
by pomodlić się na grobie mat
ki. Tu spotkała swą starszą są
siadkę, a że ci, ‘ ‘ co przeszli' do ko
ścioła, czegoś się zawsze gniewają, 
więc i jej zachciało się ten gniew 
na kogoś wylać”, podeszła więc do 
sąsiadki i powiada:

“Ach jaki' ten pop straszny z ta
kimi długimi włosami i siwą bro
dą ; a jaki to śliczny polski ksiądz 
bez brody i długich włosów... 
ksiądz zupełnie podobny do Pana 
Jezusa.”

“Kasiu,, cóż ty mówisz — odpo
wie sąsiadka — czyżeś ty gdzie wi- 
dzała Pana Jezusa bez brody i dłu
gich włosów?” — “A widziałam” 
—- Gdzie? — A w kościele. •— O- 
pamiętaj się, co ty mówisz, taż ja 
byłam w kościele, lecz i w koście
le nie widziałam ani Pana Jezusa, 
ani św. Mikołaja bez brody i ty 
nie widziałaś, ale wasza polska 
złość i nienawiść do świętej cerkwi 
ruskiej oślepia was, jak oślepiła 
kiedyś żydów wobec Pana Jezusa, 
którego oni ukrzyżowali, a wy te
raz krzyżujecie przez waszę ślepo
tę, bo nie widzicie tego, co powi
nien widzieć każdy, co ma oczy. 
Jeżeli kto jest podobny do Pana 
Jezusa, to właśnie ruscy księża, 
których wy na śmiech 'nazywacie 
popami, a nie wiecie, że pop, pa
pa, papież to jedno i to samo — 
znaczy ojciec, tak jak my nazywa
my księdza naszego batiuszką. O- 
twórz lepiej oczy, Kasiu, przy
patrz się, gdy będziesz w koście
le, obrazom Pana Jezusa i św. Mi
kołaja, i wtedy nie będziesz mó
wiła, że ogoleni i ostrzyżeni jak 
makówki księża podobni' są do P. 
Jezusa, bo Pan Jezus i w cerkwi i 
w kościele przedstawiony jest z 
•długimi włosami i brodą i w szefo- 
kiem ubraniu, bo do Pana Jezusa 
podobni są ni'e polscy księża, któ
rzy was uczą nie miłości Chrystu
sowej, lecz nienawiści dyabelskiej, 
lecz podobni są do Pana Jezusa 
ruscy księża-ojczulkowie, którzy 
w nauce i w życiu i z twarzy i z u- 
brania starają się być podobnymi 
do Pana Jezusa, do św. Aposto
łów i do św. Mikołaja cudotwór
cy.”

Kasia przyznała, że widziała w 
kościele Pana Jezusa z brodą.

“Ot, jak spełniają się słowa pro
roka, kończy protojerej Lubarskij 

ludzie mają oczy i nie widzą, 
mają uszy i nie słyszą, bo zatwar
działe serca ich, a złość i niena
wiść zamyka ich uszy i oczy. Och 
otworz! otwórz oczy, ludzie ru
ski.”

Ziemie Polskie pod Austryakiem.

Ku czci pamięci A. Popiela.
— Celem uczczenia pamięci nie 

dawno zmarłego artysty rzeźbia
rza Antoniego Popiela, urządza 
grono studentów politechniki lwo
wskiej na wystawie architektury 
osobny dział prac zmarłego.

O niedoszłych manewrach.
Sensacyjny powód odwołania 

tegorocznych manewrów wojsko
wych podaję “Kur. Lwowski”.

“Manewry cesarskie miały się 
odbyć poprzednio, w okolicy Jaro
sławia. Za podstawę manewrów 

przyjęto przypuszczenie, że armia 
nieprzyjacielska wtargnęła do 
Galicyi, by przejść linie Sanu i 
Dniestru. Armia austryacka miała 
“nieprzyjaciół” nie przepuścić 
przez te rzeki i na terenie Prze
worsk — Jarosław — Cieszanów 
zmusić do bitwy, ewentualnie cof
nąć się na Przemyśl — Sambor. W 
lipeu r. z. cały sztab generalny z 
szefem swoim gen. Hoetzendorfen 
objeżdżał i badał teren manewrów. 
Wówczas było już pewnem, że ma
newry cesarskie odbędą się w 
środku Galicyi. Wobec tego zasta
nawiano się nad tem, gdzie ma 
być kwatera czy u hr. Potockich 
w Łańcucie, czy w Przeworku u 
ks. Lubomirskich, czy też, co było 
najprawdopodobniejszem, w pała
cu hr. Siemińskich w Pawłosiowie. 
W manewrach miał wziąć udział 
cesarz Wilhelm II. Gdy jednak 
społeczeństwo dało do zrozumie
nia, iż tego rodzaju wizyta w ro
ku grunwaldzkim byłaby prowo- 
kaeyą, sfery decydujące przesunę
ły miejsce manewrów na Węgry, 
nie przejrzawszy przedtem dobrze 
wybranego terenu. Gdy w miarę 
przygotowań do manewrów teren 
ten okazał się niemożliwym pod 
ćwiczenia tak wielkiej miary, jako 
powód odwołania manewrów ce
sarskich podano nosaciznę, z któ
rej już teraz, a więc w dwa tygod
nie przed czasem manewrów, ani 
śladu tam niema.

Pożar kościoła w Kosocicach.
Onegdaj spłonął jeden z najstar

szych u nas kościołów, założony 
817 lat temu, w Kosocicach 8 kim. 
za Podgórzem, niedaleko magazy
nów wojskowych. Kościół ten zbu
dowany był z drzewa, dlatego też 
pożar szerzył się z ogromną szyb
kością. O godzinie 11 rano był je
szcze w kościele proboszcz miej
scowy i nic podejrzanego nie zau
ważył,dopiero koło godz. 1 i pół 
popołud. ujrzeli najbliżsi sąsiedzi 
kościoła słup dymu, jaki wydobył 
się z wnętrza świątyni. Uderzono 
natychmiast w dzwony na alarm 
i wyważono główne drzwi. Zebra
nym przedstawił się groźny wi
dok : cały główny ołtarz stał w 
płomieniach, bijący od niego żar 
nie pozwolił nikomu zbliżyć się 
choćby na kilka kroków. Przybyłe 
natychmiast pogotowie wojskowe 
56 p. z porucznikiem na czele, oraz 
zebrani wieśniacy zaczęli ratować 
kościół i wynosić obrazy, ławki i 
sprzęty kościelne z bocznych ołta
rzy, o ratowaniu bowiem presbi- 
teryum nie mogło być już mowy. 
Duszący dym i bijący żar od o- 
gnia, który ogromnie szybko obej
mował i resztę świątyni, ogromnie 
utrudniał akcyę ratunkową. Szczę
ściem było, że zakrystya, dobudo
wana do kościoła, zbudowana była 
z cegieł i kryta dachówką. Ta je
dynie okoliczność pozwoliła na 
czas powynosić z niej ornaty, kie
lichy i monstraneye oraz stare 
kroniki, odnoszące się do historyi 
l^łścioła, w przeciwnym bowiem 
razie i te cenne zabytki history
czne byłyby spłonęły. Zawezwana 
telefonem z magazynów wojsko
wych straż pożarna z Podgórza, 
po uprzedniem porozumieniu się z 
burmistrzem p. Maryewskim, wy
ruszyła na miejsce pożaru, dokąd 
przybyła w niespełna godzinę. O 
ratunku kościoła wtenczas nikt 
już nie myślał, chodziło jednak o 
zlokalizowanie pożaru i ratowanie 
dzwonnicy, która też dzięki ener
gicznej akcyi straży podgórskiej 
ocalała; chodziło także o to, aby 
ogień nie przerzucił się na blisko 
stojące chaty włościańskie i bu
dynki probostwa.

Kościół spłonął doszczętnie aż 
do fundamentów. Pożar spowodo
wało nieostrożne obchodzenie się 
z ogniem.

Nowy zwrot w aferze szpie
gowskiej.

Prokuratorya państwa zastano
wiła kroki karne przeciw Mikoła
jowi Siemionowowi, którego a- 
resztowano we Lwowie w kwietniu 
br. pod zarzutem szpiegostwa. 
Siemionów zajęty był tutaj u kil
ku architektów, którzy wystawili 
mu jak najlepsze świadectwo. A- 
resztowanie nastąpiło na skutek 
donosu pewnego indywiduum, któ
re stało z polieya lwowską w bli
skim kontakcie, wydając jej kilku 
ludzi, jako rzekomych szpiegów. 
Śledztwo przeciw Siemionowowi 
już dawno ukończono, ale akty 
śledcze wysiane! były do minister
stwa sprawiedliwości. Siemionów 
odstawiony będzie z więzienia w 
sądzie do policyi, które po zała
twieniu formalności administracyj
nych, puści go niezawodnie na 
wolność. W podobny sposób za
łatwiono jeszcze dwie sprawy 
“szpiegowskie.” Mianowicie za
stanowiono dalsze ścigania sądo
we za szpiegostwo niejakiego 
Bernarda Weinfelda, ajenta emi
gracyjnego, aresztowanego w Bor- 
szczowie przed kilku miesiącami. 
Weinfelda odstawiono do aresztów 
sądu powiatowego sekcyi III., 
gdzie odpowiadać będzie za prze
kroczenie przepisów emigracyj
nych.

Odstawiono też do policyi Iwa
na Martynowa, zbiega rosyjskiego 
ze straży pogranicznej, schwyta
nego 15 czerwca br. w Narolu. 

Przeciwko niemu toczyło się także 
śledztwo o szpiegostwo, które je
dnak zastanowiono.

Ofiara denuncyacyi prowokato
rów w Krakowie Antonina Ręko- 
siewiczówna, więziona od lutego 
najpierw w Krakowie, później we 
Lwowie pod zarzutem szpiegostwa, 
przeciw której także zaniechano 
ścigania sądowego, opuściła już 
więzienie lwowskie i pod strażą 
wyjechała do Krakowa, gdzie ode
brana została przez tamtejszą po- 
licyę.

Morderstwo.
Z Przemyśla donoszą: Wczoraj 

w nocy znaleziono na łące nieda
leko wsi Buszkowice włościanina 
Jlka Gawłana, pochodzącego z Wa
łowy, pokaleczonego bardzo silnie, 
bo z rozbitą czaszką i zmiażdżo
nym nosem, prócz innych obrażeń. 
Nadto widoczny był ślad, że zdar
to z niego obuwie i części ubrania. 
Komisya policyjno-lekarska za
stała go jeszcze przy słabych o- 
znakadi życia, wkrótce jednak 
zmarł. Zdołano dotąd zbadać jedy
nie, że wybrał się z bratem do la
su po drzewo. Brat powrócił do 
domu.

Znów szpieg.
W Stanisławowie aresztowano 

na dworcu kolejowym pewnego 
zagadkowego mężczyznę, którego 
zachowanie się zwróciło uwagę a- 
genta policyi. Przesłuchany w 
biurze policyjnem, tajemniczy je
gomość zeznał, że nazywa się Jan 
Exposito, że jest z pochodzenia 
Włochem, zamieszkałym w Odesie. 
Dalsze śledztwo i przedsięwzięta 
przy nim rewrzya stwierdziły, że 
rzekomy Esposito jest współpraco
wnikiem departamentu wojennego 
jednego z ościennych państw i że 
oprócz wojskowego uprawia także 
polityczne szpiegostwo. Jak z za
pisek jego stwierdzono, przyjeż
dżał on do Galicyi stale co pewien 
czas, bywał we Lwowie i' obracał 
się tam wśród emigrantów i socy- 
ałistów z za kordonu.

Austrya czy Prusy?
Pytanie to zadaje “Dziennik 

Cieszyński”, wskazując anormal
ne stosunki, panujące na Śląsku.

Prusaczyzna bielska przebija się 
przedewszystkiem w postępowaniu 
urzędników starostwa bielskiego 
wobec ludności polskiej. Przed 
kilku dniami dowiedział się świat, 
że pod opieką starostwa austryac- 
kiego w Bielsku ni'e wolno odczy
tać ustępu z powieści Sienkiewi
cza ‘Krzyżacy’ o bitwie pod Grun
waldem na zabawie polskiej w Wi
śle. Obchody grunwaldzkie odby
wają się w Niemczech, a w pol
skiej wsi na Śląsku auctryackim 
nie wolno odczytać wspaniałego 
opisu bitwy grunwaldzkiej z po
wieści Sienkiewicza. Nie jest to 
odosobniony fakt; niemczenie bo
wiem Śląska przemieniło się już w 
system. Do powiatu bielskiego 
nie dostanie się już żaden nau
czyciel, który nie wstąpił do par- 
tyi renegatów, albo nie jest niem- 
cem. Do synów ludu polskiego, 
którzy urodzili się w bielskiem, 
nie ma tam posad, ale są posady 
dla synów kolonistów niemieckich 
z Galicyi, są posady dla Niemców, 
którzy słowa nie umieją po polsku.

Sprawa Rękosiewiczówny.
Ze Lwowa donoszą:
Od początku czerwca roku bie

żącego siedziała w więzieniu pod 
zarzutem szpiegostwa Antonina 
Rękosiewiczówna, słuchaczka filo
zofii z Warszawy. Rękosiewiczó
wna wyjechała z Warszawy, gdzie 
stale mieszkała, z końcem lutego 
rb. do Krakowa, do swych znajo
mych, pp. Mączewskicli. W tym 
mniej więcej czasie krakowska po
lieya otrzymała doniesienie, że Rę
kosiewiczówna jest szpiegiem. Na 
tej podstawie aresztowano ją i od
stawiono do sądu. Po przeprowa
dzeniu śledztwa wstępnego, wniósł 
sąd krakowski, aby Rękosiewi- 
czównę odstawiono do Lwowa, 
gdzie miał być rzekomo główny 
teren jej działalności i gdzie mia
no przesłuchać wielu świadków 
miejscowych. Trybunał przychy
lił się do tego wniosku. Od czer
wca toczyło się śledztwo w sądzie 
lwowskim. Po ukończeniu śledz
twa odesłano akta do ministeryum 
sprawiedliwości skąd niedawno 
wróciły do Lwowa. Obecnie pro
kuratorya odstąpiła od oskarżenia 
Rękosiewiczówny dla braku isto
ty winy.

W marcu rb. pojawiły się w 
warszawskiej “Nowej Gazecie” 
protesty znajomych Rękosiewiczó
wny przeciw jej aresztowaniu. 
Nadto szereg innych świadków, o- 
raz zarząd warszawskiej kuchni 
współdzielczej, gdzie Rękosiewi
czówna pełniła obowiązki kasyer- 
ki, stwierdzili, że w latach 1908 i 
1909 Rękosiewiczówna nie wyda
lała się wcale z Warszawy. Ale 
władze krakowskie nie przywiązy
wały wagi' do tych zeznań, dając 
wiarę jakiemuś indywiduum, które 
fałszywie zeznało, że Rękosiewi
czówna była w tych latach w po
licyi i w tym czasie miała upra
wiać szpiegostwo. Dopiero po pół 
roku więzienia uwierzono w jej 
niewinność.

Obecnie stan zdrowia Rękosiewi
czówny jest bardzo zły, organizm 
jej jest zrujnowany długiem wię
zieniem.

Mimo, że prokurator odstępuje 
od oskarżenia, Rękosiewiczówny 
nre wypuszczono na wolność, po
nieważ policya^krakowska zastrze
ga sobie, że, bez względu na wynik 
śledztwa, Rękosiewiczówna ma 
być odstawiona z powrotem do

Krakowa i oddana w ręce tam
tejszej policyi.
Aresztowanie zagadkowego cudzo

ziemca.
W poniedziałek rano aresztowa

ła polieya w Stanisławowie jakie
goś tajemniczego człowieka, któ
ry nie mógł się wcale wylegitymo
wać. Sprowadzony na policyę po-
[Dokończenie na następnej stronie.]

Wysyłka pieniędzy do Starego Kraju!
Na liczne żądania znowu przyjmujemy pieniądze na 

wysyłkę do Starego Kraju.’
Kurs pieniędzy jest następujący;

Marka do Polski pod zaborem pruskim .24?Ł i 15c prze
syłka, czyli $24.37 i 15c razem 24.52 na 100 
marek z przesyłką.

Korona do Polski pod zaborem austryackim .20^ i 15c 
przesyłka, czyli $20.82 i 15c razem $20.97 z 
przesyłką na 100 koron.

Rubel do Polski pod zaborem rosyjskim .52S> i 25c 
przesyłka, czeli $52.70 i 25c razem $52.95 na 
100 rubli z przesyłką.

Pieniądze dochodzą wprost do rąk odbiorców w mniei 
jak dwóch tygodniach. Pieniądze należy przesyłać poa 
adresem:

DYNIEWICZ BROS.
1113 Noble St., Chicago, 111.

Pocztówki Washingtońskie
Milą pamiątkę dla każdego stanowić będą pocztówki z uroczystości w 

Washingtonie, których próbki podajemy poniżej. Posyłajcie zamó
wienia na adres: W. DYNIEWICZ PUB. CO., 1113 Noble str. Chica
go, Ul. Mamy jedenaście różnych pocztówek z tej seryi.

J. E. Ks. B. Khoóe przemawia pod pomnikiem Pułaskiego w Washington ligo maja 1910 r.
Dwie za 5c.; cała serya |11 sztuk' za 25c. Należytość można posłać w 

markach pocztowych.

W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Yhogo, ill

—iii ■min ii——
CHCESZ CZYTAĆ

DOBRE POWIEŚCI?
ZAPISZ SOBIE

Prenumerata w St. Zjed. wynosi rocznie $1.00. Za granicą $1.50,

Wysyłamy wszystkie numera od nowego roku, tak aby powieści 
były od początku.

Obecnie drukujemy nader ciekawą i bardzo zajmującą powieść 
fDHDV CZYLI TAJEMNICE
U1\UD I Ol DIAjJIyLL, zamku carskiego.

Oprócz tego drukujemy wiele innych Powieści, Artykułów, 
Opowiadań, Baśń, Sztuk Teatralnych, Nut Muzycznych itd.

WSZYSTKO ZA $1.00.
Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 Noble Street, CHICAGO, ILL.

• • * • WIEL. NEWMANA.
ni o wyleczalno, byty całkiem usunięto prze«

Reumatyzm; nlestrawnoż„; slaboóć nerwowa, plu
ci« krwią; zaziębienie; choroby skórne; słabość nie
wiast po polor . «Uboóć mężczyzn i dzieci, ból w krzy
żach l -puchlina itd., jak najdokładniej są leczone aby 
nie powróciły. Cierpionia na rozstrojeni« nerwów w 
najgorszym stanie.

CIERPIAŁA NA NIEUSTANNY BOL GŁOWY 
BOL KRZYZY I PLECÓW.

Szanowny księże i doktorze! Zasyłam ci serde- 
deczne dzięki za lekarstwa, bo były bardzo skuteczne 
dla mojej żony.

Skoro tylko zaczęła jo używać, podług przepisu, 
tak zaraz na trzeci dzień czuła się zdrowsza i dzięki 
Bogu Najwyższemu do tego czasu jest całkiem zdrowa, 
i żadnego bólu nie czuje, oni w głowie ani w plecach, 
ani w krzyżu. Serdecznie dziękuję księdzu za wdzięcz- 
bo przedtem wołałam kilku doktorów i żaden nie mógł

żonie nie pemódz, a Twoje lekarstwo, Szanowny księże zaraz na trzeci dzień 
wielk? zmianę w chorobie zrebiło i mam nadzeję, że zdrowa pozostanie; wcale 
nie spodziewała się żona tak prędkiego rezultatu, bo już nadzieję straciła całkiem. 

Pozostaję na zawsze życzliwy
Leonard Benedykt

12 Lakeeiew Are. Lowell, Mass.
WYLECZONY Z CHRONICZNEGO REUMATYZMU.

Wiadhar Pa. 13 Czerwca 1910.
Ja Frank Wiśniewski piszę do Ojca Wielebnego że wasze lekarstwa przy

niosły mi bardzo wielką pomoc, i są bardzo skuteczne w chorobacli, ponieważ 
ja w tak krótkim crase wyzdrowiał i ezyję się bardzo dobrze, tak, jak praed 
ehorobą, bo już wszystkie boleści ustąpiły i uważam, że więcej lekarstw nie 
potrzebuję i cieszę eij mocno, że z Łaski Pana Boga takie lekarstwa dostałem, 
bom chodził do rozmaitych doktorów, a żaden mi nie mógł pomódz. Straciłem 

■ io mało pieniędzy, nawet w szpitalu byłem i później po wyjściu ze szpitala 
chodziłem prtes 5 tygodni eodsiennie i jednak i wszystko no próżno a od Ojca 
Newmana tylko S zapnay sprowadziłem i zdrowie odzyskałem, kosztowało mnie 
tylko 10 dolarów i w tak krótkim czasie zostałem wyleczony, za które też dzię
kuję Panu B-«<u. i«® został wyleczony przes Ojca Wielebnego, i dziękuję Ojcu 
tak samo, za wyprowadzenie mni« z tej choroby i ażeby Pan Bóg jak najdłużej 
trzymał przy życia.

Pozostaję z uszanowaniem. 
Frank Wiśniewski,

Boa «00 Windbar. Pa.
Dermo weślę pou«s»jąoą książkę mojego leczeHis; załącz 2c markę. Adre

sujcie : Rew. NEWMAN 2929 W. Lak« str., CHICAGO, ILL.
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Wiadomości z Polski.
[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 

dał, że się nazywa Jan Krynicki 
i jest dezerterem rosyjskim. Póź
niej dopiero podał, że służył w za
łoguj ącem w Smoleńsku 3 pułku 
dragonów, skąd właśnie uefekł. Je
śli jest to rzeczywiście prawdą, to 
ów Krynicki mógł należeć do gro
na oficerskiego, gdyż wyraz twa
rzy miał inteligentny, a ruchy 
dżentelmańskie. W Stanisławowie 
był dopiero pierwszy dzień, gdyż w 
nocy przyjechał był z Ilusiatyna. 
W komisaryacie zagadkowy nie
znajomy na zapytanie dyrektora 
Łnkomskiego, czy posiada broń, 
zaprzeczył, a gdy chciano go zre
widować, sięgnął gwałtownie do 
kieszeni. Ruch ten był tak podej
rzany, że stojący obok agent poli- 
cyi natychmiast Krynickiego zła
pał za rękę i ubezwładnił go. W 
kurczowo ściśniętej dłoni trzymał 
Krynicki sześciostrzałowy, nabity 
brauning, z odkręconym kurkiem 
i palcem na cynglu. Lada drgnię
cie palca, a padłby strzał. W kie
szeni miał też pudełko z nabojami. 
Na zapytanie p. Łukomskiego, co 
chciał zrobić, odparł Krynicki, że 
pragnie sobie życie odebrać. Infor- 
macyi dalszych wogóle odmawia.

Objawy ruskiej nienawiści.
Tablica grunwaldzka w parku 

miejskim w Tarnopolu umieszczo
na na pamiątkę uroczystości grun
waldzkich, budzi w jakichś oso
bnikach chęć zniszczenia i usu
nięcia z kopczyku, na którym zo
stała ustawiona. Przed tygodniem 
jakiś niewyśledzony dotąd spraw
ca dał upus swemu zbydlęceniu 
w ten sposób, że pomazał ją eks
krementami, a od kilku dni co no
cy ktoś z rewolweru strzela w stro
nę kopca. W sobotę wieczorem, 
mimo, że czuwał posterunek poli
cyjny, dał ktoś znowu dwa strza
ły, poezem umknął w ciemnościach 
wieczoru. Łatwo domyśleć się, 
z jakiej strony idą owe ataki dzi
kiej nienawiści, tembardziej, iż 
przez kilka wieczorów z rzędu 
zbierało się kilka studentów pod 
kopcem, którzy z wielkim zapa
łem śpiewali “Ne pora” i inne ‘la
ckie’ pieśni.

Ziemie Polskie pod Prusakiem.

Rezydencya bez pana.
Wielki zawód spotkał tych Nie

mców, którzy, sądzili, że zbudo
wany ogromnym kosztem i'poświę
cony w sposób uroczysty zamek 
królewski w Poznaniu stanie się 
rezydencyą jednago z książąt ce
sarsko-królewskich.

Przed kilku dniami półurzędo- 
wa “Nordd. Allg. Ztg.” w prze
glądzie tygodniowym mimocho
dem wspomniała, że w najmłod
szej rezydencyi zamieszka książę 
Fryderyk. Ponieważ gazety nie
mieckie przedtem wymieniły księ
cia Eilta Fryderyka, drugiego z 
rzędu syna cesarza, przeto “Pose- 
ner Zeitung” chciała zaspokoić 
ciekawych i wystosowała odnośne 
zapylanie do marszałka dworu 
królewskiego, na co otrzymała od
powiedź, podpisaną przez hr. Eu- 
lenburga, “nic mi nie wiadomo, 
jakoby w zamku poznańskim za
mieszkać miał jeden z książąt.”

Więc zamek poznański będą za
mieszkiwały tylko myszy i' szczury. 
A niektóre pisma niemieckie, zwła
szcza centrowe tak piękne już snu
ły marzenia o zbawiennych skut
kach utworzenia dworu książęce
go w starej stolicy Piastowskiej.

Rewizya z powodu wierszyka.
W redakcyi “Kuryera Polskie

go” w Katowicach, przeprowadzo
no rewizyę policyjną na rozkaz 
prokuratora bytomskiego z powo
du wydrukowanej w “Kuryerze”, 
a powtórzonej także w “Słowie”, 
trawestacyi znanego wierszyka 
Bełzy: “Czem ty jesteś? — Polak 
mały”. W trawestacyi tej były 
pytania i odpowiedzi dziecka pol
skiego na temat: “Czem ty jesteś? 
a kończące się słowami, “by brać 
wały.” Prokuratorya dopatruje 
się w tych pytaniach podburzania 
do gwałtów i nakazała konfiska
tę tych numerów. Nie znaleziono 
jednak nic, bo numer ten był wy
czerpany. Daremnie poszukiwa
no także rękopisu i przetrząśnięto 
mieszkanie odpowiedzialnego re
daktora.

Nauka religii po niemiecku.
Na interpelacyę posłów polskich 

w sprawie zastosowania wobec u- 
czniów Polaków w nauce religii 
katolickiej niemieckiego wykładu 
i na wskazywanie następstw ta- 
|aego niepedagogicznego zarządze
nia, odpowiadano zawsze z ław mi
nisterialnych, począwszy od ery 
Falka aż do ostatnich czasów, że 
dzieci polskie władają dostatecz
nie językiem niemieckim, że wy
kład rozumieją i w nauce religii 
dobre postępy robią.

Obecnie przyznała rejęncya po
znańska, że dzieci polskie w Po
znaniu nie rozumieją nauki w ję
zyku niemieckim, oczywiście, nie 
wyciągając stąd wniosku o konie
czności wykładu religii w języku 

polskim. Rozporządzenie rejencyi 
brzmi, jak następuje:

“Ponieważ wprawa językowa co 
najmniej u 1]5 wszystkich uczniów 
jeszcze jest nie bardzo dostatecz
na, dlatego można bez skrupułów 
tam, gdzie to będzie rzeczą właści
wą przystąpić do skrócenia i upro
szczenia biblijnego materyalu pa
mięciowego, o ile to stać się może 
bez szkody pod względem zrozu
mienia rzeczy.”

Związek pijacki.
Z Szamotuł donoszą do “Kurye

ra Poznańskiego”, że dyrektor 
tamtejszej szkoły agronomicznej, 
wyśledził tajny związek pijacki, i- 
stniejący już lat 18. Członkami je
go byli uczniowie najwyższych 2 
klas, sami Niemcy. Dyrektorowi 
wpadły w ręce ustawy, spis człon
ków i karty niemoralne z widoka
mi. Pięciu najwięcej skompromito
wanych |równieź prezes| opuściło 
zakład dobrowolnie. Około 15 mło
dzieńców będzie podobno wydalo
nych. Wybryki te wywołały w ca
lem mieście wielką sensacyę.

Nieprawdziwa pogłoska.
Pod tytułem “Cesarz Wilhelm a 

Polacy”/obiega całą prasę polską 
także zakordonową, następująca 
wzmianka:

“Stosunek cesarza do Polaków 
wielokrotnie w ostatnich dniach o- 
mawiany, charakteryzuje następu
jący wprawdzie drobny fakt. Pod
czas pobytu w Królewcu cesarz o- 
fiarował wszystkim pułkom pier
wszego- korpusu |Prusy Wschod
niej mającym jako przydomek na
zwiska któregoś z dawniejszych 
szefów swych, |królów, generałów 
itp.| marmurowe biusty tychże da
wniejszych szefów. Pominięto je
dynie pierwszy batalion pionierów 
imienia księcia Radziwiłła. Książe 
Antoni Radziwiłł, namiestnik W. 
K. Poznańskiego, mąż księżniczki, 
Ludwiki pruskiej, nie będzie więc 
uwieńczony biustem w kasynie o- 
ficerskiem pionierów w Królewcu.

Wzmianka ta jest po pierwsze, 
nieprawdziwą, po drugie nieścisłą. 
Nieprawdziwą, poniewał cesarz W. 
na dniu 24 sierpnia rb. przesłał 
pułkowi pionierów imienia ks. Ra
dziwiłła w Królewcu następujące 
pismo:

“Zamierzam batalionowi pionie
rów księcia Radziwiłła |wschodnio- 
pruskiemu| nr. 1 dać szczególniej
szy dowód mojej łaski królewskiej, 
przez nadanie mu biustu jenerała 
piechoty księcia Radziwiłła. Czynię 
to w przekonaniu, że batalion 
przez znakomite prowadzenie się 
tak na wojnie jak w pokoju, tak
że w przyszłości potrafi utrzymać 
sobie moje zadowolenie.

Królewiec w Pr., d. 14 sierp. 
1910.

podp. Wilhelm R.”
Nieścisłą jest wymieniona na 

wstępie wiadomość, ponieważ ksią
żę Antoni Radziwiłł, namiestnik 
W. Ks. Poznańskiego, nie ma ab
solutnie nic wspólnego z królewie
ckim batalionem pionierów. Gene
rałem piechoty, którego nazwę no
si pułk rzeczony, był ks. Wilhelm 
Radziwiłł, syn namiestnika, zmar
ły w roku 1870.

Gdzie Krym, gdzie Rzym, a — 
gdzie karczmy babińskie!

Polskie spiski.
Czytamy w “Dzienniku Poznań

skim”: .
Jak się zdaje, hakatystyczne pi

sma ubiegają się o rekord w wy
szukiwaniu jak najstraszliwszych 
wiadomości o jakiejś tajemnej a- 
gitacyi polskiej. Przed kilku dnia
mi rozpuściły wieść o “spisku” w 
Bydgoszczy, dzisiaj Schl. Zeitung 
zamieszcza również “straszliwą” 
wiadomość. Pod tytułem “Ein Po- 
lennest” piszę: “Jak nam donoszą 
z górnego Śląska, istnieje plan wy
budowania polskiego “Domu mi
syjnego” na austryackim teryto- 
ryum w pobliżu tak zwa
nego kąta trzech cesarzy 
||Dreikaiserecke||. Wyszuka
ny już w tym celu teren, obszaru 
przeszło 10 mórg, leży pomiędzy 
miejscowością “Niwka” w pań
stwie rosyjskimi i punktem zbor
nym Sokołów “Jęzor” w Gailcyi. 
Zakupiono również dom, w któ
rym mieszka protektorka przedsię
biorstwa, niejaka hrabina Kliniew- 
ska | ?|. Tam zjeżdżają się od nieja- 
kiegoś czasu wybitne osobistości z 
pomiędzy rosyjskich i galicyjskich 
Polaków na długie konferencye. 
Cała korespondencya hr. Kliniew- 
skiej przychodzi pod adresem pew
nego właściciela, mieszkającego na 
Górnym Szląsku, zkąd regularnie 
je odbiera. Ze zjazdów tych wyszło 
już na jaw, że przedsiębiorstwo to 
popierają rosyjsko-polscy i gali
cyjscy Polacy magnaci, i że nie ma 
to być jedynie dom misyjny, ale 
główny punkt zborny dla rosyj
skich, galicyjskich i pruskich Po
laków. Jest również w planie wy
budowanie wielkiej sali dla zebrań 
i mostu ku rosyjskiej stronie; most 
przez Przemszę dla pruskich Pola
ków istnieje już. Budowa ma się 
rozpocząć na przyszłą wiosnę.”

Czyżby rząd pruski, — dodaje 
Dziennik Poznański — wobec tych 
strasznych wieści nie powinien 
zmobilizować V, VI i I korpusu? 
Jeden, któryby uderzył na Byd
goszcz, drugi na ów dom misyjny. 

a trzeci jako rezerwę? Albo może 
powinienby rozpocząć wywłaszcze
nie? Jakiś przecież cel alarmy te 
mieć muszą.

Nieszczęścia na Śląsku.
Nieszczęście za nieczęściem zda

rza się na naszej kopalni na Ślą
sku. Dnia 24 zm. został ciężko po
trzaskany górnik Paweł Blok. Gdy 
go zawieziono do lazaretu, nie
długo zmarł wśród wielkich bole
ści. Jak słyszałem, przed śmiercią 
pragnął, ażeby mu przyprowadzo
no dziatki i żonę, ażeby się z nimi 
mógł rozstać. Jego prośby były 
podobno daremne, nikt się nad nim 
zmiłować nie chciał, ażeby uwia
domić żonę jego. Dopiero, gdy już 
czas przeminął, a ojca nie było z 
pracy widać i dziatki zaczynały 
wołać ojca, wszedł do izby mąż w 
czarnym ubraniu z torbą na ramie
niu i lampą w ręku i oświadczył, 
“Paweł jest w lazarecie, bo go 
trochę potrzaskało.” Gdyby przy
najmniej ten górnik prawdę po
wiedział, byłaby jeszcze żona mo
gła z nim mówić. Kochani bracia. 
Żądajcie stanowczo tego, jeżeli się 
wam co stanie i chcą wieść was do 
lazaretu, ażeby jak najprędzej o 
tem rodzinę uwiadomiono. Jak 
wam jest miło z dziatkami rozma
wiać, gdyście są zdrowi, tak wam 
jeszcze musi być milej w ostatniej 
godzinie dziatki jeszcze raz zoba
czyć. Teraz jeszcze to muszę nad
mienić, że nie było ani noszów do 
noszenia owego strzaskanego, tyl
ko go nieśli na drabinie, jak psa 
pod szyb. Czyby nie mogło być 
więcej noszów?

Byłtam.

Ś. p. Witold Skarżyński.
Społeczeństwo polskie dotkliwą 

poniosło stratę przez śmierć śp. Wi
tolda Skarżyńskiego. Zmarł w sile 
wieku, bo 59 lat liczący człowiek, 
który świecił na niwie życia poli
tycznego i społecznego w Poznań- 
skiem szeroką wiedzą i wielką o- 
fiarnośeią pracy na rzecz sprawy 
publicznej. Strata jest tem boleś
niejsza, że właśnie dotknęła Wiel- 
kopolskę, która po minionych la
tach rozkwitu myśli polskiej, w o- 
statniej dobie coraz mniej liczy 
przewodników, obdarzonych rozle
głą wiedzą polityczną i naukową.

Cechą znamienną śp. posła Wi
tolda Skarżyńskiego było właśnie 
ciągłe wybieganie po za ciasne ra
my spraw drobniejszych. Sprawę 
polską pojmował szeroko, stawia
jąc ją zawsze na gruncie zagad
nień ogólno-politycznych, czego 
dowodem jest cenna jego książka 
p. t. “Nasze Sprawy.”

Był śp. Witold Skarżyński nie- 
tylko politykierem ale też i eko
nomista—teoretykiem zgoła niepo
śledniej miary. Traktat naukowy o 
teoryach Adama Smitha zwrócił na 
niego uwagę powag niemieckiego 
świata naukowego.

Wybitnego obywatela kilkakrot
nie wybierano na godność posła 
do parlamentu w powiecie kościań
skim. Przemówienia jego odzna
czały się zawsze gruntowną wiedzą 
której nabył na studyach w Bonn 
i Berlinie i którą przez całe życie 
kultywował.

Szczery żal pozostawia po sobie 
ten człowiek pracy, rozległej wie
dzy i dobrej woli w całem społe
czeństwie polskiem.

ZE ŚLĄSKA.
ZABRZE. — Na bardzo ‘gruby’ 

żart pozwolił sobie pewien rzemie
ślnik z ulicy Noego. Doniósł on 
telegraficznie swoim w innych 
miastach mieszkającym dzieciom i 
krewnym o rzekomej swej śmierci. 
Dwóch synów obecnie służy przy 
wojsku, jeden nawet w Berlinie. 
Wszyscy naturalnie przyjechali 
na “pogrzeb” ojca i przywieźli ze 
sobą piękne wieńce na trumnę. 
Lecz jak się zdziwili niezmiernie, 
gdy nie znaleźli “zmarłego” oj
ca w domu i dowiedzieli się, że oj
ciec żyje i w tej chwili znajduje 
się przy szklance piwa w pobli
skiej karczmie. Podążyli do tam- 
tąd a ojciec widząc ich, powiedział 
im: moje dzieci, ja się z matką po
gniewałem i chciałem tylko wie
dzieć, czy wy przynajmniej jesz
cze jesteście wiernie przywiązani 
do mnie.

Zbytek surowości.
— Czemu to wykluczyliście Wł. 

tak gwałtownie z klubu Jaro
szów?

— Zauważono go, jak przed 
wystawą rzeźnika się oblizował.

Świerzbiące choroby skórne.
W dodatku do zewnętrznego le

karstwa Severy maści na Świerzb i 
wewnętrznego czyściciela krwi, 
wymagają częstych kąpieli z czy- 
stem mydłem antyseptycznem. My
dła zwyczajne nie nadają się do 
tego. Severy mydło lecznicze skór
ne posiada wszystkie do tego po
trzebne własności, by uczynić skó
rę zdrową i uczynić ją taką. Goi 
ono wyrzuty skórne, upiększa cerę 
i utrzymuje skórę czystą i wolną 
od chorób. Uznane za najlepsze do 
mycia głowy i do wszelkich potrzeb 
toaletowych. U aptekarzy. 25 cen
tów. W. F. Severa Co., Cedar Ra- 
nids Iowa.

D A R M О!!!
Dwie książeczki 

Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd
kich; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób
pochodzących z 

ŻOŁĄDKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być pięknym i zdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. Druga: 
Prawa Etykiety; Zdrowia i Piękności- 
Zupełnie darmo. Przyślij swój dokład
ny adres z marką 2c i adresuj: Rutkow
ski Co., 829 Fillmore Ave-, Buffalo,
N. Y.

Czy możesz jeść?
•o ci się podoba, czy też to 
tylko, eo ci doktór pozwoli. Je
żeli eheeaz powiększyć apetyt 
i trawienie, używaj

TRINERA
AMERYKAŃSKI

ELIXIR
GORZKIEGO

WINA
Jest on zrobiony z czystego 
czerwonego wina i importowa
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wszystkich 
chorobach trawiących orga
nów, krwi i nerwó’..’. Dosta- 
ieez w aptekach.

Joseph Triner,
1333-1339 S. Ashland Ave.,

CHICAGO, ILL.

Zechce kto nabyć prawdziwy 
dobry i tani instrument mu
zyczny, własnego i najlep
szych wyrobów, to należy za
żądać cennika za darmo za
łączając 2c. markę.

HENRYK SCHUNKE 
1080 Broadway, Buffalo,

Opłaci się pisać do nasi!
Kto chGe kupić tanio 
książki do nab. albo po- 
w teściowe, różańce, szka- 
pierze, krzyże lub inne 
rzeczy do nabożnego u- 
żytku katolikom potrze
bne, figury św. i obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu-

kiety itp. niechaj piszę po katalogi do
JOB. KWASNIEWSKI,

8M Becher St. MllwnnkM. Wis.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite FUTRA i KOŻU

CHY, Kaftany, spodnie i kamizelki ae 
skór owczych własnej wyprawy i rę
cznego szycia, a także czapki i rękawi 
ae.

Robiący obstalunki, niechaj przyżle 
jakąkolwiek miarę:

Stan. Bobowski,
(Gostyń) Downers Grors HI

Dr. c. b. ham
I * 1 * i dyplomowany w | 1

NOWE NUTY.
Na fortepian 1 organy lub do śpiewu.

Z drukarni “Ga«ty Polskiej” wy
szły nowe nuty, które sprzedają się po 
następujących cenach:
Pieśni nasze, wiersz Alkara, muzyka Mi

chała Hertza, dla pojedynczego gło
su....................................................  25c-

Polonez Ogińskiego............................ 25c.
Marsz Żałobny. Na chór męski ułożył

Stanisław Bursa............................... 25c.
Dwadzieścia cztery pieśni, zharmonizo

wanych i ułożonych na chór męski 
przez Jana Galla: 12 narodowych: 
Boże coś Polskę; Z dymem pożarów; 
Boże Ojcze: Trzeci Maj; Pomoc dajcie 
mi rodacy; Jeszcze Polska nie zginę
ła; Polonez Kościuszki; Krakowiak 
Kościuszki — Bartoszu, Bartoszu; 
Drugi Krakowiak Kościuszki — Da
lej bracia; Krakowiak ze sztuki lu
dowej: “Kościuszko pod Racławica
mi”, Na Wawel, na Wawel, — 12 
Pieśni ludowych: Idzie Maciek bez 
wieś; Oddała menc moja matynka; 
Matuś moja matuś; Idzie stary bez

I wieś; Ta me lublu ja ni Stećka; Pieśń 
dziadowska; Kalina — Czego Kalino 
w dole stoisz; Skowronek — Już śpie
wasz skowronku; Anioł pasterzom 
mówił; Podkoweczki dajcie ognia — 
Dziś, dziś dziś; Porównaj Boże góry 
deliny; Krakowiak — Albośmy to ja
cy tacy..................................................11.50.

Cztery Pieśni. 1. Boże Ojcze; 2. Trze 
ci Maj; 3. Pomoc dajcie mi Rodacy;
4. Jeszcze Polska nie zginęła; na 
chór ułożył Jan Gall. Cena .. 25c 

Boże coś Polskę i z Dymem Pożarów.
Na chór ułożył Jan Gall. Cena 25c 

Polonez Kościuszki i Maciek. Dwie 
pieśni ułożył Jan Gall.. Cena 25c 

Dwa Krakowiaki Kościuszki. Na chór 
ułożył Jan Gall. Cena.....................25c

Ta ne lubdlu ja ni Stecka; Pieśń Dzia
dowska 1 Kaima. Trzy piękne pieśni 
na chór ułożył Jan Gall. Ceaa 25c 

Oddała Mene Moja Matynka; Matuś 
maja matuś i Idzie Stary bez wieś. 
Trzy piękne pieśni ułożył na chór 
Jan Gall. Cena.................... 25c

Skowronek, Anioł Pasterzom mówił i 
Podkoweczki dajcie ognia. Trzy cu
dno piosenki ułożył na chór Jan 
Gall. Cena.............................................25c

Porównaj Boże 1 Krakowiak. Dwie 
piękne piosneczki na chór ułożył Jan 
Gall. Cena....................................... 25c

Bormowa Kościuszki z Łagienką i Kra
kowiak ze sztuki ludowej — Kościu- 
sze pod Racławicami. — Dwie pięk
ne pieśni ułożył na obór Jan Gali. 
Cena.............. .. ...........................................25e

Na Wawel, Na Wawel. Pnrdno popular
na pieśń «łożył Jan Gall. Cena 25o 

Marsz Enawów. Słowa i melodya Wł.
Wolskiego. Na ehór opracował Sta 
nirław Bursa. Cena...........................25«

Adresować:

W. DYNIEWICZ PUBLISbING OO. 
1118 Noble str, Chicago, UL

Ni nie jeżem zawiadamiamy, iż p. W 
Białek i z ped nr. 125 E. 7 St., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oraz 
ma na składzie książki naszego druku i 
nak’adu i zaraz wydaje premie. Sprze
daje także gazety agentom na ‘sten- 
dach’. Skład pana Bialskiego zaopa
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró- 
śrAców itd., oraz knpehMzy i gelanteryi 
męskiej.

1' Bellevue Hospital Medical College 1'
’ ( w NEW YORKU

I I Mężczyzn, Kobiet I Dzieci. ( I

I Doktór Ilam obchodź, się z pacyenta- 
I mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie- 

| ćmi. Dr. Ilam ogłasza się stale przez 
I dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do- 

) brzc w całym Świecie.
Jeżeli*cierpisz  na jakakolwiek chorobę, 

| ’ straciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz 
. do Dra Hania po radę. Dr. Hani wyle- 

( ' czyi tysiące ludzi, którzy długo chórowa*  
. li. a przez innych lekarzy nie mogli być wy- 

| ' leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła- 
. wia doktora Hania i polecają go swoim 

I ‘ znajomym.

( I Dr. Ilam leczy wszystkie zastarzałe 
' choroby, jakoto: duszność, spazmy, para- 
| I lii. dychawicę, wodną puchlinę, reumatyzm;

ból głowy, uszu, ócz i nosa; choroby iołąd- 
( I ka, gardła, piersi, kiszek; febrę; wyrzuty 

na głowie i skórne: choroby kobiece; krwo- 
( • tok; upławy; boleści połogo

we; puchlinę; rany na ciele; bóle w krzy- 
i I fach; plecach; katar; neuralgię; bronchitis; 

podagrę; świerzb; otyłość; choroby pęche- 
( I rza; raka; kolki; choroby wątroby i nerek; 

glisty; robactwo; liszaje itd.
• Choroby prywatne obojga płci, czy to 
. ) nabyte, czy z rodziców przokazane, Dr. 
1 Ham leczy prędko .skutecznie i bardzo tanio, 
p -------------------

i*

PO R AD A D A RMO._

Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacyent płaci tylko za lekarstwa.

Kto nie może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być wyleczona i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz 
jak się zachować w czasie kuracyi. 
Przyślijcie 2c. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej zaczniccie się leczyć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres:

o
и
I'
i'

I1

p Dr. С. В. НАМ p 
' * 409 NATIONAL UNION BLDC. ' ’ 
' i TOLEDO, : : : : : OHIO. ' ,

NOWY AGENT.

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józef Witkowski jest upoważnio
ny do zbierania abonentów na 
“Gazetę Polską” i ‘‘IUustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy
daje premie. Pan Józef Witkow
ski posiada nasze zupełne zaufa
nie. 8345 S. Superior ave. Chica
go, 111.

Nowy generalny Agent na miasto 
Nowy York.

TANIE PRANIE BIELIZNY.
Sposób ten może okazać się po

żytecznym niejednej rodzinie.
Rozpuścić na lekkim ogniu dwa 

funty zwyczajnego mydlą w od
powiedniej ilości wody tak, aby 
płyn był dosyć gęsty, następnie 
przelać go do balii, zawierającej 
od dziesięciu do dwunastu garncy 
ciepłej wody. Dodać do tego jed
ną łyżeczkę od kawy terpentyny 
i dwie takież same łyżeczki amo
niaku, rozmieszać wszystko razem 
najstaranniej. W tej mieszaninie 

Specyalna oferta reklamowa. 
Wszystkie te prezenty DARMO.

By wprowadzić nasze słynne podwójni*  złocone zegarki, ofiarujemy darmo z każdym 
zegarkiem sprzedanym w przeciągu 30 następnych dni: Jedną prawdziwą dawnego sfylu 
Cutler brzytwą, Piękny Łańcuszek do zegarka z prześlicznym brelokiem, Wiedeńską fajką 
z pianki morskiej. Wiedeński mundsztnk do cygar z pianki morskiej, Wiedeński mundsztok 
do papierosów, Zachwycającą Broszkę dla Pań, Parą Kolczyków Oolconda Sparkltng, 
Nadzwyczaj Grubo Złoconą Szpilką do krawatu, Parą Spinek do Mankietów, Garnitur 
4 Spinek do Koszuli. Zauważcie sobie dobrze, że my ofiarujemy wam nie jeden tylko a 
tej liczby, lecz wszystkie ts przecudne prezentu, z każdym kupionym zegarkiem. 
Jest to prawdziwy 7eonrob 7 I erwar ₽*<*•*•  ©drobiony, a doskonałym mecha- 
srobiony w Ameryce<-v^aicn z. nismem, ostatnie ulepszenia, niezrównany
czasomierz. Jeden 1 tych, że będz.ecie dumni s posiadania go. Koperty podwójnie złocone, 
cudnie grawirowaae. Wygląda na $35 Złoty Zegarek. Zegarek | preaenty posyłamy 
za >4.98. Wyszlemy za opłatą przy odbiorze z przywilejem darmowego obejrzenia. Obej
rzyj sobie wszystko w biurze ezpresowym, a jeśli nie uznasz, że jest największa taniość, 
jaką kiedykolwiek widziałeś, kai agentowi odesłać na nasi koszt; w przeeiwnym rasie 
zapłać >4.98 i koszta przesyłki. Nic nie ryzykujesz I Nie kosztuje cię nie obejrzenie tych 
taniości. O Ile przyszlees >4.98 1 zamówieniem, my sapłaclmy sa koszta przesyłki i po
darujemy w dodatku piękny złoty pierścionek Darmo. DarmoI Joden Zegarek 1 prezenty, 
jeżeli kupiec Sześć za >29.88. Napiaz, esy chcesz noleó męski esy damski - «arek. Pray- 
szlij zaraz. CABROL CUTLER & CO 642 MANHATTAN BLDG. CHICAGO, TT.T.

Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego.
Pierwsza polska mapa, obejmująca wszystkie najdrobniejsze nawet 

miejscowości, opracowana przez Z. Słupskiego i wydana jogo 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KSIĘGARNI.
podklejona płótnem i lakierowana a walkami.......................... Ż2.50
tańsze wydanie na dobrym papierze,...........................................$1.00
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. Księstwa, 
książka licząca 170 stron.........................  50e.

Powinny się znajdować we wszystkich bibliotekach 1 szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych ftp.

Zamówienia należy przysyłać na adres:

W. Dyniewicz PublishingCo. 1113 Noble Str. ...CHICAGO, ILL.

NOWE POPRAWNE WYDANIE
ALEKSANDRA CHODŹKI

POLSKO CJ IIT ANGIELSKO

ANGIELSKI f V llllY P0LSKI
Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi
cie ze słowników polskich: Lindego, Mrongoviusa i Ropelew- 
skiego. Część polska obejmuje 536 stron wielkiego rozmiaru. 
Część angielska obejmuje 370 stron wielkiego rozmiaru, czerpa
na jest z słowników angielskich jako to: Johnson’a, Webster’a, 
Fleming’a, Tibbins’a i innych. Słownik ten obejmuje razem 
906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny mocno 
w angielskie płótno, z złoconymi tytulikami. Rozmiar 7x10 cali.

Oena $4.00
UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się poważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 

miejscach błędy te są poprawione.

ADRESOWAĆ:

W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO.
1113 Noble St. Chicago, 111.

NADZWYCZAJ PIĘKNY
8ILVEROID 

ZEGAREK

Nowy ?rawdslwy I 23 kamlanianü koląjowy ssgarsk.
HI Abj pr>edstawić publłoinośel najnowMy ■egarak, aayato

Błotem napełniany, apraadajetny pierwaa« 10.000 aituk 
Łs naszych nowyoh «nitowanych ■ 28 kamieniami “Aeenm-

^1W tus” aerarków tylko po >6.75. To ślicine i ładna se>
tarki, pięknie grawitowane, o podwójnej kopercie '’U- 
ler eseopetaent , a patentowym regulatorem, kolejowy | 
M Inaetnł wysokiej klaay WTitCBeró-nientami, są absolut- 
D’e ekuratne i można na nich polegać. Męskie lub dam- 

/ ZAr \P skle, trzonkiem na*  U wlany 1 nakręcany, fwarantowaay
/ na J0 ***•  *•  ona •*  dobrymi zegarkami ais
l A także pięknymi a ezeaycid się będsieele, tak ■ meehn-
I 1H / \ X nizmem Jak s koperty, gdy pokasywać będaleeię wacaym
l ’ I przyjaciołom. Jeżeli eheecie nabyć dobry t śllesny ■<<•-
ę '‘id. S rek se małe pieniądee, wtencaaa ten Jest zegarkiem dla

WBi N,ra koP,ełe ‘«»y segarek, aoWe>eia ten tu naj- 
rraód, jdyż będzieeie potem żałowali. Jedneeentowa pe- 
c«tśwka wyataresy, aby wysłać ten Mgarok, dla egiami- 
naryl na najhllżesaj stacyi ekspresowej. Jeżeli ałę waai 

" r spodoba, zapłacicie agentowi ekepreeowemu >5.7» I koests
ekspresowe, a zegarek będzie wesz. Jeżeli się wam nie 

spodoba, me bierscis go i nls będziecie od powiedli wini f aegnr k b.dsls nom rwróeony ng 
aass koszt Biensmy oażą edpowtsddalnoM. BRcsny peałaeany łańeuseek darmo • każ
dym zegarkiem. Gdy wysp cedamy 10.000 zegarków, eena tychże zegarków będiiw >6.SS. 
a Jednakowo i będą anie pe tej oenie. Adresujcie: ETCELSIOR WATUH CO., Dept. gig. 
CJhtoago. nilDOta. U 8. A .

»•—aeaeeeeoeeeeeoeoee—aee weeeo eeta a 111 ae i aiaai 
I FOLEOAJTY RODAKOM

Drngą najwi^Mią kmęgarnię na waehnńnie i ag«®«yę “Gssety Pol- 
ekiej” i "Tygadnifca Powiodeiowo-Naakowego” a CHaago, DL

Wielki wybór
J Książek de aabożeńrtwa, książek histotyemych, Matowy papier c powtD-
! «owimlarni, pocztówki itd.

Doetaretamy weaelkieh daieł agentom, «kładom, Toaaiayaiwuu, Biblio- 
i telcem itd. i udzielamy tego emnege rabatu eo w Chienge, w głównej 
' drukami.

Kto nam przyffle aokładny adres, pedlemy nra duży katalog DAKMO. 
W. MxvfłAT<wtL

1180 BROADWAY, Zarządea BUFFALO, N Y.
...amaam...... . TTTr|ttt

zamoczyć brudną bieliznę, balię 
nakryć i potrzymać tak przez trzy 
godziny. Po dostatecznem prze
grodzeniu się wydobyć sztukę po 
sztuce, wycisnąć, namydlić i roz
cierać w rękach, jak się to czyni 
zazwyczaj. Ostatecznie przepłu
kać w czystej wodzie i wogóle po
stępować już dalej podług przy
jętego zwyczaju.

Powyższa proporeya obliczona 
jest na 150 sztuk bielizny, to jest 
na 100 dużych sztuk i 50 małych, 
jak chustki, serwetki itp.

I

« Amerykańskim werkiem na 7 ka
mieni, ut-rrymująey dobry cza*,  kry
ty kopertami z metahi Bilreroid, 
który tak wygląda jak arebrny, i ni- 
gdy oie zaczernieje; będziemy »prze- 
dawać po

94.25
Sprzedaż tych zegarków po tej 

eonie jest ograniczona tylko na >0 
dni. Waęe nie ociągajcie eię, tylke 
zaraz przyślijcie nam 50 et. w 2e. 
markach pocztowych, a my wam 
wyślemy na Eipreae, gdzie reeatą 
zapłacicie agentowi.

Kto nam przyśle wszystkie pie
niądze naprzód, temu dodamy pięk
ny łańcuszek w podarunku. 
Adresujcie:

NALEPINSKI OO.
2707 N. KIMBALL AVE.

CHICAGO 1LL.
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Międzynarodowy Kongres przyjaciół więźniów.
Ma się odbyć niebawem w Washingtonie kongres przyjaciół więźniów. Reprezentowane będą 

42 państwa świata i omawiane będą gruntownie projekty rozmaitych reform mających łagodzić do
lę skazańców. Rycina powyższa przedstawia wybitniejszych uczestników i — wnętrze więzienia a 
mery kańskiego.

Telegramy z Ameryki.

ROBOTNICA ZA PODWYŻSZĘ- 
NIEM OPŁAT.

NEW JORK. N. Y. — Delega
ci reprezentujący 308, 000 unij
nych robotników kolejowych u- 
chwalili popierne żądania kompa- 
nij kolejowych, co do podniesie
nia opłat za przewóz towarcw. 
Robotnicy kolejowi są zdania, że 
gdyby kompanie nie podniosły o- 
płat, to obetną płacę robotnikom, 
bo nie mogą wyjść na swoje (?) 
przy dzisiejszych ratach przewo
zowych.

TAJEMNICZA ZBRODNIA 
WYJAŚNIONA.

SAN FRANCISCO. Cal. —Are
sztowana tu dozorczyni chorych, 
Marya Messerschmidt, po trzech 
dniach milczenia wydala kto był 
przyczyną śmierci panny Ewy 
Swan, której zwłoki znaleziono 
poćwiartowane w kufrze zakopa
nym pod cementową posadzką w 
piwnicy domu opustoszałego. We
dle zeznań dozorczyni, to doktór 
James Grant dokonał na dziew
czynie kryminalnej operacyi, od 
której po dziesięciu dniach dziew
czyna umarła. Pragnąc ukryć 
zbrodnię, doktor odciął nogi, ręce 
i głowę zmarłej, wpakować po
ćwiartowane ciało do kuferka i 
pogrzebał je. Dozorczyni Messer- 
schmidt była świadkiem tego 
zbrodniczego czynu. Uwięziono 
natychmiast doktora Swana. oraz 
niejakiego Paula Parkera, który 
miał być uwodzicielem dziewczy
ny.

PATRYOCI IRLANDZCY W 
AMERYCE.

NEW YORK, N. Y. — Okrę
tem “Baltic” przybyło do New 
Yorku czterech soynnych patryo- 
tów irlandzkich, a mianowicie: 
John E. Remond, T. P. O’Connor, 
Joseph Devlin i M. Boyle. Irland
czycy w New Yorku zgotowali o- 
wacyjne przyjęcie swoim ziom
kom i wysłuchali ich przemówień. 
Przybysze ci wezmą udział w kon- 
wencyi Ligi Narodowej irlandz
kiej, jaka się odbędzie w Buffa
lo, N. Y. Posłowie w swych prze
mówieniach zapewniają rodaków 
osiadłych w Ameryce, że niedługo 
Irlandya otrzyma autonomię, czy
li zupełny samorząd. Organizacya 
irlandzka Sinn Fein League of A- 
merica występuje przeciw naro
dowcom irlandzkim, zarzucając 
im. że swoją nieudolną polityką o- 
późniają uzyskanie autonomii dla 
“zielonej wyspy”.

NOWY SKANDAL.
Szacherki gruntowe w Alasce.
SPOKANE, Wash. — Dziennik 

“Chrpnicle” donosi, że urzędnicy 
federalni rozpoczną prawdopodob
nie dochodzenia w sprawie rze
komych szaeherek z gruntami w 
Alasce.

Dochodzenia te wykazać mają 
takie niespodzianki, które zaćmią 

nawet osławione oszustwa Cun- 
ninghama z gruntami węglowymi.

Dochodzenie to dotyczy zupeł
nie nowego kompleksu gruntów; 
szacherki zaś prowadzono w ten 
sam sposób jak z gruntami węglo
wymi. Ciekawem jest w tej spra
wie, że dochodzenia zarządził fe
deralny sekretarz spraw wewnę
trznych Ballińger, wmieszany w 
oszustwa z gruntami Cunningha- 
ma. Pomiędzy osobami, które 
wmieszane będą w nowe oszustwa, 
mają być najwybitniejsze osobi
stości w kraju. Krążą tu pogło
ski, że ostatni przyjazd Ballingera 
do Spokane, zostaje w związku z 
temi dochodzeniami, które prowa
dzi federalny Wydział Sprawied
liwości.

Wtajemniczeni twierdzą, że Bal
linger wynalazł umyślnie tę sen- 
saeyę, by siebie poniekąd oczyścić 
z rozmaitych sprawek.
ZABIŁA SWEGO PRACODAW

CĘ.
NEW YORK, N. Y. — Murzyn

ka Florence Lovett ugodziła no
żem w serce Jamesa Myden, właś
ciciela hotelu i położyła go tru
pem na miejscu. Żona zamordowa
nego wyrwała nóż oszalałej mu
rzynce i zadała jej śmiertelną ra
nę w okolicę serca. Murzynka do
konała morderstwa z zemsty, że 
Myden wydalił ją z pracy jako 
posługaczkę.

TRANSPORT ZŁOTA.
SEATTLE, Wash. — Parowiec 

Jefferson, przybyły ze Skagway 
w Alasce, przywiózł dwie tony 
czystego złota w sztabach, war
tości przeszło milion dolarów. Kil
ka innych parowców z ładunkami 
złota jest w drodze do Seattle.

NIE WYDOBĘĄ OKRĘTU 
“MAINE.”

HAVANA, Kuba. Rozeszła 
się pogłoska, że okręt wojenny 
Stanów Zjednoczonych “Majne”, 
zatopiony przed dwunastu laty w 
porcie Havana, nie będzie wydo
byty na powierzchnię. Praca jaką 
teraz podjęli nurkowie ma się o- 
graniczyć do wydobycia trupów z 
kadłuba okrętu, oraz stwierdzenia 
co było przyczyną wybuchu jaki 
zatopił ten okręt.
PIORUN UDERZYŁ W GROMA

DĘ LUDZI.
LEXINGTON, Tenn. — Pod

czas gwałtownej burzy tu szaleją
cej piorun uderzył w wyniosłe 
drzewo, pod którem schroniło się 
kilkunastu delegatów stowarzy
szenia baptystów, zebranych na 
konwencyi. Jeden mężczyzna zo
stał zabity, drugi śmiertelnie po
rażony, a reszta odniosła lżejsze 
obrażenia.
POLITYKIERZY OKRADALI 

ROBOTNIKÓW.
TRENTON, N. J. — Wyszło na 

jaw, że politykierzy, urzędnicy w 
departamencie wody, nałożyli po
datek na robotników w tym de
partamencie zatrudnionych, ścią

gając z każdego po pięć dolarów 
miesięcznie na kampanię republi
kańską. Ten łajdacki proceder o- 
wi politykierzy uprawiali od kil
ku lat. Major miasta, dowiedziaw
szy się o tem, postanowił złożyć 
z urzędu wszystkich urzędników, 
co się dopuszczali tych nadużyć.

UNIŚCI W NIEUNIJNYM 
HOTELU.

ST. LOUIS, Mo. — Przybył tu 
Samuel Gompers, prezydent Ame
rykańskiej Federacyi Pracy, i wy
najął hotel nieunijny, w którym 
odbędzie się konweneya tejże Fe
deracyi. Pono w całem mieście nie 
ma unijnego hotelu, więc uniści 
radzi nie radzi, muszą swoje obra
dy prowadzić w sali nieunijnej i 
być obsługiwani przez nieunistów.

STRASZNA KATASTROFA 
TRAMWAJOWA.

Trzydzieści dziewięć osób znalazło 
śmierć na miejscu.

FORT WAYNE, Ind. —Dwa e- 
lektryczne tramwaje, napełnione 
pasażerami po brzegi i pędzące z 
szybkością 60 mil na godzinę po 
jednotorowej linii wpadły na sie
bie w pobliżu Kingsland, Ind. we 
czwartek. Skutek ■ zderzenia był 
straszny, gdyż 39 pasażerów zna
lazło śmierć na miejscu, a siedm 
osób odniosło ciężkie okaleczenia. 
Jest to katastrofa tramwajowa, 
jakiej niie notuje jeszcze dtotąd 
historya stanu Indiana. Winę po
nosi motorowy jednego z tramwa
jów, który nie zrozumiawszy, czy 
nie zauważywszy sygnałów, nie 
zjechał na boczne tory i nie prze
puścił naprzeciw idącego tramwa
ju, lecz pędził na oślep po tej sa
mej linii, po której biegł tram
waj z przeciwka. Przytem kata
strofa zdarzyła się na samym skrę
cie, gdy motormani obydwóch 
tramwajów ujrzeć mogli niebez
pieczeństwo, gdy się znaleźli zale
dwie o 40 stóp od siebie. Natural
nie wstrzymać się nie mogli, choć 
próbowali to uczynić i sami zginę
li na posterunku.

Co się działo na miejscu kata
strofy i jaki był widok przeraża
jący — trudno piórem opisad. Gdy 
tramwaje zderzyły się z sobą, po
trzaskały się w kawały, a rozbite 
masy drzewa i stali wraz z trupa
mi zabitych pasażerów i służby, 
stoczyły się z nasypu. Tylko kilka 
osób wyszło cało z tej katastrofy, 
a i te nieomal poszalały na widok 
jaki się przedstawił ich oczom. Z 
pod łomów rozbitych wozów tram
wajowych ozwaly się jęki i krzy
ki rozdzierające serca. Niektó
rych nieszczęśliwych przeszyły że
laza lub odłamy drzewa i tak po
wolnie konali, nie mogąc się wy
dostać z pod złomów. Niektóre 
trupy zabitych siła uderzenia wy
rzuciła w powietrze i odrzuciła o 
kilkanaście stóp. Pod płotem kol
czastym w oddaleniu 15 yardów, 
znaleziono później trupa kobiety 
bez głowy.

Przytomności umysłu kondukto
ra, który ocalał cudem na jednym 
z tramwajów zawdzięczyć należy 

iż katastrofa nie była większa. 
Pędził bowiem po tej linii drugi 
tramwaj, także nabity pasażerami 
i motorman za skrętem byłby nie 
ujrzał rozbitych wozów zaściela
jących linię, więc wpadłby na nie 
i rozbiłby swój tramwaj. Konduk
tor jednak pobiegł za skręt i o- 
znakami ostrzegawczemi wstrzy
mał szybko pędzący tramwaj. Tru
py zabitych zabrano do Fort Way- 
ne i Kingsland, a rannych roz
mieszczono w szpitalach. Kata
strofa ta wywarła przygnębiające 
wrażenie w całym kraju. Z Pola
ków na tych tramwajach nie było 
nikogo.

— Sąd koronerski, badający 
przyczynę katastrofy tramwajo
wej pod Fort Wayne, gdzie zginę
ło 40 osób, a 11 odniosło rany, po 
wysłuchaniu świadków i reprezen
tantów kompanii doszedł do wnio
sku, iż katastrofie winni motor
man Corkwell i konduktor Wilson 
z tramwaju “ekstra”. Powinni o- 
ni byli zjechać na boczne tory i 
przepuścić tramwaj lokalny, idący 
z przeciwka, tymczasem popędzili 
oni po jednotorowej drodze i na 
tramwaj lokalny wpadli. Kompa
nia także przeczy, jakoby ci ro
botnicy byli przepracowani, gdyż 
Corkwell dzień przedtem miał 
wolny, a Wilson tego dnia dopie
ro przy pracy był dziesięć godzin. 
Nie znużenie więc ich zaślepiło, 
tylko nieostrożność, którą też o- 
bydwaj przypłacili ciężkiem kale
ctwem. Kilka osób zabitych dotąd 
nie rozpoznano.Z rannych osób, 2 
nie mają nadziei wyleczenia się i 
umrzeć muszą, co powiększy licz
bę ofiar.

LUDNOŚĆ STANÓW ZJEDN.
WASHINGTON, D. C. — E. 

Dana Durand, dyrektor cenzusu o- 
statniego, podług nadeszlych już 
zestawień, podaję ludność w Sta
nach Zjednoczonych |[bez Filipin, 
Porto Rico i innych wysp||, na 90 
milionów. Poniżej podajemy lud
ność niektórych miast, których ob
liczenie jest już kompletne: 
Schenectady, N. Y. 72,326
Houston, Texas 78,600
Atlanta, Ga. 154,829
Bayonne, N. J. 55,545
Bay City, Mich. 45,166
Detroit, Mich. 465,766
Arkon, Ohio. 69,067
Waterbury, Conn. 73,141
Sacramenta, Cal. 44,696
Kansas City, Mo. 284,381
South Bend, Ind. 53,684
Allentown, Pa. 51,913
Sioux City, Iowa. 47,828
Bridgeport, Conn. 102,054
Fort Wayne, Ind. 60,933
Newark, N. J. 347,469
Des Mones, Iowa 89,388
Indianapolis, Ind. 233,650
Mobile, Ala. 51,521
St. Paul, Minn. 214,744
Jersey City, N. J. 267,779
Prowidence, R. I. 224,326
Toledo, O. 131,822
Scranton, Pa. 129,867
Syracuse, N. Y. 137,249
Camden, Ni J. 94,538
Hartford, Conn. 98,915
New Haven, Conn. 98,915
Davenport, Iowa. 43,028

Reading, Pa. 96,071
Buffalo, N. Y. 423^15
St. Louis, Mo. 687,029
Paterson, N. J. 125,600
District of Collumbia 331,669 
Hoboken, N. J. 70,324
Pittsburg, Pa. 533,905.
Evansville, Ind. 69,647
Wilmington, Del. 87,411
Cincinnati, O. 364,463
Albany, N. Y. 253,000
Denver, Colo. 213,381
Saginaw, Mich. 50,510
Lansing, Mich. 31,229

Podług urzędowych statystyk,

w ostatnim roku fiskalnym liczba 
emigrantów' do Stanów Zjedno
czonych zmniejszyła się w poró
wnaniu z wykazami z roku po
przedzającego o 289,784; ogółem 
było emigrantów 1,041,370. Naj
więcej przybyszów dostarczyły 
Włochy, Polska. Włochów było 
223,456, a Polaków 128,348. — 
Wśród organizacyi, zajmujących 
się emigrantami na wyróżnienie 
zaszczytne zasłużyło sobie mię
dzynarodowe stowarzyszenie emi
gracyjne założone przed paru la
ty przez katolickich belgijskich i 
holenderskich księży. Instytucya 
ta zajmuje się wychodźcami tak
że już po wylądowaniu ich w ‘no
wym świecie” i stara się o ubez
pieczenie ich bytu. W myśl ten- 
dencyi krajowej w Stanach Zjed
noczonych osadzania emograntów 
na roli, wspomniane Stowarzysze
nie utworzyło z klientów swoich, 
przybyszów z Włoch, Holandyi i 
Belgii cztery piękne osady farmer
skie, każda po 100 rodzin, w sta
nie Arkansas.

Pośród emigrantów, deporto
wanych w ostatnim roku fiskal
nym było 118 poligamistów, 2 a- 
narchistów, 156 upośledzonych na 
umyśle, 160 waryatów, 9 profesy- 
onalnych żebraków, 11 ubogich, 
2,471 zakaźnie chorych, 12,632 o- 
sób, któreby mogły stać się cięża- 
rem dla kraju i 1365 robotników 
— kontraktowo sprowadzonych; 
razem deportowano osób 16,924.

TAKŻE “PEDAGOG.”
Niedawno prasę rosyjską obie

gła wiadomość o samobójstwie dy
rektora giinnazyum żeńskiego w 
Nowozybkowie, Zienkiewicza, 
Birż. Wied, przynoszą nieco szcze
gółów ciekawych o tym pedagogu.

Zienkiewicz liczył lat 60. Miał 
żonę, syna i córkę. Trzymał na 
stancyi uczennice; starał się zaw
sze o ładne. Pod tym względem 
robił nawet ustępstwo ze swoich 
przekonań politycznych. Tak np. 
pomimo to, iż był wybitnym człon
kiem “Związku narodu rosyjskie
go”, trzymał na stancyi ładną ży
dówkę, Brachę Pribyłowską.

Do Nowozybkowa zjechał teatr. 
Wkrótce ■ potem po miejśeie roze
szła się plotka, że Prybyłowskaja 
odwiedza w hotelu jednego z akto
rów. Do gimnazyum przyniósł 
raz służący list do panny Brochy. 
Dyrektor, który był właśnie na 
korytarzu, wyciągnął po list rękę.

— Ani się pan waż— zawołała 
dziewczyna — list jest do mnie, 
nie do pana!

— Uczennicom nie wolno odbie
rać listów w gimnazyum.

I dyrektor pochwycił kopertę. 
BrocLa rzuciła się na niego:

— Jeżeli nie puścisz zaraz, to 
na całe gimnazyum narobię krzy
ku, że żyjesz ze mną!

Przestraszony dyrektor schował 
się do klasy.

Isprawnik z Borzny, Łobko-Ło- 
banowskij, oddał na stancyę do 
Zienkiewicza swoją córkę, jeszcze 
prawie dziecko. Zienkiewicz za
raz się zaczął do niej zalecać, ale 
dziewczyna, wychowana skromnie 
— unikała go i w żadną poufałość 
nie chciała się wdawać. Zienkie
wicz zaczął jej dokuczać, przejmo
wał listy do niej pisane.

Dziewczyna dowiedziała się o 
tem i podczas nieobecności dyrek
tora zaczęła szukać listów w jego 
gabinecie. Złapał ją na tem Zien
kiewicz i choć wiedział dobrze, o 
co chodzi, zwołał radę pedagogi
czną, na której oświadczył, że ją 
zastał w chwili, gdy się dobiera
ła do szuflady biurka, w której 
miał pieniądze. Dowiedziawszy

! się o ohydnem oskarżeniu, dziew- 
( ezyna otruła śfę, panieważ jednak 
' trucizna nie działała szybko, wy- 
j skoczyła z drugiego piętra przez 
' okno i ciężko się pokaleczyła. 

Przeniesiono ją do domu, przez ca
łą dobę leżała bez pomocy. Zien
kiewicz, ani jego żona nie wezwali 
lekarza. Cudem jakimś jednak 
dziewczyna ocalała. O wypadku 
zaczęto mówić po mieście, gdzie 
zresztą Zienkiewicz miał już u- 
staloną opiekę uwodziciela uczen
nic. Rozpustnego dyrektora we
zwano do okręgu do Kijowa. O 
czem jednak z nim mówiono, nie
wiadomo, dosyć, że wrócił ponu
ry. Podobno miał otrzymać dymi- 
Ą^ę bez emerytury. Widząc swo
ją całą karyerę zniszczoną, Zien
kiewicz zastrzelił się po powrocie.

KRZYZE I POMNIKI NA GROBY.

Najtrwalej uczcicie pamięć swoich 
zmarłych, gdy im postawicie pomnik 
na groby, jako ostatni dar. Wyrabiam 
i mam na składzie wspaniałe biało-ni
klowe krzyże, które nigdy nie rdzewie
ją, jako i marmurowe pomniki. Ceny są 
przystępne a obsługa rychła.

Piezcie mi po wielki polski ilustro
wany katalog, który posyłam za dar
mo. Możecie sobie według waszej chęci 
wybrać pomnik a ja wam go odeślę do 

’jakiegokolwiek miejsca. Prawie teraz 
jest pora na zamówienie pomników.

Adres:
S. KELTONIK, 203 Chestnut str , 

JOHNgTOWN, PA. | x||

UCZ SIÇ PO ANGIELSKU!
C?y masz dobrą posadę? Czy umiesz 

po angielsku mówićf pisać? Jeżeli nie, 
tego języka możesz się nauczyć w bar
dzo krtkóim czasie z naszych nowych 
lokcyi polsko-angielskich. Chcemy was 
przekonać, jak celna jest nasza meto
da i poślemy wam próbkę. Piszeie do 
nas list i adresujcie:

“SZKOLĄ POLSKO-ANGIELSKA.
3639—22 str. cor. Miliard ave. Chicago

KROCHMAL nieopakowany, chroniący się pod stołami u groserni- 
ków zawiera w sobie masę pyłu i śmiecia - i to czyni waszą bieltz- 
liznę szaro białą lub zżółkłą.

Argo jest doskonałym krochmalem dla wszelkich potrzeb pralni 
używa się do gorącego lub zimnego krochmalenia.

Używaj tylko czystego “ARGO,” pudełko 5c.

Copyright, 1910. by American Press Association.
Ze zjazdu weteranów ostatniej w ojny domowej, który się odbywał 

w Atlantic City, N. J.

ARGO
Gloss Starch

WIELKI SEKRET! -W 
WIELKA TAJEMNCA!

WAŻNE DLA RODAKÓW! "W
JEDEN CENT WYJAŚNI WSZYSTKO! NAPISZ POSTKARTKĘ 

DO NAS! DAMY ZARAZ WYJAŚNIENIA!

RODAKU? CZY WIESZ CO TO ZA TAJEMNICA< Oto 
słuchaj! Czy masz teraz zamiar jechać do kraju ? Czy wiesz 
jaka teraz jest cena za szyikartę do kraju ? Nie daj wiary 
tym szumnym rozmaitym ogłoszeniom z gazet! To są tylko 
fałszywe podane ceny od drobnych małych agencików. jacy 
chcą Was na wędkę złapać— NAPISZ ZA CENTA POST- 
KARTKĘ DO NAS. a dowiesz się PRAWDY. PAMIĘTAJ! 
nie Żałuj centa a napisz po nas: c<> to szkodzi 
napisać ? Wyślemy zaraz spis szyfów. i ich nazwy kiedy 
wyjeżdżają i PRAWDZIWE CENY. GŁOWĘ KAŻDY MOZĘ 
CI BAŁAMUCIĆ. Jeden agent piszę tak a drugi inaczej. 
ALE MY NAPISZEMY CI TO CO JEST PRAWDA. PY
TAJ SIĘ WIELKICH AGENTÓW WPROST A NIE WIE- 
RZA.T W BYLE CO. PAMIĘTAJ! Czy wysyłasz pieniądze 
do kraju ? Napisz po nasz najniższy kurs! CZY CHCESZ 
MIEĆ WOLNOŚĆ GRANICY PRZEZ KONSULA ROSYJ
SKIEGO ? CZY MASZ JAKI PROCES w kraju ? Czy eheesz 
pełnomocnictwo lub kontrakt wystawić ? Czy masz wogóle 
jaki kłopot? NAPISZ DO NAS ZA CENTA POSTKARTKĘ 
a my wszystko najlepiej wyjaśnimy. — Pisz na adres nasz:

1S1D0R HERZCO. ISIDOR HERZ PREZYDENT - 2. CARL1SLE 
ST. NEW-YORK— Tek: 2239 Rector.

Człowiecze!!!
Jeżeli ci się tylko rozchodzi o po*  

lepszenie twego losu, to nie czekaj 
do jutra, tylko pisa do nas dzisiaj, 
załączając 3c markę. Adresuj:

W.J.AFR. SUPPLY HOUSE
8919 Escanaba Av.So. Chicago, III. 

Proszę wymienić gazetę.

Ten $15 zegarek za $3.75
Ten piękay rzeczywiście 

amerykański zegarek zwy
czajnie w składach po $15 
sprzedawany, poślemy wam 
prosto do domu za 
$3.75. Podwójnie wyzlaca- 
ny. doskonale zbudowany 
i wspaniale grawirowanr. 
Wszystkie najnowsze ulep
szenia. Gwarantowany na 
lat 20. .Męski lub damski. 
Trzyma czas doskonale. Ża
den inny tak nie 7 udo wol
ni. Dewizkę złotą dołącsa-

„ , , d»rmo. 0. O. D. $3.-
<5 i koszt przesyłki, z prawem oglądnięcia 
darmo. Zegzaminujcie go przed zapłaceniem 
a jeżeli uznacie, ie cena nie jest zwy
kłej w składzie nie przyjmujcie; agent ode- 
zzle go na nasz koszt. Poszlljcie $3.75 z za
mówieniem a my opłacimy porto, dodając 
ekstra elogancki zloty pierścionek darmo. 
Kupującemu ueść za $22.50, dodajetny je
den za darmo frezem 7|. Piszcie, czy żądacie 
męski czy damski. CARROLL CU TLE R and 
CO. 453 Manhattan Bldg. Chicago, Ul.

nowy wynalazek .
Najnowszy sposób leczenia choroby włosów. 
Tysiące iy.ych ludzi destałe piękne włosy.

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dyamectyl

Jeżeli czekać będziecie aż do 
zupełnej utraty włosów i na to, 
b • czaszka stnla aię świecącą jak 
szkło, nie odzyskacie wtedy wło
sów awrt za milion dolarów.

Nasze lekarstwa są niocenione;
a ceny nadzwyczaj przystępne, tak. że na
wet najbiedniejszy nie potrzebuje pozbawiać 
sie lekarstw Dra Brundry.

Nie wierzcie ogłoszeniom ani agentom, ani 
aptekom: gdyż *ci  starają się, aby tylko wy
zyskać pieniądz.

Panie nie potrzebują nosiś fałszywych 
włosów, jeżeli używają naszego nowo od
krytego wynalazku na włosy i czaszkę.

Poślemy wam DARMO wszelkie informa- 
eye tyczące się powodu wypadania włosów 
i łysiny i iak można temu przeszkodzić, 
każdemu, kto przyśle swoja nazwisko i a- 
dres. Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas:

PROF. J. M. BBUNDZA t CO., 990 
Broadway and So. 8th str. Brooklyn, N. Y.

Tysiące już uszczęśliwiosych!
Wysyłam każdemu dar
mo bardzo ciekawą 
książeczkę, która po- 
ffiuua się znajdować w 
<ażdyn domu, z niej 
%ażdy się dowie jak 
ozbyć krosty, piegi, 

liszajo. boleści żołądka, 
reumatyzm, jak po-

wstrzymać włosy od wypadania — a na- 
-yć ładne bujne włosy, i wiele cieka
wych rzeczy. Przyszlijeie swój adres i 
2c. znaczek na odpowiedź. Piszcie za-
az tak: Panie Karaś, proszę mi przy

siad książeczkę, “Poradnik Zdrowia”.

Adresuj: W. A. Karaś, 3566 Idaho 
str. Oakland, Cal. fc.
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Kalendarzyk Tygodniowy. 
WRZESIEŃ.

29 Cz Michała;
30 P Hieronima;

PAŹDZIERNIK.
1 S Remigiusza;
2 N M. B. Różańcowej;
3 P Kandyda;
4 W Franciszka;
5 S Flawiana.

Polskie Towarzystwo Emigra
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacyi 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po
dajcie adres Domu Emigracyjne
go św. Józefa, 117 Broad st. New 
York City, N. Y.

Chicago, Ul., dnia 29 września 1910.

UWAGI REDAKCYI.

Znowu na dawnem stanowisku!
Praca dziennikarza polskiego w 

Ameryce jest tak pochłaniającą, 
że — o ile oddaje się jej z calem 
zamiłowaniem, nie odczuwa nawet 
jak jest ciężką i — wyczerpują
cą... Ani się spostrzeżesz, jak sil
niejsze od ciebie prawo natury po
łoży weto dalszym wysiłkom. Tak 
było i ze mną. Siadam z rana 
przy biurku, nie odczuwając żad
nego specyalnego znużenia, by się 
zabrać do zwykłej roboty — a tu 
litery tańczą, sensu w z trudem 
odczytanych zdaniach domacać 
się nie mogę — co więcej, spo
strzegam i to jeszcze, że nie mo
gę innym wytłomaczyć co się ze 
mną dzieje...

W przyszłym numerze opiszę 
obszerniej przebieg tej ciekawej 
choroby, która u mnie dzięki Bo
gu trwała dość krótko — nakazu
jąc większą dbałość o zdrowie i 
krępując dawniejszą rzutkość. Na 
razie, obejmując na nowo obowią
zek kierownika redakcyjnego ‘Ga
zety Polskiej’ z serca podziękuję 
za liczne dowody życzliwości wie
lu osób, a zwłaszcza wielce Szan. 
Pani S. Laudynowej i zacnemu 
koledze K. Wachtlowi, za bezin
teresowną pomoc w wydaniu kil
ku numerów “G. P.” w czasie mo
jej choroby.

Stanisław Osada.
• • •

Czteropiętrowy gmach wydaw
nictwa, w którym mieści się redak- 
cya, drukarnia i introligatornia, 
||przy ul. W. Division|| z dniem 
każdym do większego doprowadza
ny jest porządku.

Zbudowany według najnowsze
go systemu, dający dużo światła i 
powietrza, niezmiernie się wszy
stkim pracownikom wydawnictwa 
podoba i — pracę o wiele przyjem
niejszą czyni. Niebawem wydaw
nictwo nasze posiadać będzie naj
lepiej urządzoną w mieście dru
karnię i introligatomię, gdyż cią
gle jeszcze ustawiane są nowe naj
nowsze maszyny, i sprowadzane u- 
lepszenia, z którymi, gdy ostatnie 
zostaną ukończone, bliżej Szan. 

czytelników zaznajomimy.
• • •

Gazety nasze z ostatnich dni kil
kunastu przepełnione sprawozda
niami z sejmów, sejmików, zjaz
dów i zlotów wielu naszych orga- 
nizacyi. Nic w nich nie wyczytali
śmy takiego, co by wyróżniające 
zaznaczyło jakąś różnicę w naszem 
życiu organizacyjnem i towarzy- 
skiem, chociaż nie brakło także pe
wnych śmielszych wystąpień, mo
gących stanowić zapowiedź lepszej 
przyszłości.

• • « 8

Nowa katedra św. Patryka w New Yorku.
Katolicy w New Yorku przygotowują się do niesłychanie imponującego wystąpienia z powodu 

uroczystości poświęcenia nowej katedry św. Patryka, pobudowanej kosztem miliona dolarów. Trzech 
kardynałów weźmie udział w uroczystościach.

Odbywały się przedewszystkiem 
liczniejsze niż dawniej okręgowe 
zloty Sokołów. Liczniejsze, bo w 
tym roku po raz pierwszy w dzie
jach naszej Polonii mieliśmy za
miast jednego, dwa Związki Soko
łów, a zamiast siedmiu — czterna
ście okręgów. Zdaje się, że czter
naście też było okręgowych Zlo
tów. “Wolne Sokolstwo” jak już 
zaznaczyliśmy przed miesiącem, 
skupiło w swych gniazdach i o- 
kręgach około 3000 członków i 
członkiń. Sokolstwo ze Związkiem 
Narodowym złączone posiada jak 
twierdź “Zgoda” — przeszło 8 
tysięcy członków. Stanowiłoby 
to razem 11,000, a więc cyfra wca
le pokaźna!

• • •
O doprowadzeniu do zgody na 

zlotach i zjazdach mowy wcale 
nie było. “Wolne Sokolstwo” — 
sprawiło sobie natomiast nowy 
sztandar, pod którym kroczyć za
mierza osobno...

• • •
Podobnie rzecz ma się ze zgodą 

w rozbitej na dwie połowy “Unii 
Polskiej”. Oba /Odłamy sejmo
wały równocześnie, jeden w Wil- 
kes Barre, drugi w Niagara Falls, 
ludzie rozważni i zacni parli do 
zgody, ale ludzie kandydujący na 
urzęda do niej nie dopuścili...

• • •
Ze Sejmu Związku Polek ob

szerniejsze sprawozdanie podaje- 
my na innem miejscu. Tu — ubo
lewanie nasze wyrazić musimy, że 
— stopniowy podatek nie prze
szedł. Za ten uporczywy konser
watyzm swoich niektórych przed
stawicielek, płacić będzie ta pięk
na organizacya narodowa kuleją
cym wzrostem i innymi niedoma- 
ganiami, których tak łatwo można 
było uniknąć...

• • •
Pierwszym obowiązkiem wszy

stkich rozumnych członkiń Zwią
zku Polek w następnem dwuleciu 
winna być agitacya za podatkiem 
stopniowym. Wszystkie członki
nie powinny zrozumieć, że organi
zacya ich zginie, jeżeli tej refor
my nie zaprowadzi. Z próżnego i 
Salomon nie naleje! Ażeby było 
można wypłacić zobowiązania, 
trzeba większe płacić podatki, a 
młode Polki nie będą wstępowały, 
jeżeli nie usunie się możliwość ry
chłego bankructwa. Dziś stan or- 
ganizacyi jest świetny. Pora za
prowadzenia podatku stopniowego 
nawet za dwa lata nie za późna. 
Wiek przeciętny członkiń Związ
ku Polek jest obecnie lat 31, to 
znaczy, że jest z pewnością niższy 
niż w którejkolwiek innej organi- 
zacyi polskiej, a to dzięki temu, 
że członkinie werbują dużo mło
dych panien.. Szkoda, że stopnio- 
ny podatek nie przeszedł. Zwią
zek Polek w dwóch latach byłby 
doszedł do 20,000 członkiń, a tak, 
nie wiadomo.

• • •
O sejmach innych organizacyi 

nie wiele mamy do powiedzenia. 
Sprawy Związku Jedności nigdzie 
szerzej i gruntowniej nie omówio
no, nigdzie naprzód nie popchnię
to. Widać stąd, że — nasze dro
bne organizacye ubezpieczeniowe, 
nie odczuwają zbyt głęboko rze
czywistych potrzeb naszego społe

czeństwa; a sejmy ich po za zała
twieniem spraw ubezpieczenia na 
życie, trzymają się stale jednego 
szablonu frazesów patryotyczno- 
religijnych.

Co inni piszą.

O “Związku Jedności Narodo
wej” na który tak trudno zgodzić 
się naszym większym, a nawet śre
dnim organizacyom, bo każda u- 
waźa się, lub ehciałaby się uwa
żać za ośrodek tej “Jedności”, 
myślą jednak i to nawet skutecz
nie nasze kolonie, czyli Polacy 
mieszkający w sąsiedztwie po róż
nych miastach, którym podział na 
organizacye stanął już nieraz ko
ścią w gardle, i— nawołują się do 
wspólnej pracy.

Oto dowód wyjęty z łam “Ga
zety Buffaloskiej.”

A więc sprawa budowy, wyż
szej Szkoły Polskiej, w Buffalo 
zaprojektowana podczas obcho- 
idu grunwaldzkiego, ujęta już 
została w ręce energicznego za
rządu z łona trzech najwięk
szych organizacyi polskich a to 
Związku, Zjednoczenia i Unii i 
przy pomocy wszystkich parafij 
polskich z Buffalo i okolicy, do
czeka się urzeczywistnienia.

Budowa Wyższej Szkoły Pol
skiej interesuje wielce całą Po
lonię Buffaloską, bo też nie ma 
wątpliwości, że gdy zarząd za- 
wezwie ogół rodaków do wspól
nej pracy, wszystko stanie do a- 
pelu i każdy w miarę sił i moż
ności, będzie się starał dorzucić 
cegiełkę do wspólnego gmachu. 
Skarbnicy nauki, która ma przy
szłe pokolenie wychować na 
wiernych synów ojczyzny.

• • •
O podobnym “Związku Jedności 

Narodowej” myślą też towarzy
stwa polskie w Stanie Massachu
setts, do czego zachęcają się odez
wami i dysktisyą na łamach gazet. 
W jednym z ostatnich numerów 
“Gazety Bostońskiej” — małego 
tygodnika, od niedawna w tem 
mieście wychodzącego, ale — re
dagowanego dzielnie, z głębokiem 
odczuwaniem naszych potrzeb spo
łecznych, znajdujemy artykuł pod 
tym względem bardzo znamienny, 
który poniżej przytaczamy w ca
łości, zwracając nań uwagę wszy
stkich naszych myślących czytel
ników.

W poprzednim numerze po- 
mieścieliśmy odezwę prezesa 
komitetu grunwaldzkiego, p. 
Szabatowicza do wszystkich to
warzystw polskich w Mass, w 
sprawie niezmiernie ważnej, bo 
w sprawie jedności i zgody za
mieszkałej tu Polonii. O ile waż
na, o tyle też ta sprawa i trud
na. Polacy o niczem więcej, jak 
zgodzie, nie rozprawiają, ale ni
czego też mniej, jak tej zgody, 
i nie mają. Jesteśmy narodem z 
gruntu kłótliwym, rozlazłym i 
niezgodnym. Ci, co nieraz naj
więcej o zgodzie prawią, naj
mniej do tej zgody się kwapią. 
A przecież zgodą najmilsze rze
czy rosną, niezgodą największe 
upadają. Potrzeba nam zgody 
koniecznie, bo Jesteśmy naro
dem, który tak jni przez nią. 
zgodę nacierpiał się chyba do
syć. Aby jednak do tej zgody do

prowadzić, niezbędną jest ofia
ra. Ofiara z naszego własnego 
“ja”, czyli po prostu z naszej 
pychy. Towarzystwa nasze po
winny bez obrazy zrzucić, jak 
to mówią, pychę z serca i podać 
sobie ręce, ale... ale jako rów
ni z równymi i jako wolni z 
wolnymi. Ani jednostki, ani to
warzystwa choćby największe, 
nie powinny narzucać się niko
mu i nie powinny nad nikim prze
wodzić. Dla wszystkich powin
ny być równe prawa i wszyscy 
powinni mieć głos wolny. Jed
ność, jeżeli ma być prawdziwa, 
powinna się ograniczyć do rze
czy tylko najważniejszej i ko
niecznych, poza któremi każde 
towarzystwo powinno mieć jak 
najzupełniejszą wolność i swobo
dę. Pod tym względem jesteśmy 
przekonani, że zmuszanie i pod
ciąganie wszystkich pod jeden 
strychulec jakiejkolwiek, by i 
najlepszej 'organizacyi, byłoby 
zabiciem sprawy już w samym 
zarodku. Naród nasz jest za po
tężny i za bardzo już się roz
rósł, zróżniczkował tu nawet tu 
na obczyźnie, aby go można by
ło zawrzeć w jakiemś jednem, by 
i najpotężniejszem, towarzy
stwie czy organizacyi.

Kto tak myśli, ten ubliża na
szej godności narodowej, bo na
ród, jako naród, gdyby się dał 
pomieścić w ramach jakiegoś 
tam jednego mniejszego czy 
większego towarzystwa, już tem 
samem przestałby być narodem. 
Tak np. Kościół nasz katolicki, 
przystałby być katolickim, gdy
by się stał tylko czysto narodo
wym, tj. w ramach jednego tyl
ko narodu zamkniętym, tak sa
mo i Polska przestałaby być już 
Polską, gdyby się stała np. czy
sto tylko towarzystwową, to jest 
w ramach jednego tylko jakie
goś towarzystwa zamkniętą. Na
ród, jako naród, może się zorga
nizować w państwo tylko w 
Prawno-polityczne i mniej lub 
więcej niepodległe, a ito niezaw- 
sze całkowicie. Po za tem każ
dy naród z natury rzeczy w or- 
ganiźmie swym posiada mnó
stwo pomniejszych i najprzeróż
niejszych organizmów i towa
rzystw, które dla dobra każdego 
narodu można i powinna się sku
piać i łączyć, ale którym rów
nocześnie również dla dobra te
go narodu nie wolno indywidu
alności i samodzielności ich od
bierać. Organizacyi towarzystw 
tych w jedno, powinna być jak 
najluźniejsza i czysto tylko ide
owa na gruncie wyjątkowo naj
ważniejszych zagadnień naro
dowych oparta. Takie przekona
nie żywiąc w tym względzie, sto- 
imy szczerze i gorąco na gruncie 
naszej jedności narodowej, i ży
czymy sobie z duszy, serca, aby 
towarzystwa nasze w Mass, na 
gruncie tejże jedności stanęły. 
Ale z drugiej Btrony otwarcie 
też oświadczamy, że jesteśmy 
przeciwni, czy to zlaniu się tych 
wszystkich towarzystw w jed
no wspólne towarzystwo, czy 
też tworzeniu jakiegoś nowego 
stanowego towarzystwa, które- 
by je wszystkie objęło. Ideałem 
naszym jest, ażeby i samodziel
ność towarzystw pozostała, i je
dność narodowa też zakwitła. I- 
deałem naszym jest związek je

dności towarzystw, jako towa
rzystw, to jest, jako jednostek 
zupełnie nie zawsze samodziel
nych, żadnych “bossów”, ponad 
sobą niemającyeh, i tylko do 
wspólnej pracy narodowej zgo
dnie i wspólnie według przemo- 
żenia poczuciem ogólnego dobra 
o tyle, o ile zawezwanych. Wie
my, że taki ideał, jest ideałem w 
praktyce życia trudnym, ale 

< wierzymy, że nie jest do osią
gnięcia niemożliwym.

• • •
Pomimo nurtującej w nas nie

zgody — wybujałego zbytnio in
dywidualizmu i chęci narzucania 
swego przodownictwa innym — 
myśl o potrzebie takiego ‘Związku 
Jedności’ wypływa jak oliwa na 
wierzch przy każdej nadarzonej 
sposobności z łam każdego pisma 
polskiego, któremu wolno myśleć 
samodzielnie. |Są bowiem także pi

sma, którym tego niewolno !|Bar- 
dzo pięknie rozwija tę rzecz “Po
lak w Ameryce”, zestawiając w 
sposób niezmiernie interesujący 
nasze stosunki i nasze wysiłki ze 
stosunkami i wysiłkami Czechów.

W jaki sposób Czesi agitują i 
pracują w swych organizacyach, 
o tem w wielu punktach poucza 

naś pewna broszura, którą wy
dała “Narodni Jednota”, będą
ca jednym z konarów czeskiej 
organizacyi “Narodni Rady.”

Na całych obszarach ziem cze
skich, założono poszczególne 
“Jednoty”, które łączą w jedną 
całość ziemie czeskie. I odpowie
dnio do warunków z uwzględ
nieniem wszystkich potrzeb pro
wadzi się agitacya celowa, ob
myślona jak najdokładniej od 
ludzi ze sfer różnych, posiadają
cych dokładną znajomość sto
sunków i należyte doświadcze
nie.

Broszura, o której mowa, nosi 
tytuł “Pracuj każdy!” W tej to 
broszurce można wyczytać na
stępujące senteneye:

“Mniej polityki kłótliwej, a 
więcej karności szczerej i drob
nej pracy narodowej. To jest 
polityką najpłodniejszą.”

“Brońmy, co nasze! Dzieci, 
prawo, majątek, ziemię i wol
ność!”

“Oczyszczajmy lipę czeską z 
gąsienic i pasożytów 1 ’ ’

“Wzmacniajmy się oświato
wo i ekonomicznie!”

' ‘ Rozmnażaj my egzysteneye 
czeskie, czeską siłę!”

“Miłujmy się bardziej!” .. . 
“Mało nas, dlatego niechaj 

każdy z nas za trzech pracuje!” 
“Zbawienie jest w nas samych 

w wszechstronnem obudzeniu i 
samopomocy! ’ ’
Na drugiej stronie znajdujemy 

apel następujący:
Czesi! Rozmnażajcie szeregi 

naszych organizacyi narodo
wych!

Przystępujcie jako członkowie 
do Narodni Jednoty!

Każdy Czech niechaj będzie 
członkiem któregokolwiek wy
działu “Narodni Jednoty!”

“Zbierajcie składki na dar ju
bileuszowy dla “Nar. Jednoty!” 

Kupujcie i rozszerzajcie na
sze podarki, bilety wstępu, kar
ty z widokami, kwity, mapy, 
broszurki i oznaki!
Dalej czytamy:

Czego potrzebuje “Narodni 
Jednota” na wschodnią Morawę, 
aby mogła należycie wypełnić za
danie swoje?

1. Pracowników; 2. pieniędzy!
I co my na to Polacy? Czy ru

mieniec wstydu nie okrasi na
szych policzków? Ale idźmy da
lej !

Organizacye czeskie starają 
się o to, aby wszędzie były szko
ły — czem nas znowu zawsty
dzają, bo wśród Polaków są lu
dzie przeciw sokołom polskim 
występujący.

• • •
Osobny dział, — czytamy w o- 

wej broszurce — poświęcono 
znaczeniu książek i organizacyi, 
bibliotek, oraz wskazano na wy
dawnictwo księgarni Otty “Sve- 
towa Knikowna”, który przed
stawia szczególną wartość, po
nieważ znajduje się tutaj wybór 
książek potrzebnych niezbędnie 
do wykształcenia.

Dalej jest mowa o czasopi
smach. Czasopisma mają być w 
czytelniach i członkowie mają o 
to dbać, aby czeskie gazety by
ły wszędzie!

O zabawach powiedziano, że 
powinny być urządzane nie czę
ściej, jak dwa razy do roku, ma
ją być należycie przygotowane, 
aby pozostawiły’ uczestnikom mi- 

. .łe wspomnienie. Obok zabaw 
mają być urządzane wszędzie 
przedstawienia teatralne i kon
certy. — Nie należy przedsta
wień łączyć z zabawą, ponieważ 
teatr powinien mieć -wpływ u- 
szlachetniający na ducha.

Dłuższy rozdział poświęcony 
rolnictwu i przemysłowi. “Jed
nota” radzi, aby urządzano od
czyty zawodowe, kursy mleczar
skie, owocarskie, pszczelarskie, 
gospodarstwa domowego dla 
kobiet itd., aby rozszerzano cza
sopisma zawodowe, kupowano 

wspólnie nasiona, sztuczny na
wóz, narzędzia rolnicze, zakła
dano różnego rodzaju spółki rol
nicze, przedsiębiorstwa akcyj
ne itd.

W dalszym ciągu “Jednota” 
zakłada towarzystwa przemysło
we i banki ludowe, trudni się 
wyszukiwaniem pracy dla robot
ników czeskich, stara się o n- 
doskonalenie fabryk itd.

A u nas? Czy my Polacy mo
żemy się poszczycić taką orga- 
nizacyą, jak czeska “Jednota”. 
Nie! My’ mamy organizacye, 
które nam wypłacają pośmiert
ne, my na czele organizacyi tych 
mamy ludzi ezęsto kłótliwych i 
niezgodnych, którzy nas na ma
nowce prowadzą, my sami mię
dzy sobą kłócimy się i wymyśla
my sobie nawzajem, ale nie 
wyznajemy, bo nie chcemy wca
le owego wspaniałego hasła:

“Pracuj każdy!”
Gdybyśmy to hasła wystawili 

na naszym sztandarze, naśladu
jąc Czechów, o ile by nam le
piej było?!

• • •

Na jedną wielką bolączkę, tem 
przykszejszą że szerszemu ogółowi 
nieznaną, zwraca uwagę ‘Wiarus’ 
z Winnony, który woła do pol
skich farmerów:

‘ ‘ Oświaty, nauki, polskich 
szkół nam potrzeba coraz wię
cej, nie tylko po miastach, ale 
i po wsiach, na farmach. Nasi 
farmerzy w różnych stronach 
Ameryki zaniedbują najświęt
szego swego obowiązku — wy
chowania i wykształcenia swych 
dzieci. Bywaliśmy w koloniach 
polskich, istniejących od ćwierć 
wieku, gdzie farmerzy leżą -wy
raźnie na pieniądzach, nie wie
dzą co z nimi robić, ale obok 
kościoła, czasami dosyć wiel
kiego, ujrzysz tam tylko jaką 
taką plebanię i kilka salunów, 
albo przynajmniej jeden, a o 
szkolę ani pytaj. Tym, co w 
salunach wylegiwają, ona nie
potrzebna, bo oni i bez szkoły 
mają za co się zalewać, a dzie
ciom dość zostawić parę farm, 
to się też dorobią. — Nie po
trafią ci ludzie na tyle myśleć, 
żeby zrozumieli, i*ż  brak szkoły 
dorosłe ich dzieci wypędza z 
domu w świat daleki. Narze
kają, że dzieci trudno utrzymać 
na farmie, chociaż na farmie 
tak łatwo dorobić się przynaj
mniej dobrobytu, ale nie widzą 
tego, bo widzieć nie chcą, że 
dzieci, gdy przyszły do rozumu, 
idą sobie szukać jakiej takiej 
nauki' i ogłady. Te dzieci wsty
dzą się swego i swych rodziców 
prostactwa, więc idą między o- 
bcych, chociażby nędzę cierpieć 
miały, byle nie być na całe życie 
bydlętami w ciele ludzkiem, 
jak ich ojcowie, którzy widzą 
tylko jak farmę obrobić, a re
sztę życia w karczmie przeleżeć, 
albo gdzie karczem nie wolno 
utrzymywać, w domu koło sąd- 
ka lub butelki. —

• • •
Pamiętajcie farmerzy polscy, 

którzy niby to na przekorę 
księdzu, ale w rzeczywistości ze 
skąpstwa i przeklętego leni
stwa, nie chcecie szkół stawiać, 
że Was nie tylko Wasze dzieci, 
kiedyś przeklinać będą, ale i ca
ły naród! — Od Was z wielką 
stanowczością ma prawo żądać 
naród, byście mu dobrych oby
wateli, Polaków z waszych dzie
ci wychowali, bo na farmach 
jest to daleko łatwiej niż w 
mieście. Naród ten i Bóg sam 
się kiedyś upomni o tę krzywdę 
jaką wyrządzacie swym dzie
ciom i narodowi swą gnuśno

ścią i przewrotnością. Dla by
dła stawiacie stajnie za tysią
ce, ale dla dzieci na uczciwą 
szkołę, żal Wam i setki dola
rów. Czy to nie wstyd?

• • •
Jeżeli życzycie dzieciom 

swym dobrze, jeżeli chcecie 
dzieci utrzymać na farmach, je
żeli chcecie, by one i na farmie 
miały jakieś znaczenie u swoich 
i u obcych, to im zbudujcie 
szkoły odpowiednie, do których 
dzieci z ochotą będą uczęszcza
ły, a nie jakieś budy, do któ
rych i prosię bałoby się wstą
pić. Stać was na to, o tem wszy
scy wiedzą, co was_znają, że i 
dziesiątki tysięcy złożyć wam 
łatwo na szkołę, a wy się za- 
stawiacie wymówką, że poda
tek płacicie na szkoły publicz
ne ]podatek kilkunastocentowy| 
więc jużeście spełnili swój obo
wiązek. Hańba wam — dopó
ki nie zdobędziecie się na szko
ły odpowiednie pod każdym 
względem wygodne!”

• • •
Przyznajemy otwarcie, że nic 

wiedzieliśmy o tem, by tak źle by
ło z naszymi farmerami w niektó
rych okolicach; — a wierzyć Wia
rusowi trzeba, bo on tam blisko z 
nimi sąsiaduje. Znamy kolonię 
farmerskie wzorowe, w których 
Bóg i Ojczyzna się cieszy, wiedzie
liśmy też, że tu i owdzie po parę

rodzin zbyt odosobnionych dla 
Polski przepadło, nie wiedzieliśmy 
atoli, że są kolonie, które nawet 
kościół w-łasny posiadają a o szko
le nie pomyślą... To już napra
wdę wstyd, i wszystkich czytelni
ków “Gazety Polskiej” prosimy, 
a jest ich na naszych farmach ty
siące, aby ci, do których się sło
wa “Wiarusa” odnoszą, stanow
czo o nich się dowiedzieli, — bo 
nad nimi naprawdę zawiśnie prze
kleństwo narodu. Jeżeli bracie 
znasz takiego farmera, meszkają- 
cego w takiej kolonii co to kościół 
nawet ma a szkoły uczciwej nie 
utrzymuje, to, zakreśliwszy mocno 
to co Wiarus napisał, a co my tu
taj przedrukowaliśmy, zaraz mu 
poszlij; — albo lepiej nadeszlij 
nam jego adres, a my mu z redak- 
cyi gazetę poszlemy. Jeżeli usnę
ło sumienie w nich, bo za dobrze 
im się dzieje, to musimy wytężyć 
wszystkie sły, aby sę rozbudziło, 
abyśmy si'ę nie potrzebowali wsty
dzić, że mamy w narodzie naszym 
takich leniwców.

“PRACA NIELEGALNA” 
W POLSCE.

Pod powyższym tytułem zamie
ścił w “Słowie” p. Ludwik Stra- 
szewicz artykuł, zawierający sze
reg interesujących uwag o “pra
cy nielegalnej”.

P. Straszewicz stwierdza, że 
wszędzie i zawsze dążenia społe
czeństw, lub części społeczeństw 
nie zbiegają się z polityką zarów
no prawodawców, jak rządu, ad- 
ministracyi i powiada:

“Wola administracyi nie jest 
nieomylną świętością i nie może 
być dogmatem życia. Zakazy po
licyjne ni'e stanowią katechiz
mu dla żadnego społeczeństwa. 
Veto administracyi nie tworzy 
dogmatu dla sumienia obywa
telskiego, (nie może dyktować 
mu obowiązków, ani przeszka
dzać do ich spełnienia.” 
Działo się podobnie, jak powia

da p. Straszewicz w państwie ro- 
syjskeim, gdzie

“do 1905 roku biurokracya 
była jedną i wszechwładną in- 
stytucyą państwową. Nie krę
powały jej żadne zasady. Nikt 
nie mógł skutecznie przypom
nieć jej praw obowiązujących, 
ani' dopilnować ich wykonania. 
Kierowała się względami, jakie 
sama sobie bez żadnej przeszko
dy wykoncypowała, W kraju 
naszym cechowała ją zazwyczaj 
zupełna obojętność na potrze
by narodu. Dążenia jej stały 
nieraz w uderzającej sprzeczno
ści z pragnieniami i interesami 
społeczeństwa. Wystarcza wy
mówić jedno słowo, ażeby sobie 
cały, pełen grozy stan uprzyto
mnić : rusyfikacya. ’ ’
Wobec tego “społeczeństwo mu- 

siało się bronić”, musrało starać 
się osłabić złe następstwa złośli
wości biurokratycznej.” z

Jak się broniło — to wyjaśnia 
p. Straszewicz na przykładach. 
Zaczyna od oświaty ludowej:

“Apuchtin i pokrewne mu 
duchy usiłowały zrobić ze szko
ły ludowej narzędzie rusyfika- 
cyi, a więc wyrządzić duszy na
rodu krzywdę najcięższą. Szczę
ściem uczyniły tylko absurd. W 
szkole początkowej, gdzie je

dnocześnie uczą, prócz rodzinne
go innego jeszcze alfabetu — nie 
nauczą ani jednego. A często u- 
czono jednego tylko — obcego. 
Więc gdyby o oświatę ludu 
troszczyły się wyłącznie szkoły 
rządowe, lud cały nie umiałby 
czytać. Czy narodowi, czy ja
kiejkolwiek cząstce w narodzie, 
wolno było zgodzić się na takie 
nieszczęście, na takie kalectwo, 
może na zgubę? Czy jakikolwiek 
wzgląd mógł zasłonić przed o- 
bywatelem, przed patryotą taką 
wielką potrzebę i uwolnić od o- 
bowiązku pracy nad jej zaspo
kojeniem? Więc wszyscyśmy 

wedle sił i środków pracowali 
nad podniesieniem oświaty w 
narodzie wbrew woli Horki, mi
nistra Tołstoja, Apuchtina.” 
Zwraca się później ku szkolni

ctwu średniemu i powiada:
Szkoły średnie prywatne, cał

kowicie polskie, z językiem ro
syjskim nietylko wykładowym, 
ale obowiązującym we wszyst
kich stosunkach nauczycieli z u- 
czniami i' uczniami między so
bą, były niedorzecznością, ale 
były demoralizacyą. Polska mo
wa, oczywiście, panowała tam i 
musiała panować — cała szko
ła kłamała, przełożeni wraz z 
wychowancami. Z dwojya złego 
wybrano mniejsze, łatwiejsze, a- 
le i' to mniejsze było potworno
ścią.

Więc niezbędne były szkoły 
inne, gdzieby kłamstwo nie psu
ło nam dzieci. Tworzyły się tedy 
t. zw. komplety, w których li
czono bez nadzoru i przymusu 
inspektorów rządowych. Zmu
szała do tego konieczność spo
łeczna.
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[Dokończenie i poprzedniej stronicy.]

Wreszcie o cenzurze piszę w 
sposób następujący:

‘ ‘ Czy można się było zgodzić, 
. ażeby społeczeństwo to tylko 

czytało, to tylko wiedziało, co 
cenzura zła i głupia |szczególnie 
za Jankulia| pozwalała druko
wać lub sprzedawać? Byłoby to 
nowe nieszczęście, niczem nieo
płacone. Społeczeństwo musiało 
porozumiewać się i omawiać 
sprawy swoje, radzić nad swoje- 
mi potrzebami. Więc stronni
ctwa, wręc jednostki, najbar
dziej przekonane o szkodliwo
ści rewolucyjnych usiłowań, 
zniewolone były wydawać za
granicą broszury i' książki, mu, 

siały, oczywiście, potem zabie
gać, ażeby je czytano w Warsza
wie, w Łomży, w Płocku.” 
P. Straszewicz sądzi, że potrze

ba pracy nielegalnej jest dla spo
łeczeństwa ‘“nieszczęściem,” wsze
lako stwierdza, że jeśli praca ta
ka istnieje, to winien temu rząd :

‘‘On przyczyną jedyną istnie
nia niejawnej pracy społecznej. 
Gdy zniesie zakazy, które i tak 
kiedyś znieść będzie rnusiał, bo 
są grzechem przeciwko cywili- 
zacyi, gdy usunie przeszkody 
na drodze kulturalnego postępu, 
gdy troszczyć się zacznie szcze
rze o potrzeby społeczne, co jest 
jego obowiązkiem — praca, u- 
krywana przed złem okiem po- 
lieyi, zniknie. Gdy przyszły 
szkoły polskie średnie, chociaż 
tylko prywatne, chociaż bardzo 
jeszcze ściśnięte upośledzone, 
komplety zamknięto. Gdy ska
sowano cenzurę, potrzeba prze
mycania książek zmniejszyła się 
bardzo i bardzo znacznie. Jeśli 
jeszcze w jakimś stopniu istnie
je, to dlatego tylko, że istnie
je cenzura książek zagranicz
nych. I t. d.”
Praca nielegalna, jak sądzi w 

zakończeniu swego artykułu p. 
Straszewicz, “stanowi jeden ze 
sposobów walki o prawo”.

KRYTYKA WARSZAWSKA 
O POMNIKU GRUN

WALDZKIM.
Znany malarz warszawski i kry

tyk artystyczny p. Henryk Piąt
kowski umieścił w “Gazecie War
szawskiej ’ ’ nader interesujący 
fejleton o krakowskim pomniku 
grunwaldzkim. Mówiono i pisano 
o nim wiele: na długo jednak je
szcze pomnik i twórca jego będą 
stanowili pendent do rozlicznych 
dyskusyi. Zjawienie się Wiwul- 
skiego na obszarze sztuki polskiej 
związane było z wypadkami wyją
tkowego znaczenia dziejowego, a 
dzieło jego jest momentem tak wy
bitnym, że oba fakty musiały się 
odbić niezwykle silnie w całej Pol
sce.

Sąd p. Piątkowskiego jest są
dem krytycznym; warto więc po-, 
słuchać opinii fachowca.

Na pierwszy już rzut oka — pi
szę p. Piątkowski —f pomnik spra
wia wrażenie imponujące, wielkie. 
Jest w nim królewski majestat 
szczerego natchnienia, jest szero
ka linia kompozycyi, jest żywioło
wość odczucia. Uderza on całością 
pełną, jakby z jednej bryły wyku
tą, ąakby w jednej chwili w swym 
całokształcie powstałą. Uderza 
przedewszstkiem harmonijne zla
nie się rzeźby z architekturą; pod
stawa, cokół, wszystko, co stano
wi stronę architektoniczną pomni
ka, znika, podporządkowane ogól
nej myśli i tak dalece jednolite, że 
wprost nie sposób rozróżnić linii 
demarkacyjnej, na której kończy 
się architektura a zaczyna rzeźba. 
Architektura i rzeźba, tak silnie 
spojone kompozycyjnym wąt
kiem, jakby jakieś nowe pojęcie 
plastycznej twórczości, coś, czego
śmy dotąd nie widzieli, wytrysk 
natchnienia artysty,*  który w obu 
tych gałęziach sztuki z równą ła
twością pomysłowość swą rozta
cza.

“Zasadniczą ideą kompozycyi 
jest Grunwald. To jest pomnik nie 
Jagiełły, lecz Grunwaldu, nie 
trzeba o tern zapomnieć. Jagiełło 
stoi u szczytu jako symbol zwy
cięstwa, lecz jest on tu jedną ze 
składowych części pomysłu, a nie 
jego jedną treścią. Jagiełło, to wy
raz zwycięstwa, to plastyczny wy
raz momentu dziejowego, który na 
wieki skrystalizował eię w pojęciu 
Grunwaldu. Ponad postacią kró
la unosi się niewidzialne dziejowe 
fatum i opromienia jego czoło sty
gmatem nadprzyrodzonego zjawi
ska. To, nie bohater, to nie wódz i 
król narodu, lecz ucieleśnione na
rzędzie siły wyższej: — przezna
czenia.”

Omówiwszy figury boczne, a 
więc: figurę Witolda, Polski', Li
twy i niewolnika słowiańskiego, p. 
Piątkowski poświęca kilka uwag 
samemu twórcy. Zdaniem jego

“Wiwulski1 ma w organizacyi 
swej duchowej obok pierwiast
ków młodości, zapału, natchnienia, 
cechy dojrzałości artystycznej, lo
gikę procesu twórczego, zrówno
ważenie i miarę w wypowiadaniu

swych wewnętrznych aspiracyi a 
przytem duże techniczne wyrobie
nie. Jest to materyał przepiękny 
na wielkiego artystę !

“Czy'pomnik byłby lepszy stwo
rzony w zwykłych warunkach cza
su? Nie!

“Konieczność pośpiechu była o- 
wą iskrą Bożą, która zbawczo od
działała na wytworzenie się dzieła 
o niebywałym rozmachu, dzieła 
gorączkowego, ale powstałego w 
jednej chwili wielkiego natchnie
nia. Ta strona pomnika pozostanie 
na zawsze najwznioślejszą jego ce
chą.

“Takim, jakim jest, Grunwald 
Wiwulskiego pozostanie stanowczo 
najznakomitszą plastyczną krea- 
cyą, jaką rzeźba polska wydała do
tychczas. Przenosi on o całe nie
bo wszystkie pomniki, szerokim 
zakrojem i wzniosłym polotem.

“Zdaniem ogółu, adliillesową 
piętą pomnika jest koń! Jagiełły. 
Zarzuty pod tym względem są 
dwojakie: 1. ruch podniesionej 
głowy, przez co dla patrzącego z 
przodu pomnika, zakrywa się 
twarz króla i 2. zla anatomia i 
niedostateczne opracowanie konia 
pod względem rysunku i modela- 
cyi.

‘ ‘ Pierwszy z tych zarzutów, zda
niem mojem, jest całkiem niesłu
szny. Ruch rumaka, cały jego na
strój są znakomite. To rżenie wy
rażone doskonale, ten łeb podnie
siony, tak zlewa się z ideą arty
styczną pomnika, że niesposób żą
dać jakichkolwiek zmian w tym 
kierunku. Koń w pojęciu Wiwul- 
skiego jest jednym z tonów potęż
nego hymnu zwycięstwa, uosabia 
on w sobie też same pierwiastki, 
co i król, co Witold, co każda 
grupa — taki jaki jest, musi po
zostać, gdyż wytrysnął w chara
kterystycznej swej linii z umysłu 
artysty w chwili rzeczywistego na
tchnienia.

“Inna rzecz co do technicznego 
wykonaniu. W fazie, w jakiej się o- 
becnie znajduje, jest to raczej ja
kiś potwór bajeczny — a nie koń. 
W tym razie ma on wiele wspól
ności z apokaliptyczną bestyą 
Podkowińskiego w “Szale”. Nie 
jest to koń rzeczywisty, lecz w go
rączkowym pośpiechu, narzucana 
masa gliny, o formach do konia 
zbliżonych. Pod tym względem o- 
gół ma racyę, lecz ogół nie wie, 
że Wiwulski pracował nad nim do 
ostatniej chwili, że był znużony 
tak dalece, że jak sam mi mówił, 
w oczach mu się ćmiło, że stoimy 
wobec tymczasowego modelu gip
sowego i że młody rzeźbiarz prze
robi go w zupełności, zanim w o- 
statecznej formie odlany zostanie 
w bronzie.

“Pragnąc zaznajomić szerszy o- 
gół z istotnym stanem rzeczy, po
dążyłem z Krakowa do Zakopane
go, aby poznać mistrza i z ust jego 
usłyszeć o dalszych losach pracy 
nad pomnikiem.

— Ja wiem, że koń nie jest do
bry — mówił mi Wiwulski, ależ 
ja wprost materyalnie czasu nie 
miałem na jego ukończenie.

— Czy nie zechciałby pan wziąć 
do pomocy jakiego specyaliktę, 
koniarza, aby on, pod pańskim 
kierunkiem i w duchu pańskiej 
kreacyï, wymodelował rumaka.

— O nie ! — wykrzyknął arty
sta — nigdy na to nie zgodzę się. 
Koń musi być dziełem moim, tak 
jest niem cały pomnik. Przecież 
ani Donatello, ani Verrocchio ko
niarzami nie byli, a jednak ich ko
nie są doskonałe. Taki ‘animalier’ 
specyalista zrobi mi zwierzę bez
duszne, może doskonałe pod 
względem realnym, ale pozbawio
ne tej iskry, którą rumak Jagieł
ły musi posiadać. Ja teraz mam 
czas prżed sobą, model może stać, 
gdyż mu nic nie grozi, jest bowiem 
zabezpieczony przed słotą i mroza
mi — mogę pracować rok, dwa, a 
choćby trzy lata... i będę praco
wał i' wierz mi pan, ja tego konia 
zrobię i on będzie dobry.

“Wypracowana również będzie 
postać Słowianina, zrywającego 

pęta, postać śliczna w ideowym 
założeniu, a nie dość technicznie 
opracowana. Olbrzymią tę figurę 
Wiwulski stworzył w ciągu trzech 
tygodni, w stanie zupełnego upad
ku sił, w gorączkowem podniece
niu.”

— Panie ! — mówił mi — jam w 
końcu mego Słowianina ni'e wi
dział, snuły mi się przed oczyma 
roje much i komarów, ja nie wiem, 
jakiem go do końca doprowadził. 
To, panie, była praca nad siły 
ludzkie !

‘ ‘ Tak ! To była praca nad siły 
ludzkie, ale nie nad siły genjusza. 
Występując wobec całej zgroma
dzonej Polski ze swą kreacyą, Wi
wulski wyraźnie zaznaczył swe 
stanowisko genialnej jednostki w 
sztuce współczesnej. — To należy 
mówić... mówić głośno. Wiwul
ski tem jest silny, że nie wyrasta, 
jako kwiat chwilowo panujących 
prądów, nie jest on rzecznikiem 
żadnej szkoły, żadnego kierunku, 
jest sobą, i jako taki pozostanie.”

NIE TRAĆ NADZIEI.
Czujesz się ogromnie zniechę

conym?. ..
Zdaje ci się, że nic nie jest war

te zabiegów, ponieważ czegokol
wiek dotkniesz, wszystko cię za
wodzi. ..

Patrząc wstecz w dni, swojego 
życia, widzisz samą tylko pustkę...

Przypominasz sobie wszystko, 
czego spodziewałeś się od życia, 
czego chciałeś dokonać i co mieć, 
Z goryczą w sercu myślisz, jak 
mało z tego wszystkiego co zamie
rzałeś, osiągniętem zostało. Przy
pisujesz winę sobie, drugim, prze
znaczeniu, lub zbiegowi okoliczno
ści.

Lecz cokolwiek było powodem 
niepowodzeń, mówisz, że już za- 
późno zaradzić temu, nie warto 
czynić żadnych wysiłków, bo znów 
wszystko jak zwykle zawiedzie i 
patrzysz na życie z czarnej jego 
strony. W tem właśnie tkwi błąd 
największy.

Nie trać jednak nadziei; bierz 
się do pracy szczerze, bo na to ni
gdy nie zapóźno.

Czy brałeś kiedy udział w wy
ścigach do mety? Zdarzyło się że 
inni byli przed tobą; zdawało ci 
się, że na nic twój wysiłek i że z 
pewnością będziesz ostatnim, tym
czasem zdobyłeś się na trochę wy
trwałości, kilka szybszych kroków 
i byłeś pierwszy u celu.

To samo zdarza się czę
sto w życiu ludzkiem. Dążysz do 
jakiegoś celu i jesteś na pół dro
gi, gdy w tem jakaś przeszkoda 
staje ci w poprzek twoich dążeń; 
przeszkoda ta zdaje się być nie do 
wytrzymania, straciłeś nadzieję i' 
zdaje ci się, że wszelki wysiłek 
na nic, że wszystko stracone. Gdy
byś jednak dołożył wytrwałości i 
silnej woli z pewnością złamałbyś 
przeszkodę i celu dopiął..

Nie trać więc nigdy nadziei.
Powodzenie czasem stoi tuż o- 

bok ciebie lecz ty patrząc wstecz 
na swe zawody, nie widzisz go, a 
ono przejdzie niesp ostrzeżone 
przez ciebie.

Nie patrz nigdy na życie z czar
nej strony i nie trać nigdy na
dziei. Dzień wczorajszy nie wró
ci nigdy, lecz masz jeszcze wiele 
dni przed sobą; miej wiarę w przy
szłość ; dołóż starań i pracy a z pe
wnością powodzić ci się będzie. 
Wielu ludzi może jeszcze dalej 
wstecz było na drodze życia aniżeli 
ty, i zdrowie mieli zniszczone, a 
jednak podnieśli się i własnemi si
łami zdobyli sobie powodzenie.

Co zrobili drudzy, i ty zrobić 
możesz.

Młody jesteś czy stary, nigdy 
nie zgruntowałeś swoich zdolności' 
i płynąłeś tylko po powierzchni, a 
burze życia miotały tobą na wszy
stkie strony.

Zajrzyj w głąb siebie i pomyśl 
nad tem dobrze.

Może barka życia twego zbudo
waną była ze słabego materyału 
tak, że lada burza groziła jej roz
biciem; jeżeli tak, to zbuduj sobie 
drugą, zbuduj ją silnie i szeroko, 
zabezpiecz przeciw wiatrowi i bu
rzom, obsadź załogą złożoną z wia
ry, wytrwałości, pracy i cierpli
wości, a silną wolę postaw u steru 
i płyń z nadzieją w przyszłość, 
płyń.

Nie robi różnicy ile masz lat; 
czem jesteś starszy, tem lepiej, 
masz bowiem doświadczeni! 
przeszłości jak postępować, co ro
bić, gdzie iść.

Musisz jednak wyrzec się wielu 
przyjemności i słabostek, a pokus 
będzie dużo, które jednak zwal
czyć trzeba.

Najgorzej pierwszą trudność po
konać, drugą już łatwiej.

Każdy wysiłek, chociażby ma
ły, ku polepszeniu twego bytu po
może ci do przyszłości wiele.

Jeżeli ci' się nie powiedzie raz, 
próbuj drugi raz aż w końcu do- 
pniesz celu.

Nie mierz zbyt ■wysoko, lecz po
dług zdolności i sił.

Nie leć zbyt szybko, bo niedale
ko zalecisz a zmęczysz się; idź po
woli a stale, mniej wytrwałość w 
postanowieniach a nadzieję w 
przyszłość.

Z pewnością dopniesz celu. 

CZESI Się ŁĄCZĄ.

Naród czeski, który się w dłu
goletniej pracy i walce odrodził i 
otrząsnął z uśpienia i niemczyzny, 
był w ostatnim czasie rozstrzelony 
na liczne stronnictwa i partye, 
które się nawzajem zwalczały i 
przez to osłabiały naród wobec są
siadujących ze wszech stron Niem
ców. Wskutek walk wzajemnych w 
łonie własnego społeczeństwa mar
nowano wiele czasu, siły, zdolno
ści i pieniędzy, na czem cierpiał 
dalszy rozwój kraju i narodu.

Zrozumieli to i ubolewali nad 
tem patryoci czescy; starali się o- 
ni o zaprowadzenie większej zgod
ności i jednolitości w łonie społe
czeństwa czeskiego, i te zabiegi bę
dą uwieńczone dobrym skutkiem, 
jak się zdaje. Przedewszystkiem 
chcą Czesi stworzyć w parlamencie 
wiedeńskim jednolite stronnictwo 
czeskie. Jestto początek rozumny,

boć łatwiej pogodzić niewielką 
gromadę posłów w parlamencie, 
niż całe powaśnione społeczeństwo 
w kraju — przykład zaś posłów w 
parlamencie może zbawiennie od
działywać na stronnictwo w do
mu i pobudzić je do większej niż 
dotąd zgody i jednolitości.

W czeskich gazetach toczą się 
więc od szeregu dni żarliwe roz
prawy i usilna agitacya za utwo
rzeniem jednolitego klubu czyli 
koła czeskiego w parlamencie wie
deńskim. Zaś dnia 2 bm. odbyło 
się posiedzenie komisyi parlamen
tarnej “Związku stronnictw cze
skich w parlamencie”, na którem 
zgodzono się jednomyślnie na u- 
stanowienie wspólnego jednolite
go klubu ] arlamentarnego i wy
brano komisyę do opracowania 
statutów. Zgodzono się z grubsza 
na trzy zasady, podane przez mło- 
doczeskiego posła Mastalkę na 
zgromadzeniu polityeznem, które 
odbyło się 28 sierpnia we Wyso
kiem nad Jizerą. Trzy te zasady, 
na których ma być oparty klub, 
mają treść taką:

1. Posłowie klubu czeskiego ma
ją mieć świadomość wspólnej od
powiedzialności i dlatego podda
wać się mają uchwałom większo
ści w klubie, 2. posłowie ci mają 
zaniechać sporów osobistych, tak
że poszczególne stronnictwa cze
skie mają zaniechać sporów, 3. 
klubem ma kierować zawsze tylko 
jeden prezydent.

Oczywiście wewnątrz tego jed
nolitego klubu czeskiego będą mo
żliwe spory i opory, ale w parla
mencie będzie cały klub jednoli
cie występował i prezydent klubu 
będzie naprawdę przedstawicie
lem całego klubu. — Dla polity
ki polskiej w Wiedniu będzie 
jednolity klub czeski wielkrem u- 
proszczeniem i ułatwieniem, bo 
Koło Polskie, zamiast się umawiać 
z licznemi stronnictwami czeskie- 
mi, będzie miało tylko z jednym 
klubem do czynienia.

Na razie jeszcze całkowitej pe
wności niema, czy jednolity cze
ski klub do skutku przyjdzie, bo 
jeszcze są różne trudności do 
przezwyciężenia, ale prawdopodo
bieństwo jest w tym kierunku bar
dzo wielkie, ponieważ dziś już 
wszyscy Czesi są naocznie i nama
calnie przekonani, jak wielkiem 
nieszczęściem jest dla ich naro
du niezgoda. Wszyscy się już prze
konali, że nie krzykactwem i wal
ką bratobójczą, ale zgodną pracą 
naród naprzód postępować może.

HIERARCHIA TRĄB.
Groźny cesarz zjednoczenia Nie

miec musi się odróżniać, od zwy
kłych śmiertelników. “Narzędzie 
Boga” nie może jeździć zwykłym 
samojazdem, zaopatrzonym w 
zwykłą gwizdawkę lub zwykłą trą
bę. Więc samochód Wilhelma II 
posiada trąbę potężną, która wzbu
dza cześć we wszystkich policyan- 
tach, stojących na ulicach Berli
na.

Hierarchia jest właściwą kon
stytucyjnym Niemcom, Znajduje 
też zastosowanie w samojazdach. 
Zwykły obywatel w Niemcach po
siada samojazd z trąbą wydającą 
Jeden ton. Rodzina cesarska ma 
prawo do trąby dwudźwiękowej. 
Jest to jakby aspiracya, jakby wy
siłek do wydobycia się z masy sza
rego tłumu. Ale dopiero cesarz 
może pozwolić sobie na trąbę trój- 
dźwiękową — to szczyt, na który 
nikomu innemu wdrapywać się nie 
wolno.

Cesarz jedyny w całem impery- 
um, ma prawo zawiadomianiu o 
swoim przejeździe prawdziwą fan
farą, olbrzymią fanfarą złożoną z 
trzech dźwięków. Ta fanfara jest 
jego lejt-motywem. Sklepikarz, 
który słyszy ją w głębi swojego 
sklepu, wychodzi na próg, by po
witać cesarza. Na ulicach prze
chodnie witają tuż fanfarę, zanim 
cesarz przejedzie, tak, że zdarza 
się im nieraz kłaniać się pustemu 
samojazdowi. Ale cóż to znaczy, 
że cesarza w nim niema! To jego 
odblask przejechał w samochodzie 
w dźwiękach groźnej fanfary.

Biada zuchwalcowi, któryby 
śmiał w samojeździe na “Unter 
den Linden” zagrać trzy nuty' 
fanfary cesarskiej! Zobaczyłby, 
jak prezentują mu broń wszystkie 
posterunki — od pałacu, aż do 
bramy brandenburskiej. Tego mu 
by nie darowano — tego, że się 
komuś okazało uszanowanie — bez 
powodu.

W kawiarniach berlińskich or
kiestry grywają marsze wojskowe 
i walce patryotyczne. Nagle, bez 
zachowywania rytmu ani harmonii 
specyalny instrument wtłacza w 
tę muzykę fanfarę cesarską. Od
powiadają jej ryki zachwytu. To 
cień wielkiego władcy przeszedł 
przez salę, aż wszystkie “Gret- 
chen”, marzące za ladą, prostują 
w zachwycie swoje niewinne cia
ła.

Fanfara jest, jak się zdaje, za
opatrzoną z jednego z tematów 
Wagnera, tematu, pojawiającego 
się po raz pierwszy w tetralogii 
przy końcu “Złota Renu.”

Spróbujcie pudełko, a przekonacie się, że niema 
lepszego nad to lekarstwo.

Bogi tryumfujące z Wotanem 
na czele idą do Walhalli, zbudo- j 
wanej przez'olbrzymów, a Donner I 
bóg grzmotu, improwizuje dla 
nich małą burzę z fajerwerków, o- 
snutą na trzech tonach, takich jak 
w fanfarze cesarskiej.

Więc przez rok cały przed armią 
i przed tłumami kajzer, przejeżdża 
z wagnerowskim lejt-motywem w 
uszach, dążąc do chimerycznej 
Walhalli, stworzonej we własnej 
bujnej fantazyi.

I jakżeby nie miał nazywać sie
bie “narzędziem Boga?”

Tak opisują gazety francuskie 
trąbę samojazdu Wilhelma II.

“Złe wychodzi na wierzch.” 
Często można słyszeć, jak rodzice 
mówią żartobliwie o dzieciach, gdy 
mają twarze pryszczami okryte, 
iż to “złe wychodzi na wierzch.” 
I słusznie, pryszcze, to rzeczywi
ście upływ nieczystej krwi. Ale to 
nie jest dobry sposób pozbywania 
się tej nieczystości. Dra Piotra 
Gomozo odprowadzi je naturalny
mi kanałami. Gomozo ma reputa- 
cyę starą na przeszło sto lat, jako 
świetny środek czyszczący krew.

Nie jest to środek apteczny. 
Sprzedają go specyalni agenci lub 
wprost sami fabrykanci.

Adres: Dr. Peter Fahrney and 
Sons Co., 19—25 So. Hoyne Ave. 
Chicago, 111.

Jest jakby źródłem ludzkiej siły i leczy wszelkiego rodzaju ehoroby, osobliwie raś cho
roby wątroby; żołądka 1 norek. Proszek ten okazał się rzeczywiście cudownym, gdyż 
nietylko odświeża cały organizm ale i odmładza i powraca utraoone siły. Komu zdrowie 
i życie miłe, powinien korzystać ze sposobności i kupić sobie ten proszek.

którego pudełko kosztuje 50c. 
Pittaburg, Pa.

Szanowny Panie 1 
Słyaząo tak wiele o Proszku Odnowicielu i Karpackich ziołach, jako o naj
lepszych starokrajskich lekarstwach, zapisałem*8obie  oba te leki. Dla brata, 
który już przez kilka lat kaszlał i dla żony chorej od 10 lat na żołądek. 
Doskonałe te lekarstwa nietylko że im pomogły, ale wyleczyły wielu innych 
chorych w mojem sąsied»twie.

Z uszanowaniem 
Józef Kosiba.

z«m»wl»iąe jedno »lbo dmfie, »lbo ob» to lek»r»4w». naledy dodać lOc n» proozek. s»ł 
saś 5c na ziółka pocztowe. . , ,
Pieniądze można przysyłać w znaczkach pocztowych, money-order lub gotówką do

3535 West Diversey ave.

..............MACIEK GORAŁ żył 107 lat, i pewnikielh byłby ż-ł jeszcze dłpużej, gdyby 
nie wielka woda w Wiśle, która go porwała tak, że utonął. Urodził się on w górach 
karpackich i tam juhasował za młodu. Wędrował ci potem, ciesielką się trudnił i za
glądał do Krakowa; Tarnowa i Nowego Sącza. Kiedy go pytano, czemu się to tak dzieje, 
że tak długo żyje i siły ma, odpowiadał:

“Słucham ci przykazań Pana Boga Mego, i żyję se uczciwie. Panu Bo
gu czasu nie kraanę — pracuję za dnia a epie w nocy. Piję umiarkowa- 
nie; fajeckę se zakurzę, jem, co Bóg da. — aleć na rano i na noc wypi- 
ję se zawsze kubecek sledmioraklch ziółek. Boć to karpackie są zioła i 
sam Pan Bóg je stworzył na pożytek ludziom i na zdrowie.”

KARPACKIE — SIEDM1ORAKIE — ZIOŁA,
Powinny się znajdować w każdym domu. To prawdziwy i nigdy nie zawodzący przyja
ciel chorego. Czyszczą krew, leczą choroby kobiece i męskie, i powinny być regular
nie używane przez starych i młodych. Nie ma lepszego {przyjemniejszego 
lekarstwa na niestrawność; brak apetytu; osłabienie. Cena pudełka tylko 25c

PROSZEK — ODNOWICIEL.

Dr. Herman Laboratory,
CHICAGO, ILL.

Turkey Red
To co innego.

— Czy sądzisz, że Michałowi 
można zaufać?

— Czy można zaufać! Ależ ja 
bez wahania powierzyłbym mu 

swoje życie.
— No tak, ale coś wartościowe

go, naprzykład pieniądze?

CIGARETTES
Zrobione są z najczystszego tyto- 
niu tureckiego i mają wyborny za
pach, znajdowany tylko w papiero 
rosach bardzo dobrej jakości.

WYRABIAJ CZYSTE

Kup Paczkę Dzisiaj
Sprobój jedną paczkę, a nié 

będziesz nigdy palić innego ga 
tunku. Ani Prezydent Stanów 
Zjed. nie pali lepszych papie
rosów, jak Turkey Red Ciga
rettes. p0 nabycia wszędzie 
S. Aeargyre», Korporacja w pouadanio:

The American Tobacco Co.

•JO For F0< /
...Piwo Lagrowe...

W DOMU
używając oryginalnego ekstraktu 

Jana Hofmeister.

PróOną blasssnko, wy»t*rc»»jącą  <10 »ro
bieni» 2 1 »41 fnlonów dobrofo piw», PO
SYŁAMY DARMO. MłśczyM*.  kobiet, lub 
dziecko, moto Je przyfotować.

PoatllJ po próbn» blananke dr U Jeazezo. 
Z przyjemności, wyzzlemy pewną llośd Bk»- 
traktu Piwnepo Hofmelrtrft, doateteczn. do 
»preparowani» 2t4 fal. piwa z odpowied- 
ni ery i instrukcjami. Każdy sobie może «ro
bić doskonały gatunek piwa lagrowego, ja
ki od wieków wyrabia tię w Niemczech. 
pr«y utyciu Ekstraktu piwnego Hofmeistra. 
Doskonałe, srsaczne, musujące piwo może być 
«preparowane w domu w przeciągu paru mi
nut bez żadnego kłopotu. Jest to doskonałe 
piwo z jąezmiennego słodu i chmielu, któ
re zachwyci każdego członka rodziny. Jest 
bardzo łatwe do wyrobu i może być wszę
dzie wprowadzone, gdzie nawet piwo browar
ne nie może być sprowadzane». Koszt wy
robu wynosi zaledwie 6 centów za galon, 
a jednak smakować ono wam bedzie o wiele 
lepiej niż piwo otrzymywane w szynksch. 
Przyszlijeie 20e. w markach lub srebrze 
na pokrycie kosztów opakowania i przesyłki, 
a my wyszlemy próbną blaetankę, dosta
teczną do wyrobu 2H galonów piwa DAR
MO. Wszystkie koszta będą opłacone i mo
żecie zrobić piwo, jakiegoćcie dotąd może 
nie próbowali. Użyjcie poniższy kupon.

DARMOWY KUPON.
JOHANN HOFMEISTER
1246 Hofmeieter Bldg. Chicago, Ul.

Proszę o przysłanie mi darmowej okazo
wej blassanki Ekstraktu piwnego Hofmei- 
etra, dostatecznej do wyrobu 2H galonów 
dobrego gatunku lagrowego piwa. Załączam 
20 centów nu opłacenie cEęści koectów 
przesyłki i opakowania. Podpis« B{ę tutaj:

Nazwisko.................................................................................

Do rozsprzedania tego sezonu sześć-
tnie szczepy, wyhodowane na ciężkiej glebie w 30 akrowej 
hodowli ||szkółce|| drzew owocowych i cieniodajnych, które 
wszędzie się przyjmują, rosną i owoce wydają.

Do wysełki koleją:
6000 Jabłoni, rozmaitych gatunków, tylko po 30ct. 
2000 Grusz, rozmaitych gatunków, tylko po 50ct. 
2000 Śliw, renglody, tylko po dolarze.
2000 Wiśni, Eariy Richmond, tylko po 50ct.

Kto kupi najmniej odrazu za 10 dolarów, dostanie w 
dodatku kierz wina wartości dwa dolary.

Pieniądze przysełać najpóźniej do 15 Października.
Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo

sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo ta
nio drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszy
stkie drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprze- 
dawać będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi, 
niech przybywają wybierać sobie drzewka, gdy są obecnie w 
najpiękniejszym rozwoju, które po zapłaceniu zostaną po- 
cechowane i w swym czasie dostawione.

WŁADYSŁAW DYNTEWICZ,
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO, ILL.

B. G. WERNICK, M. D.
ГО1ЛО DOKTOB

wyleczy wszełMe cbocoby, Mptczyne, Kobiet 1 dzieci, newet ehroaleaaa. 
Godziny oflaowe od 1 do 4 popołudnia i od 9 do 9 wloeaór.

Telefon 1959—1 BŃhmond,
259 НАКФУВВ ВТ, ВОСТОК. Mu»

ceccccoocc—o—сесссосссссссососсссссоссесссссеоссва
Miasto.......................................................................................

Ulica No.....................................................................................

Ważne dla wszystkich Polaków chcących zakupić ziemię w Galicyi!

Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie, w Galicyi
Przyjmuje wkładki oszczędności, począwszy od 50 ko 

ron ||10 dolarów|| i oplata ed Wożonych pieniędzy Pięć procent
» pólrooznem oprocentowaniem. Od kwot ponad 1000 koron |300 dolarów) ulekewaayeh za ezeócio miesi peanom wypowie
dzeniem oplata Bank ezeóć procent. Niepedjyte preoenta Bank dopmje do kapitała i oprocentowuje dalej wraz z ka
pitałem. — Wkładki do 100 koron [20 dolarów) wypłaca Bank bez wypowiedzenia, kwoty zaś wyżaze wypłaca za 
popTzedniem etosowaem wypowiedzeniem. Podatek rentowy ed wkładek opłaca Bank z własnych funduazów, — złożoną 
zaś gotówką na oszezydność, wydaje odpowiednie książeczki wkładkowe.

Wkładki oszczfdnoóci mają zabezpieczenie najpierw w ndziałaeh i poręee członków, dalej w funduszach rezerwo
wych, a wreszcie w majątkach siecnakieh, stanowiących własność Banka.

Ponieważ pieniądze prweeyłane lietnmi zwykłymi lub poleconymi nie zawsze dochodziły do rąk adnsetów, dla te- 
ęe »»jber.pieeomiej i najlepiej prreeylaó je napemoeą przekazów pocztowych — Iaternatioaale Money Order —’ ewen
tualnie na pośrednictwem banków.

Ponadto Bank zajmuje się parcelowaniem gruntów w kilkadziesifeni majątkach położonych w rótnyeh stronach 
Galicyi i oyrzodnje je po przyitępnyeh eenaeh, oraz gmnta intabuluje na nabywców na wieozystą właanoóć i wolne 
od jakiejkolwiek eśężarów. Pareolantom nls mającym eałej petrzeAnej gotówki na kupne gnatów), wwrabżn Bank 
Ziemski 4Y,% pożyczki Banku Krajowego na 1S do 29 lat, lub 4%% pożycz« rentowe na 5« lat do opłaty. Wegółe zad 
wyświadcza Bank nabyweom wszelkie ułatwienia. Na wszystkie zapytania odpowiada Bank odwrotnie.

Wszelkie zgłoszenia i napytania o bliższe tnfermacye jaketóż wkładki oeenędnoód przesyła« naloty pod adre 
a i«

Galicia, Austria.Galicyjski Bank Ziemski w Łańcucie,



8 GAMETA POLSKA W CHICAGO.

Ku czci bohaterów z pod Gettysb urga.
Stan Pennsylvania zadecydował zbudować na polach walki 

pod Gettysburgiem wspaniałe mauzoleum, według wyżej przedsta
wionej ryciny. • ;... ■■ -■ ■ ... '>■■■■■■-■ ' i

Z Osad Polskich
W AMERYCE.

WIADOMOŚCI DROBNE Z NO
WEJ ANGLII.

(Z Gaz. Bostońsk.)
W ADAMS, Mass., zarząd Berk- 

shire przędzalni wyjął 6 warantów 
i polieya przeszukała 26 mieszkań 
polaków, podejrzanych o kradzież 
ubrania w przędzalni. Rezultatem 
rewizyi było napakowanie całego 
wozu ubraniem należąeem do przę
dzalni. Na prędkiego można było 
otworzyć sklep z tem ubraniem. 
Były tam także sztuki płótna po 
100 yardów długie i samiż urzęd
nicy przędzalni zachodzą w głowę 
jak można było pomimo stróżów 
niepostrzeżenie przenieść takie du
że sztuki z fabryki do domu. Na 
drugi dzień odbył się sąd wszy
stkich o kradzież tę obwinionych. 
Z wyjątkiem paru, wszyscy popła
cili" po 10 dolarów kary.

W IIOLYOK, Mass, klub Koś
ciuszki zajął się sprawą Jana Za- 
soskiego, który leczy się w szpitalu 
wskutek pobicia go przez “boss’a’ 
Cunninghama. Członkowie klubu 
zapewniają, że sprawę skierują na 
drogę legalną, i raz już nauczą 
krewkiego yankesa szanować na
szych robotników.

W BRIDGEPORT. Mass.Włady- 
sława Tamiszko, znana w okolicy 
socyalistka, która rozjeżdżała z 
mowami po mityngach Connecti
cut, wytoczyła teraz proces socy- 
aliście Bolesławowi Majkowskie
mu, obwiniając go o to, że on jest 
ojcem jej nowonarodzonego dziec
ka. Majkowski tłomaczy się, że 
Tamiszko wogóle jest dziewczyną 
lekkich obyczajów, i że on się wo
bec tego żenić z nią nie chce. Spra
wę prowadzi jużci żydek-adwokat 
Weisman.

W PITTSFIELD, Mass, rozgry- 
wa się ciekawy proces polski", Ant. 
Kołatskiej z dentystą Dr. Stowell. 
P. Kołatska udała się do Stowęlla 
z prośbą o wyrwanie zęba. Denty
sta zatruł ząb kokainą, po wyrwa
niu zaś zęba nie Chciał przyjąć 
pieniędzy. Podług zeznań Kołat
skiej, Stowell zatrzymał ją w ofi- 
sie i" czynił jej niemoralne propo- 
zyeyę. Dentysta tłomaczy! się w 
sądzie, że to tylko hallucynacye 
Kołatskiej pod wpłwem kokainy. 
Kołatska w pierwszej instancyi ze
znania swoje zaprzysięgła i spra
wę wygrała, ale Stowell jeszcze a- 1 
pelował.

W PROVIDENCE, Mass, aresz
towano Józefa Kulpę, który zadał 
16 ran nożem Franciszkowi Muro
wi. Mur leży w szpitalu, a Kulpę ; 
oddano pod sąd przysięgłych.

W WEST IIANOVER, Mass, w 
fabryce fajerwerków wybuchł 
strajk. W strajku bierze udział j 
bardzo wielu pracujących tam Po
laków.

W PROVIDENCE, R. I. Kata- 
rzyna Gąsiorka położyła się spać i 
na oknie, żeby jej było chłodniej. | 
Niestety okno było na trzeeiem pię- i 
trze. Dziewczyna usnąwszy, spa- j 
dła z okna i zabiła się na miejscu.

W ATIIOL, Mass, pomiędzy ! 
dziećmi polskiemi w zastraszają
cy sposób szerzy się dyfterya. Kil
koro dzieci już umarło.

Z ADAMS, Mass. — Pan Frań- I 
ciszek Szetela, właściciel sklepu 
galanteryjnego i notaryusz publi
czny, złożył na ręce komisarza 
bankowego w Bostonie wymaga
ną przez stan Massachussetts kau- 
cyę, która go upoważnia do pro
wadzenia urzędowej wysyłki za
granicznych pieniędzy.

W WEST SUFFI ELD Ct. Jan 
Mac.iejewicz popełnił samobójstwo 
trując się karbolem. Przed po
pełnieniem samobójstwa zapadł on 
na cholerynę, i stał się niezdol
nym do pracy na pewie nczas. To 

przyprowadziło go do rozpaczy. 
Zostawił on list do brata w Pro
vidence R. I.

W PITTSFIELD, Mass, dwóch 
polaków pobiło się z powodu ro
mansu jednego z żoną drugiego. 
Obydwa zapłacili po 10 doi. za za
kłócenie spokoju.

W NEW BRITAIN, Conn. dnia 
5 września odbyło się poświęcenie 
nowej szkoły polskiej, wzniesionej 
staraniem miejscowego probosz
cza Czcigodnego księdza Bojano- 
wskiego. Poświęcenia dokonał 
Polak JE. Arcybiskup Weber z 
Berlina, Ont. Obecny był miejs
cowy hartfordzki biskup Nilan i 
bardzo wiele polskiego i. aj ryskie
go duchowieństwa. Po poświęce
niu na obiedzie w hali szkolnej 
wygłosił toast na cześć księdza 
Bojanowskiego burmistrz miasta 
Ilalloran. Uroczystość zgroma
dziła tysiące ludzi. Szkoła, któ
rej poświęcenia dokonano, jest je
dną z największych i najlepiej 
zbudowanych szkół w całym sta
nie Connecticut. Kosztowała ona 
125,000 dolarów i obliczona jest 
na 800 dzieci szkolnych. Ks. Bo- 
janowski szkolą tą postawił Polo
nię w Connecticut wyżej ponad 
wszystkiemi narodowościami, bo 
w całym śtanie żadna inna naro
dowość tak wspaniałej szkoły nie 
posiada. Cześć mu i chwała za to. 
Cześć również i chwała Polonii w 
New Britain, co choć nieliczna, 
bo tylko 5 do 6 tysięcy dusz wy
nosząca, ' takiego jednak olbrzy
miego dzieła pod przewodem swe
go dzielnego pasterza w zgodzie i 
jedności dokonała.

Z CAMDEN, N. J.
Śmierć ks. M. Tarnowskiego. 67 

księży na pogrzebie.
Prawy kapłan, dobry patryota, 

| cichy i łagodny sługa Boży roz
stał się z tym światem po krótkiej 

i chorobie, zostawiając smutek i 
l niezapomniany żal po sobie w ser

cach szerokiego ogółu przyjaciół, 
znajomych i wiernych parafian.

Ś. P. ks. Maciej Tarnowski u- 
rodził się pod Krakowem, pobierał 
nauki kapłańskie u OO. Francisz
kanów, a do Ameryki przybył już 
kapłanem przed 16 laty.

Ostatnią jego placówką była pa
rafia w Camden, N. J., gdzie poło
żył wielkie zasługi, pracując gor
liwie, prawie po ojcowsku, dla do
bra powierzonych swej pieczy o- 
wieczek, to też był przez wszyst
kich kochany, szanowany i gdy 
złośliwa śmierć pociągnęła pasmo 
jego żywota, zostawił nieutulony 
żal po sobie.

Zmarł w wieku lat 47 na -wadę 
sercową spowodowaną wielu za
wodami i przejściami w życiu. W 
środę dnia 14 września odbył się 
wspaniały pogrzeb, na którym kil
kutysięczny tłum odprowadził u- 
kochanego pasterza na miejsce 
wiecznego spoczynku.

Sześćdziesięciu siedmiu księży 
przybyło z dalszych i bliższych 
stron, aby oddąć ostatnią posługę 
zacnemu kapłanowi i przyjacielo
wi.

Z SYRACUSE, N. Y.
Sokoli odznaczeni na wystawie 

Stanu, N. Y.
Że nasi “sokoli” są dzielni, fakt 

ten świadczy, że wystawa stanowa 
odała pierwsze miejsce sokołom w 
pochodzie jaki urządzono po uli
cach naszego grodu.

Jako marszałek parady był p. 
Kirehner weteran z powstania z 
roku 1863 w ubraniu sokolim, któ
ry na czele pochodu jechał na ko
nin a siwy jego włos i broda do
dawały uroku i powagi pochodowi. 
Za marszałkiem maszerowali w u- 
niformaeh europejskich druhowie 
w ósemkach. Na widok maszeru
jących sokołów zerwała się burza 
oklasków połączona z okrzykami :

“hurrah for the Polish Turner”! 
Za sokołami postępowały towa
rzystwa angielskie w dość znacz
nej liczbie. Brawo, Sokoli!

Z DETROIT, Mich.
Wyzysk polskich dziewcząt w fa

brykach cygar.
W tutejszym “Dzienniku Pol

skim” czytamy:
Okropne stosunki panują w fa

brykach cygar, tak zwanych nieu- 
nijnych. Stosunki te opisuje gaze
ta “Herold” wychodząca w De
troit i będąca urzędowym organem 
Centralnej Unii Robotniczej, Fede- 
racyi Robotników w Michigan i in
nych Unii.

Otóż gazeta ta powiada, że zu
pełnie słusznie można te stosunki 

' w fabrykach oznaczyć nazwą białe
go niewolnictwa. Szczególnie zaś 
zwraca uwagę na czternaście ta
kich fabryk, które owo białe nie
wolnictwo w tak całkowity i brud
ny system ujęły, iż mogłyby się o 
patent dla niego postarać.

Fabryki, o których mowa, roz
mieszczone są w okolicy miasta 
zamieszkałej najgęściej przez Po
laków. Jakie ośmdziesiąt procent 
robotników w tych fabrykach sta
nowią kobiety, dziewczęta i dzie
ci. Od siebie dodajemy, ze są to 
głównie dziewczęta polskie, pra
cujące za marne wynagrodzenie, 
niszcząc swe siły, wypaczające swój 
charakter, zatracające w ogromnej 
części poczucie moralne. Trzeba 
też i to wziąć pod uwagę, że dzie
wczęta te, jako materyał na przy
szłe żony, matki i gospodynie ob
niżają ogromnie swą wartość. Od 
pracy domowej stronią, powinno
ści matek i gospodyń domu nie wy
pełniają bardzo często tak, jakby 
od kobiety -wymagać należało, a w 
stosunku do swych dzieci uroku 
macierzyńskiego i obowiązków ma
tki mniej zwwykle odczuwają niż 
inne. Są naturalnie i inne wyjąt
ki, ale te znów istnieją dzięki lep
szemu otoczeniu domowemu, dzięki 
lepszemu wychowaniu wyniesio
nemu z domu rodzicielskiego i 
dzięki wreszcie w małej mierze 
własnej sile odpornej. Na ogół je
dnak skutki pracy dziewcząt po 
fabrykach cygar są opłakane.

Z BUFFALO, N. Y.

Trzech Polaków traci życie pod 
kołami pociągu.

“Polak w Ameryce” donosi: 
"Straszną śmiercią zginęli tutaj 

trzej robotnicy polscy: Józef Otu
la ; Micha! Andrzejczyk i Mikołaj 
Sietulecki.

Wszyscy trzej udali się 11 wrze
śnia rano do pracy na tory kole
jowe w Tonawandzie. Na nieszczę
ście biedaków mgła gęsta rozpo
starła nad ziemią płaszcz swój tak, 
że o dwra kroki nie było nikogo wi
dać. Ta mgła zgubiła naszych ro
daków. Pracowali oni na torach 
kolei New York Central o milę od 
Tonawandy.

Zajęci byli naprawianiem torów 
gdy około godziny 7-mej rano mu
sieli się odsunąć przed pociągiem, 
dążącym w stronę miasta Buffalo. 
Przeszli na drugie tory, które też 
stały się ich grobem.

W gęstej mgle nie zauważyli, że 
z dnigiej strony, to jest z Buffa
lo dąży w stronę Tonawanda po
ciąg osobowy, który pochwycił nie
szczęśliwych i spowodował ich 
-śmierć.

Wprawdzie pociąg się zatrzyma!, 
ale już było za późno. Oczom wi
dzów przedstawił się straszny o- 
braz. Nietylko na miejscu kata
strofy, ale i wzdłuż torów leżały 
porozrywane części ciał ludzkich. 
Zwłoki przeniesiono dopiero w pa
rę godzin później do innego wago
nu i odwieziono do miasta Buffa
lo, gdzie je znowu zabrał wóz z 
trupiarni.

Ofiary zaś pociągu nie mogły 
widzieć z powodu gęstej mgły.

Zabici są ojcami licznych rodzin 
które są skazane obecnie na nę
dzę i niedostatek. Józef Otula li
czył lat 45 i by! zamieszkały pnr. 
74 przy Grims ulicy. Michał An
drzejczyk liczy! lat 52 a trzeci li
czył lat 20. •

Z PHILADELPHIA, Pa.
Czesława Gąsiewska z Radomia nie 

wpuszczona do Ameryki.
Polce Czesławie Gąsiewskiej^ 

matce trojga dzieci nie pozwolono 
wylądować w tutejszym porcie.

Dlatego, że nie potrafi zarobić 
na swe dzieci i utrzymanie. Czesła
wa Gąsiewska z Radomia, czyta
jąc korespondeneye z Ameryki w 
krajowych pismach jakiegoś kores
pondenta z Philadelphii, zawiąza
ła z nim podobno listowną zna
jomość. Skutek tej znajomości był 
ten, że wybrała się z dziećmi za 
ocean, aby tu w Ameryce osiąść i 
zarabiać na utrzymanie wygodniej
sze niż w kraju miaia. Niestety, e- 
migracyjne władze obeszły się z 
nią srodze i pomimo protestów do 
Washingtonu wniesionych, odesła
ły ją z powrotem. — Jakiż strasz
ny zawód!

Nie możemy w tym wypadku 
postąpienia władz emigracyjnych 
wandalskiem nazwać. a jedynie 
całą odpowiedzialność włożyć na 
informatorów niepowołanych, 
którzy w różowych kolorach ame
rykańskie stosunki przedstawiają 

w pismach krajowych i tem wielu 
zachęcają do wyjazdu za ocean.

Nieświadomi tutejszych praw e- 
migranci, sprzedają ostatni w 
kraju sprzęt i przyjeżdżają do A- 
meryki i tu im wylądować nie po
zwolą. Wracają ogoleceni do domu 
gdzie ich oczekuje nędza. — Czyż 
to nie jest smutne?

PIERWSZA LEKCYA ŚPIEWU.
(Humoreska).

.. .Tak, moi" panowie, wykształ
cić głos prawidłowo — to nie w 
kij dmuchał, nie kot zapłakał, i 
nie karaluch... zresztą już nie 
pamiętam, co tam zrobił ten kara
luch ... Doświadczyłem tego na 
sobie, daję wam słowo, i brzuchem 
i plecami i gardłem...

Do tej brzydkiej sprawy zapro
sili mnie, czy daeïe wiarę moi 
bliscy znajomi, u których na licz
nych familijnych zebraniach, nie
kiedy, ot tak1 sobie zaśpiewa!em : 
“Ilej koledzy”, “Nie kuś mnie”, 
“O, podły świecie” i tym podo
bne domowe aryjki. Otóż poczę
li oni wmawiać we mnie bezustan- 
ku: masz głos, masz głos i masz 
głos. Zważ tylko — mówili — te
raz wszędzie odkrywają głosy. Ot, 
był sobie nap. zwyczajny adwoka- 
cina, lub gryzipiórek biurowy, al
bo piekarz czy też krawiec lub 
nauczyciel kaligrafii, aż tu, ni 
stąd ni zowąd odkryto w nim głos 
i" teraz tysiące zgarnia i sławę ma 
wszechświatową ! Głównie zaś : 
głos tylko’trzcba na czas wykształ
cić prawidłowo. Idź do profesora 
Leopardi’ego, ten ci glos cudnie 
wyszkoli... Pierwszy maestro...

I oto czy dacie wiarę, posze
dłem. Wchodzę. Przyjmuje mnie 
sam profesor we własnej osobie. 
Taki, wiecie państwo, tęgi jego
mość, Włoch, podstarzały, wyso
ki, na głowie grzywa, na nosie zło
te binokle, bródka hiszpańska... 
Pogawędziłem z nim o tem i o o- 
wem, między innemi także o tem, 
że sztuka śpiewu — jest to wielka 
sztuka, bo wykształcić głos pra
widłowo, to nie w kij dmuchał i 
nie pomidory marynował i tak da
lej, i źe najważnrejszem w tej 
sztuce jest: cierpliwość i pilność.

Poezem maestro pyta:
— Zatem zaczniemy?
— Zaczniemy, panie profesorze.
— Ti gotowe ?
— Naturalnie! — odpowiadam 

z wielką pewnością siebie.
— Zupełnie gotowe?
— Oczywiście !
— Spróbujmy na początek dia- 

fragma. W górę głowę !
Nie zdążyłem nawet mrugnąć o- 

ki'em, aż tu jak nie huknie mnie 
kułakiem w podbródek. Aż mi się 
coś w żołądku oderwało... Roz
dziawiłem gębę —- ani rusz nie 
mogę odetchnąć. Zginam się w 
pół, siadam na ziemi. Cały pokój 
wraz ze mną płynie po jakiemś 
zielonem morzu, a w oczach kręcą 
się z niesłychaną szybkością koła 
ogniste.

Profesor podnosi mnie ze ziemi, 
!agodnie klepie po ramieniu i po
daję szklankę z wodą :

— Niiez to, mon amii, niiez, 
niiez... O, widacz, że zupełnie 
zdrowi diafragma. Inni mój ucze
ni leży na podłoga jak kadawer.

— Teraz otwórz troehi" gęba. — 
Taak... Jeszcze troehi... O — 
o !... Ti cztery zęba precz ! Precz, 
zupełnie precz! Język poderżnąć! 
Podniebienie poderżnąć. Mali ję
zyk troehi — czyk !

Poezem nagłym ruchem pocią
gnął mnie za sobą ku pianinu.

— Teraz spróbujemi głos ! Śpie
waj to : a a a a a a.

Śpiewam, ma się rozumieć : a a 
a a a a.

— Nie tak, nie tak ! Twoja głos 
śpiewa, jak byk. Kanta jeszcze je
den raz.

Przyznam siv, źe wcale nie gnie
wałem się na niego za to, iż mnie 
traktował “per ty”. Zawczasu bo
wiem słyszałem, że macsftro wszy
stkim swoim ukochanym uczniom 
mówi : ty. A jeżeli mówi : pan— 
to daje do zrozumienia, że z głosu 
twego będą nici...

— Śpiewaj jeszcze raz.
Śpiewam.
— O, dyabolo ! Ti nie jest ani 

pfes, ani bies, ani voix! Trzymaj 
ton na diafragma. Śpiewaj tak, 
jakby ty brzucho boli!

Śpiewam.
— Nie tak, Nie tak ! Posługacz 

daj jeden ręcznik.
Przychodzi posługacz. Jakieś 

wyschłe, nieogolone indywiduum 
przypominając stróża ą muzeum a- 
natoinicznego ; na twarzy jego ma
luje się posępność i rozpaczliwa 
stanowczość. Okręca naokoło 
mych biodr ręcznik a wtedy mae
stro bierze za jeden koniec ręczni
ka, posługacz za drugi i obaj o- 
pierając się nogami o moje biodra, 
każdy ciągnie do siebie.

— Śpiewaj ! — krzyczy maestro. 
— Wyższy ton, niższy ton, niższy 
ton. Trzymaj diafragma.

Krew mi uderza do głowy". Czu
je, że ponsowieję, potem staję się 
sinym; oczy mi wyłażą na ze
wnątrz, wreszcie poczynam się 
krztusić, jak topielec.

— O oo!... Wiedziałem, że ti 
tak będzie... Tenore di grazia. 
Teraz spróbujemy swobodni ton. 
Wisuń język.

Oczywiście ulegam mu. Profe
sor tym samym ręcznikiem okręca 
mocno język i wyciąga go na ze
wnątrz, aż do zetknięcia się z gór
nym guzikiem surduta.

— Śpiewaj : E e e e 11...
Śpiewam, kaszlę, krztuszę, dła

wię się, ale śpiewam, śpiewam.
— Teraz rozszerzymy nieco 

szczęki. Otwórz gębę...
Otwieram. Maestro chwyta ręką 

niby kleszczami, moją dolną szczę
kę i dalejże machać nią z góry na 
dół, jakby pompował wodę.

— Śpiewaj! Be, be, be, be, be, 
be.

Teraz każę mi uklęknąć na po
dłodze i odzywa się.

— Wypróbujemy oddech! Bie
dna nota. O, ta: fa! Bierz i" trzy
maj prosto, jak jeden lokomoty
wa: u u u..., u u u.

— U u u u...
A gdy to się udało, kładzie mi 

na piersi wielką książkę, na nią 
drugą, trzecią, czwartą, piątą, 
szóstą.

— Bierz: u u u...
— U u u u...
Poezem, czy dacie wiarę, na tę 

wielką kupę książek znosi kuferki, 
pudła, poduszki z otomany i nado- 
miar złego usadawia się na tem 
wszystkiem, sam w swej profesor
skiej osobie.

— Nie mogę wytrzymać i pro
szę o litość.

Profesor, jak zdaje się, jest ze 
mnie zadowolony, ponieważ co 
chwila pociera radośnie ręce.

— Teraz ostatnia próba. Oto 
wiedeńska krzesła. Właź pod krze
sła i siedź tam.

— Ależ panie profesorze! To 
niepodobne...

— Milcz! jeżeli ti" będziesz mo
gła śpiewać, siedząc pod krzeseł
ka, ti będziesz mogła śpiewać w 
każdej innej position.

Wiem, że niewielu mi uwierzy, 
ale klnę się nawszystkie bogi gre
ckie i rzymskfe, żem postanowił 
i zdołał wleźć pod zwyczajne krze
sło wiedeńskie i usiadłem tam, 
zwinąwszy się niemal w kłębek, a 
profesor siad! na krześle i ryknął:

— Śpiewaj!
— Ale co mam śpiewać, mae

stro?
— Co chcesz... Co tylko chcesz: 

aryę, duet, kwartet... śpiewaj do
tąd, aż przestanę palie moja ciga- 
reta...

To mówiąc, zapala, moi pań
stwo, olbrzymie cygaro austrya- 
cki"e, ja zaś zaczynam śpiewać, 
siedząc w takiej pozycyi, cały 
pierwszy akt z “Fausta”, epitala- 
mę z “Nerona” — prolog z “Pa
jaców”, kwartet z “Torreado
ra”, Gwiazdę wieczorną z “Tan- 
hausera”... ten wciąż pali... 
Wreszcie braknie mi głosu. Z 
gardła rozlega się syczenie, niby z 
syfonu wody selterskiej. A ten 
wciąż pali... Wtedy, zniecierpli
wiony, odzywam się nieśmiało:

— Nie mogę, więcej, maestro.
Maestro wstaje, podnosi krze

sełko i... daje mi tajnego kopsa 
poniżej fraka, że lecę jak piłka 
po posadzce, dopóki nie uderzam 
głową o ścianę. Podnoszę się wre
szcie na nogi i zdumiony bełko
czę jedno tylko słowo:

— Profesorze...
— Aha.. profesorze! Dyabli 

was pobierz, kiedy profesorowi 
nie dajecie spokoju. Ja przecie je
stem profesor gimnastiki, atlesti- 
ki, boksa, pływania i feehtowa- 
nia. Moja tylko familia jest ta
ka sama jak tego głupiego wasza 
profesora. To jest moje nieszczę
ście, prawdziwe nieszczęście! 
Przez ta głupia szarlatana, do 
mnie każda dzień od rana do wie
czora przylażą różne głupie śpie
waki, jak ti, i ja postanowiła choć 
raz nauczyć taki idyota. Ti może 
mnie skarżyć do sądu, ti może ze 
mną pojedynkować na armaty, al
bo na francuskie koksa, na palki, 
rapiry i dziudżitu. A teraz — precz 
za drzwi!

Cóż miałem robić?
Ruszyłem ramionami i wysze

dłem.

Copyrlght, 1910, by American Press Association.
Football w Yale.

Klub przygotowuje się do de cydujących zapasów z Bar ard.

POLAK NA WYSPIE 
ROBINSONA.

Któż z nas w dziecinnych swych 
latach nie czytał “Robinson Cru
soe”? Kogo nie wzruszał jego los, 
nie zaciekawiały pomysły i przy
gody ?... Ale dotychczas żaden 
chyba z Polaków nie miał sposob
ności zwiedzenia lub przynajmniej 
ujrzenia owej “bezludnej wyspy” 
-— położonej na pełnym oceanie, 
w odległości 360 mil morskich od 
portu Valparaiso, a odkrytej w r. 
1563 przez marynarza hiszpańskie
go Jana Fernandeza, od którego 
nazwę bierze.

Za czasów kontrabandy mor
skiej, była ona gniazdem piratów 
południowych, potem samotnym 
rajem Aleksandra Selkirka, bo
hatera znanej powieści Daniela 
Defoe, jeszcze później poetycznym 
i milem miejscem pobytu słynnego 
lorda Ansona, a w końcu — pra
wdziwą Bastylią Ameryki hisz
pańskiej, przeznaczonej dla cięż
kich przestępców.

Pewnego pięknego wiosennego 
poranku, jako uczestnik wyciecz
ki kilkunastu angielskich i czi- 
lijskich turystów, dobijałem do 
wyspy Jana Fernandeza na pokła
dzie niewielkiego parowca “For
tuna”, wiozącego pocztę z Valpa
raiso.

Z błękitnych fal oceanu -wynu
rza się w malowniczej formie owa 
tajemnicza wyspa, która była w 
naszem dzieciństwie przyczyną 
pierwszego wzruszenia, wielu ma
rzeń i łez. Ziemia Robinsona i 
wspomnienie obrazów z jego ży
cia, pełnego przygód: rozbicie o- 
krętu, szałas w lesie, papuga, ślad 
stopy Piątka, wyciśnięty na pia
sku, ławka pomysłowego stolarza, 
jego ubiór i parasol z koziej skó
ry, biblia, jako jedyne źródło po
ciechy, i jego pierworodny 
grzech I“ original sin”|, polegają
cy na wiecznym, nieugaszonym 
niepokoju ludzkim, który zawsze 
czyni nas niezadawolonymi ze 
świata i ludzi rozbitkami na mo
rzu życia; a następnie jego obła
skawione kozy i wierny kot, jego 
broń, łódka i słynny Spiczasty pa
górek |“Selki"rk’s lookout”|, wi
docznie zdała miejsce pielgrzymek 
dla marynarzy wszystkich naro
dów — słowem, wszystko to, co 
jest Robinsonem, a jednocześnie 
Selkirkiem, co jest fikcyą i histo- 
ryą, przesuwało się w naszej wyo
braźni na barwnem tle wyspy.

Z odległości kilku mil mor
skich przypomina ona olbrzymią 
jaszczurkę granatową, wysuwa
jącą swój pękaty łeb na północ, 
a gruby tułów i ogon spłaszczony 
ku południowi. Pierwsza z tych 
części, lesista i urodzajna, przed
stawia plaskowzgórze, zakończo
ne majestatycznym szczytem Jun- 
ke, druga jest piaszczysta, jało
wa i wiecznie smagana wichrami 
morskimi, które, raz po raz podno
sząc cale góry wodne, ciskają je z 
hukiem o przybrzeżne skały.

Geologiczna formacya wyspy 
jest czysto wulkaniczna, przypo
mina przeto całe zachodnie wy
brzeże czilijskfe, różni się jednak 
od niego “systemem” i “wie
kiem”, który, nie będąc “andyj-f 
skini”, ani “przedhistorycznym”, 
niewątpliwie tworzy fragment 
wielkiego, istniejącego 1 kiedyś 
kontynentu. Ocean Spokojny nie 
może być niczem innem tylko ol
brzymim, pogrzebanym w wod
nym kataklizmie światem, którego 
szczątki, niby maszty po rozbiciu 
znamy już pod mianem Oceanii i 
Polinezyi, Australii, a na samym 
wschodzie wyspy Jana Fernande
za. Dziwne zjawisko! Jej flora, 
zwłaszcza przepyszna paproć, 
przypomina stokroć więcej Au
stralię i Nową Zelandyę, obie od
legle o tysiące mil morskich, niż 
sąsiednie Chili.

W samym środku wybrzeża 
północnego wyspy tworzy ocean 
głęboką, ale zbyt odsłoniętą dla 
burz i prądów morskich zatokę 
Cumberland, na której brzegu le
ży oddawna założona tu osada ry
backa, za nią niewielka kolonia 
rolnicza. Ludność obu nie prze
wyższa 300-tu mieszkańców.

W odległości siedmiu kilome
trów, na wschód i zachód od głó

wnej zatoki istnieją dwie inne, 
mniejsze, zwane przez maryna
rzy: pierwsza “Portem Francus
kim”, druga — “Angielskim”. 
Według podania, w pobliżu tego 
ostatniego mieszkał i przez długi 
czas ukrywał się w dziewiczej pu
szczy słynny Aleksander Selkirk; 
dla uczczenia pamięci jego zało
żenia okrętu wojennego “Topa- 
ce” i umieściła w roku 1868 z po
lecenia rządu angielskiego tablicę 
bronzową na jednej z nadbrzeż
nych skał.

Całą wschodnią i północną część 
wyspy pokrywają cieniste i wie
cznie zielone lasy, w których kró
luje piękna, wysmukła palma, po
wszechnie zwaną “czontą” |chon- 
ta”|. Prócz palm i wszystkich in
nych drzew strefy ciepłej rośnie 
tu w znacznej ilości pewien spe- 
cyalny gatunek drzew pomarań
czowych ranijllo ”|| i gruszko
wych |“ peraillo ”|, dających nie
zrównany materyał stolarski. Ze 
wszystkich jednak produktów 
roślinnych tutejszycli bezwątpie- 
nia najbardziej poszukiwanem i 
cennem jest drzewo sandałowe 
||“sandal”||. Początkowo znalezio
no je w postaci aromatycznych, a- 
le martwych i suchych kawałków, 
rozrzuconych po całej wyspie i 
przypuszczano powszechnie, źe i- 
stnienie ich tutaj zawdzięczać na
leży jedynie prądom morskim, 
które przeniosły je z dalekich pól 
i lasów. Dopiero w r. 1882 pewien 
prosty drwal znalazł w pobliżu 
“Portu Angielskiego”, w sąsied
nich górach pierwsze rosnące, ży
we i zielone drzewo sandałowe. 
Liść jego, z jednej strony jasno
zielony, z drugiej srebrzysty, ma 
kształt serca i przypomina liść 
gruszy. Co do roślin i traw, to 
podobnie, jak w innych stronach 
wulkanicznych, widzimy ich tu 
dużo, rosnących wysoko, bujnie i" 
gęsto.

Jeśli flora wyspy jest różno
rodna i bogata, to nie sposób po
wiedzieć tego o jej faunie. I nic 
dziwnego: ów wysunięty z głę
bią oceanu niewielki pas ziemi, 
otoczony ze wszystkich stron nie
zmierzonym obszarem wód i nic 
mający za sąsiada na najdalszym 
horyzoncie żadnego lądu, można- 
by nazwać w fizycznej jego bu
dowie głucho-niemym, bo nawet 
ptactwo traci tu swój głos, a psy 
zwyczaj szczekania i tylko wiatr 
odbija się echem plączącym w ska
listych wąwozach. Właściwie, 
przed odkryciem wyspy, istniały 
na niej jedynie niektóre owady i 
plaży, po osiedleniu się jednak E- 
uropcjezyków, doskonale do kli
matu się przyzwyczaiły wszystkie 
zwierzęta domowe.

Jakby przez naturalne odszko
dowanie za ubóstwo królestwa 
zwierząt lądowych na wyspie, za
toki jej posiadają niewyczerpaną 
ilość najrozmaitszych stworzeń 
morskich począwszy od miniatu
rowych raczków, kończąc na ol
brzymieli potworach, zwanych po 
wszeehnie “lwami morskimi”.

Przeciągły jęk “syreny”, syg
nał odjazdu wzywa nas na pokład 
“Fortuny”. Wielka tarcza słone
czna, zniżając się zwolna i two
rząc długi, złoty strumień na fa
lach oceanu, oświetla szereg łó
dek rybackich, dążących przed 
nocą ku brzegom. Żdala na czer- 
wonem tle zachodu, widać popy
chany całą siłą wiatru okręt, pły
nący do portu. Śpiesz się! Tak 
pięknie tu w zatoce!...

Michał Chmyzowski.

BRAK KRWI.
Brak krwi jest powaźnem nie

domaganiem i temu należy za 
wczasu zapobiedz jak najszybciej. 
W takich wypadkach używajcie 
Trinera Amerykański Eliksir Go
rzkiego Wina, bo jest ono najlep- 
szem lekarstwem na odnowienie 
krwi, a również jest dobrym, gdy 
krew zaczyąa tracić najpotrzeb
niejsze cząstki składowe — czer
wone ciałka krwi. — Musicie za
silić ją, bo inaczej stracicie chęć 
do pracy. Krew słabnie z chwilą, 
gdy organy trawienia nie są w po
rządku, bo pokarm nie jest wła
ściwie przyswajany. Krew wasza 
stanie się zdrowszą i czystszą, gdy 
używać będziecie Trinera Amery
kański Elixir Gorzkiego Wina w 
takich wypadkach, bo jest on nie
zrównanym środkiem. Z chwilą, 
gdy poczujeeie, że wasz żołądek 
nie zniesie pożywienia i poczuje 
niedomagania po jedzeniu. We 
wszystkich aptekach i u Jos. Tri- 
ner, 1333—1339, So. Ashland ave. 
Chicago, Ill.

FARMA NA ZAMIANĘ ZA PBOPER- 
TA.

Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Clark, w Stanie Wisconsin, 4 mile od 
miejscowoâci Tborp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejsza — bu
dynki nowe; studnia z pompą. Cala 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszczonych. reszta 
pastwiska i las z dobrem drzewem róż
nych gatunków. Wartoóó $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolier.

C. W. DYNIEWICZ, and CO. 
1151 Milwaukee, ave., Chicago, Dl- X
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Wzburzenie w Indyach
POWIASTKA

przetłómaczył AI-Ar,

(Hiąg dalszy)

On to właśnie kulą ze swego rewolweru 
uśmiercił fakira, zaś Barnes, słysząc wy
strzał, wypadł wraz ze żołnierzami z krza
ków i rzucił się śmiało na wroga.

Hindusi podnieśli przeraźliwy krzyk i 
zaczęli uciekać, a Anglicy rzucili się za nier- 
mi, wołając, żeby się poddali, bo będą do 
nich strzelali.

Naraz wszyscy hindusi zniknęli za zało
mem skały.

Zdumieni Anglicy po dłuższej chwili 
poszukiwania, znaleźli ukryty w skale o- 
twór.

Wtargnąwszy do wnętrza, znaleźli się w 
długim, ciemnym kurytarzu. Lecz major nie 
pozwolił się im zagłębiać.

= Nie znając drogi — zawołał — mo
żemy łatwo wpaść w zasadzkę i zginąć od 
sztyletów hindusów ukrytych w ciemnych 
załomach pieczary.

Powrócili więc do parowu.
Major podbiegł do Gisaha i przeciął 

mu pęta pałaszem.
Chłopiec powstał i ukłoniwszy się ni

sko Campbellowi, rzekł:
— Panie uratowałeś mi życie, niech 

więc ono nadal do ciebie należy. Za twą 
szlachetność przyjm więc odemnie moje 
serdeczne podziękowanie.

— Wiem, za co cię miano uśmiercić — 
odparł major. Jesteś dzielnym chłopcem. 
Powiedz mi, jak się nazywasz i z jakiej po
chodzisz wioski.

— Nazywam się Gisah — odparł chło
piec. Jestem sierotą od pierwszych lat me
go dzieciństwa. Wychował mnie oswajacz 
wężów. Człowiek ten obchodził się ze mną 
bardzo nielitościwie; pracowałem dużo i 
przymierałem głodem; za byle przewinienie 
byłem srogo karany.

Pewnego dnia, wracając do domu, zna
lazłem na drodze kosztowny pierścień. U- 
szedłszy paręset kroków, ujrzałem jakiegoś 
Anglika, który szedł bardzo wolno i uważ
nie się rozglądał po drodze. Na zapytanie, 
czego szuka, odrzekł, że zgubił pierścień, 
który stanowi dla niego drogą pamiątkę. 
Oddałem mu pierścień bez wahania, zaś An
glik, który był znacznym urzędnikiem, do 
siebie mnie przyjął i przeznaczył do posłu
gi.

Było mi tam bardzo dobrze; poznawszy 
zasady chrześciańskiej wiary, ochrzciłem 
się. Na chrzcie dano mi imię Jakób, lecz zwa
no mię nadal Gisahem z obawy przed mści
wymi hindusami, którzy dowiedziawszy się, 
żem zmienił wiarę, zabiliby mnie napewno.

Nieszczęście, chciało, że mój dobroczyń
ca nagle umarł. Byłem zmuszony opuścić je
go dom i tułając się wśród obcych ludzi, ży- 
jąc z ciężkiej pracy, modliłem się potajem
nie do clirześciańskiego Boga.

Zaniedbując obrządki wiary indyjskiej, 
zwróciłem na siebie uwagę fakirów. Wresz
cie zostałem oskarżony, że nie czczę indyj
skich Bogów. Z rozkazu bramina sprowadzo
no mię tu do tego parowu.

Nie zapierając się, że jestem chrześcia- 
ninem, byłbym zginął męczeńską śmiercią. 
Dziękuję więc panu raz jeszcze za uratowa
nie mi życia i proszę o pomoc i opiekę.

Campbell, wzruszony opowieścią Gisa
ha, przyrzekł, że go przyjmie do siebie.

Wtem dał się słyszeć jęk a po nim te 
słowa.

—'Bądź przeklęty zdrajco!
Wyrazy te wyrzekł umierający fakir.
Campbell zbliżył się do rannego i spo

strzegł, że fakir ma prawą nogę krótszą.
— Ha, marny gadzie! — krzyknął. 

Cieszę się, żem nie chybił. Jestem bowiem 
przekonany, żeś to ty zabił mego przyjacie
la.

— Tak! jęknął fakir, a twarz mu się z 
bólu skrzywiła. Jestem szczęśliwy, żem zgła
dził z powierzchni tej ziemi jednego z na
szych wrogów. Szkoda, że nie mogę i ciebie 
na tamten świat wyprawić.

— Wnet uspokoję twe żale! =—- zawołał 
major i w uniesieniu przeszył mu gardło 
końcem szabli.

Fakir drgnął, wyprężył się jak strona, i 
skonał.

Po kilkunastu godzinach drogi angiel
ski oddział wrócił do Delfi. — Gisah udał się 
z majorem do jego mieszkania i wkrótce za
pomniał zupełnie o przeżytych dniach nie
doli i smutku.

Jadowity wąż.
Campbell mieszkał w bardzo ładnym 

domku, zwanym “bungal” czyli letnia sie
dziba. Domek stał nad brzegiem rzeki, był1 
jednopiętrowy i bardzo zamożnie urządzony 

Do wnętrza wiódł szeroki ganek, ocienio
ny płócienną zasłoną. Z drugiej strony dom
ku zielenił się ogród, a w nim rosły wysmu
kłe palmy, potężne korkowe drzewa i barwi
ły się ślicznie wonne kwiaty.

W tej małej siedzibie mieszkał Camp
bell z żoną i jedenastoletnim chłopcem Ar
turem.

W tylnej, części domu mieszkała służba 
składająca się z młodego hindusa, używanego 
do posług i dwóch hinduskich dziewcząt, ku
charki i pokojowej.

Artur tak polubił Gisaha, że wkrótce 
przepędzał z nim prawie całe dnie.

Przezorny Campbell nie mówił nikomu 
że Gisah jest ochrzczony. Służba była pewną, 
że nowoprzyjęty chłopiec jest ■ prawowier
nym hindusem.

Gisah zaczął pędzić bardzo szczęśliwe 
życie i wkrótce zyskał przyjaźń wszystkich 
domowników.

Jeden tylko Sik, chłopiec używany do 
posług, zazdroszcząc Gisaliowi względów 
państwa, patrzył na niego krzywem okiem.

W parę dui po przybyciu do domu, ma
jor posłał do Kalkutty, głównego miasta w 
Indyach Barnesa z doniesieniem pułkowni
kowi o zabiciu porucznika Nelsona i o uka
raniu zabójcy. W raporcie majora była rów
nież wzmianka i o tern, że według otrzyma
nych wiadomości hindusi i w dalszych okoli
cach zachowują się coraz niespokojniej. Wo
bec tego major prosi pułkownika o wzmo
cnienie załogi w Delfi.

Po kilku dniach Barnes przywiózł na
stępującą odpowiedź:

“Bolejąc nad stratą wiernego żołnierza 
królowej, dzielnego porucznika Nelsona, 
rad jestem, żeście pomścili śmierć naszego 
towarzysza broni. — Z rozkazu jednak mi
łościwej królowej oznajmiam wam, żeby na
si żołnierze obchodzili się z ludnością miej
scową jak najłagodniej.

Nie powinniśmy przeszkadzać ich o- 
(brzędom religijnym, wogóle wystrzegać się 
wszystkiego, co mogłoby jątrzyć i drażnić 
hindusów.

O rozruchach i niepokojach nic tu nie 
słyszeliśmy; przeciwnie, o ile sądzić mogę, 
hindusi są ku nam coraz lepiej usposobieni. 
Ze zaś są tchórzliwą, więc się niet odważą w 
ręku z bronią wystąpić przeciw naszemu woj
sku.

Wobec tego nie uważam za konie
czne wzmacniać załogi w Delfi. — W Indy
ach panuje zupełny spokój. Dawniejsze wo
jenne zebrania hindusów przybrały tylko re
ligijny charakter.

List pułkownika uspokoił Campbella.
— Gdy wyższa władza twierdzi, że nie 

ma niebezpieczeństwa, myślał major — mu
si mieć do tego pewne zasady; po cóż się 
więc obawiać przesadzonych wieści!

Tak sądził Campbell, lecz Gisah, które
mu Artur opowiedział treść listu pułkowni
ka, był innego zdania.

— Pułkownik — myślał Gisah — prze
cenia moc angielskiego oręża i lekceważy 
nienawiść hindusów do Anglików. Ja zaś 
słyszałem, że hindusi zaczynają się burzyć. 
Obawy moje powiększa jeszcze Sik, który 
wydaje mi się coraz bardziej podejrzanym. 
Często, bo prawie co parę dni wymyka się 
chyłkiem z mieszkania i wraca do domu, do
piero nad ranem.

Muszę go zacząć śledzić. Gdy się prze
konam, że moje podejrzenia są słuszne, wó
wczas powiadomię o tern majora.

Było upalne południe.
Artur siedział na ławce w cieniu rozło- 

rzystego drzewa i czytał zajmującą książ
kę.

Gisah drzemał nieopodal.
Wtem Artur przeraźliwie krzyknął. 

Wierny sługa ocknąwszy się rychło, pobiegł 
do Artura i ujrzał z przerażeniem, że przy 
ręce chłopca wisi, mały czarny wąż.

— Ach Boże, to kobra, — jadowity wąż 
=•*  krzyknął Gisah.

Bez namysłu chwycił węża, rzucił go na 
ziemię i rozstrzaskał mu głowę kamieniem.

Poczem podtrzymując omdlewającego 
Artura, przyłożył usta do zaczerwienionej 
rany i z całej mocy zaczął wysysać z niej 
jad.

Na krzyk syna do ogrodu wbiegł major.
Ujrzawszy omdlałego Artura i uśmier

conego gada, zrozumiał wszystko.
Schwyciwszy się za głowę, zawołał z roz

paczą.
— O, moje dziecię! moje drogie dziecię!
— Proszę się nie obawiać, — rzekł Gi

sah. Już niebezpieczeństwo minęło. Wyssa
łem wszystek jad z rany.

— Dzięki Bogu! — zawołał major. Lecz 
co się teraz z tobą stanie, mój chłopcze.

— Trucizna dostawszy się ze śliną do 
żołądka, nie jest tak niebezpieczną, jak wó
wczas, gdy się połączy z krwią — odrzekł 
Gisah i chciał pomódz majorowi podnieść 
Artura, lecz wtem zatoczył się i jęknął bo
leśnie.

Dobywając resztek sił, dowlókł się do 
pobliskiego krzaku akcyi, urwał kilka liści 
i zaczął je jeść.

Przerażony major zawołał dyżurnego 
żołnierza i posłał go po lekarza.

Doktór obejrzawszy ranę Artura, po
cieszył stroskanych rodziców, że dzięki roz

tropności Gisaha, niebezpieczeństwo już 
minęło.

— Ten zacny chłopiec poświęcił swe ży
cie dla mego syna — zawołał major. — Bła
gam cię więc, matuj go od śmierci.

Doktor zbliżył się do Gisaha, który ję
cząc boleśnie, wił się w bólach. Z ust jego 
wydobywała się zielonawa piana.

— On się już sam wykurował= odrzekł 
z uśmiechem doktór. Widzę bowiem, że na
jadł się gorzkich liści akcyi, której sok jest 
znakomitym środkiem przeciw ukąszeniu 
kobry. Proszę położyć obydwóch chłopców 
do łóżek i zmuszać ich do picia bardzo go
rącego mleka.

Zlecenie doktora szybko wykonano.
Po godzinie Artur i Gisah zaczęli się 

pocić; było to oznaką, że są uratowani.
Polepszenie jednak nie następowało 

prędko.
Przeszło jeszcze kilka dni, zanim chłop

cy nabrali sił i mogli opuścić łóżka.
Major i majorowa serdecznie dziękowa

li Gisahowi za jego szlachetny czyn i zaczę
li się z nim obchodzić, jak z rodzonym synem. 
Wdzięczny zaś Artur począł go nazywać 
swoim bratem.

Na zwiadach.
Upłynął miesiąc.
W Delfi i w dalszych okolicach panował 

wzorowy porządek.
Hindusi zachowywali się bardzo spokoj

nie: zdawało się, że już się pogodzili z tą 
myślą, iż muszą być posłuszni aDgiikom i 
żyć pod ich panowaniem.

Nieopodal miasta, na wzgórzu, miesz
kał w swym bungalu bogaty raja ||hinduski 
książe|| Djall, który żył w wielkiej przyja
źni z Campbellem i z innemi oficerami.

Urządzał zabawy, polowania i zapraszał 
na nie swych przyjaciół.

Anglicy chętnie odwiedzali książęcy 
bungal, urządzony z niezwykłym przepy
chem.

Djall urozmaicał zabawy tańcami baja- 
derek, | hinduskie tanecznice |] sztukami fa
kirów, akrobatów i pogromców zwierząt.

Podczas kolacyi stoły się uginały pod 
wspaniałemi potrawami i najdroższemi wi
nami, które podawano w srebrnych kubłach 
i ochładzano lodem, sprowadzanym ze 
szczytów niebotycznych gór.

Uprzejmość miłego gospodarza sięgała 
tak daleko, że po każdej zabawie obdarzał 
swych gości bogatymi podarunkami.

Djall był bardzo wesoły, gościnny i w 
każdej okoliczności głosił, że jest przyja
cielem angielskiego tronu.

Bardzo ubolewał nad tern, że krajowcy 
byli dotychczas niezadowoleni z angielskiego 
rządu, lecz upewniał gości, że obecne uspo
sobienie ludu zupełnie się zmieniło, bo hin
dusi widzą, że pod panowaniem angielskiego 
berła zaczyna się im dziać coraz lepiej; han
del i przemysł wzrastają, a zatem idzie — 
i dobrobyt kraju.

Mowę swoją zakończał zwykle raja to
astem na zdrowie królowej Wiktoryi.

Toast ten przyjmowano burzliwymi o- 
krzykami zadowolenia.

Anglicy cieszyli się z tej zmiany i, ufa
jąc w swoją moc, głosili na wsze strony, że 
do takiego porozumienia musiało przyjść 
wcześniej, czy później, bo hindusi wiedzą o 
tern, że są bezsilni, a co gorsza, że są podszy
ci tchórzem i drżą przed potęgą wielkiej 
Brytanii.

Okazało się jednak, jak się wkrótce 
przekonamy, że w skórze tych hinduskich 
“zajęcy” bije serce krwiożerczych tygry
sów.

Gisah nie wierząc w uprzejmość i przy
jaźń Djalla, zawsze z obawą oczekiwał po
wrotu majora, który bardzo chętnie jeździł 
do bungalu księcia.

Obawy Gisaha powiększały tajemnicze 
wycieczki Sika.

Gdy Campbell wyjeżdżał do bungalu, Djal
la, Sik zawsze wykradał się nocą z domu i 
znikał gdzieś aż do świtu.

Nie chcąc się gubić w domysłach, Gisah 
postanowił wyśledzić Sika i razu pewnego 
uzbroiwszy się w sztylet, puścił się za nim.

Noc była ciemna, lecz bystre oko Gisaha 
dostrzegało postać Sika, skradającego się 
chyłkiem ku rzece.

Gisah zachowując wielką ostrożność, w 
ślad za Sikiem szedł i nie zważając na ostre 
kolce cierni, które mu szarpały ręce i rozry
wały ubranie, dobrnął za nim aż do brzegu 
rzeki.

Sik przystanął i rozejrzał się naokół. Po 
chwili namysłu skręcił w boczną ścieżynę i 
znikł z oczu Gisaha.

— Udał się pewnie do opuszczonej ry
backiej chaty.— pomyślał Gisah. Śpieszmy 
za nim! Chociaż otaczają mnie ciemności, te 
kąty jednak znam dobrze.

Wyciągnął z za pasa sztylet i ruszył na 
prawo.

Po paru minutach usłyszał kilka stłu
mionych głosów:

— Nie omyliłem się — szepnął i nie tra
cąc ani chwili czasu, przylgnął ciałem do 

ściany chaty i przyłożył ucho do wązkiego o- 
tworu między dwiema staremi spaczonemi 
deskami.

Po chwili, po dźwięku głosu poznał te
go bramina, który go chciał zamordować w 
parowie, zwanym cmentarzyskiem słoni.

Bramin uciszył zebranych i rzekł:
— Bracia cieszcie się bo chwila radości 

i wesela już się zbliża. Niezadługo znów bę
dziemy wolnymi synami tej ziemi. Pod wo
dzą Nany Sahiba wywalczymy prawa wolno
ści. Święte dzieło już się rozpoczęło. Czu
wajmy wszyscy! Ty zaś Siku! bacz pilnie, 
co robi Campbell, donoś nam o wszystkiem. 
Czekaj znaku! Nana Sahib wynagrodzi hoj
nie twe usługi.

— Dostojny Szakao! — odezwał się Sik 
— racz mnie wysłuchać.

Przekonałem się, że młody hindus, Gi
sah, którego Campbell otacza wielką łaską, 
jest chrześcianinem. Dziś udało nu się wyśle
dzić, że wraz z synem majora modlił się do 
Boga chrześcian.

Rzekłeś prawdę, — odrzekł bramin. 
Wiem już o tern, bo tego nędznika wyrwał 
major z rąk moich. Niech będzie trzykroć 
przeklęty i on i jego rodzina. Gisaha ostat
nia godzina już wybiła. Zginie, jak płaz roz
deptany nogą. Tymczasem bądź dla niego u- 
przejmym, bo on jest bardzo przebiegły i 
może zniszczyć łatwo nasze święte dzieło. A 
teraz wracajmy dó domów!

Słysząc to Gisah odbiegł od chaty i w 
kilku zgrabnych kocich skokach wdrapał się 
na wierzch palmy.

Zaledwo to uczynił, przed chatą rozległ 
się głos Sika:

— Wielki Szakao! Przed cEwilą słysza
łem tu czyjeś kroki.

— Zdawało ci się — odparł bramin. — 
W każdym razie zaraz się o tern przekona
my.

W chacie zabłysło światło.
Gisah drżąc ze strachu, myślał:
— Jeśli mnie spostrzegą — zginę nape

wno!
Lecz bramin zawołał:
— Darmo szukacie, bo któżby się tu 

mógł zakraść? Ciszę tego pustkowia mogą 
przerywać tylko aligatory, pełzające po 
brzegu rzeki.

W wodzie ozwało się pluśnięcie.
— Słyszycie? Nie omyliłem się, rzekł 

znów Szakao. Zgaście łuczywo! Światło mo
że nas zdradzić. Uchodźmy ztąd.

Po chwili hindusi rozeszli się zwolna w 
rozmaitych kierunkach.

Gdy kroki ucichły, Gisah zsunął się z 
drzewa, przebiegł szybko przestrzeń dzielą
cą go od domu, przeskoczył ogrodzenie i ci
cho jak kot, wsunął się do swego pokoiku.

Leżąc na łóżku, zaczął się nad tern za
stanawiać, co przed chwilą słyszał.

— Teraz już jestem przekonany, że hin
dusi się wzburzą i to w krótkim czasie — 
myślał.

Przewrotny Sik jest w ich służbie i do
nosi im, co się dzieje w domu Campbella.

Czy powiedzieć o wszystkiem majorowi 
czy też jeszcze zamilczeć?

Wolę to ostatnie — szepnął po chwili 
namysłu. Major uczyniłby jaki nieroztro
pny krok i pogorszyłby całą sprawę. Zresz
tą nic jeszcze nie wiem o planach bramina, 
lecz się o tern dowiem na jutrzejszej zaba
wie ludowej.

Nazajutrz Gisah poprosił majora o po
zwolenie udania się na zabawę ludową.

Ponieważ Sik miał być także na niej, 
Gisah zaczął się skarżyć przed nim na ból 
głowy i żałował, że musi pozostać w domu.

Po wyjściu Sika, Gisah przywdział sta
re hinduskie szaty, owiązał oko i część twa
rzy brudną szmatą, prawą nogę owinął ka
wałkiem płótna i opuściwszy niepostrzeże
nie bungal, udał się boczną drogą do Delfi.

Tu niepoznany przez nikogo, wmieszał 
się w różnobarwny tłum, złożony z bajade- 
rek, fakirów; muzykantów i sztukmistrzów.

Porządek miasta utrzymywali angielscy 
żołnierze.

Przysłuchując się rozmowom, łowiąc ba
cznie każdy wyraz koło niego wymówiony, 
Gisah zgarbił się jeszcze bardziej i kulejąc 
na prawą nogę, mijał wolno ulicę za ulicą.

Wtem drgnął i zgarbił się jeszcze wię
cej.

W jednej z bocznych uliczek ujrzał 
bramina Szakao, który żywo rozmawiał z Si
kiem i z kilku hindusami.

Gisah zbliżył się do nich i stanął nieo
podal bramina.

Ten spostrzegłszy go, zawołał podniesio
nym głosem:

— Czego tu choesz, marny parjasie? Idź 
dalej swoją drogą.

Gisah skrzyżowawszy ręce na pier
siach, schylił się jeszcze niżej i rzekł zmie
nionym głosem:

— Nie odpędzaj mnie o wielki brami
nie! Jestem biedny, lecz poczciwy i prawo
wierny hindus. Nana Sahib nie pogardza pa- 
rjasami, którzy mu mogą być pomocni w 
świętem dziele.

[Ciąg dalszy nastąpij

PREMIE...
czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów “üazo» 
ty Polskiej w Chicago.”

Ponieważ wielu abonentów zapisuje 
gazetę na kwartał lub pół roku, co ■- 
trudnią bardzo prowadzenie książek i 
naraża nas na znaczne koszta, postano
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ
ry opłaci z góry “Gazetę Polską” za 
cały rok, premię czyli podarunek war
tości jednego dolara w książkach znaj
dujących się w naszej księgarni, tak 
powieściowych, jak 1 historycznych, ja
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10«. 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli aa 
premię wybierane są Boczniki Tygod
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na prze 
»yłkę.

“Gazeta Polska” na cały rok ko
sztuję *2.00,  na pól roku *1.26,  na 
cztery miesiące »1.00, na kwartał 75e.

“Gazeta Polska” do Europy kosztu
je »3,00 bez premii, a do Kanady ko
sztuje »3.00 z premią.

Jeżeli książka wybrana na premię, 
kosztuje więcej jak dolara, te abon'ul 
dopłaca tyle, ile książka ponad dolara 
kosztuje 1 przysyła tę sumę razem i 
abonamentem. Np.: Kto sobie wyblene 
powieść Hrabia Monte-Christo, która 
kosztuje »2.00, to odciąga sobie dola
ra jako premię, a dolara przysyła razem 
z prenumeratą 1 dołącza 10c. na prze
syłkę premii. Prawo do powyższej pre
mii mają tak samo nowi, jak 1 starzy 
abonenci “Gazety Polskiej”.

Katalogi książek 1 obrazów wysyła
my każdemu na żądanie, bezpłatnie.

Na zmianę adresu należy przysłuż 
lOct. w znaczkach pocztowych.

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.

Naszymi podróżująsymi agentami, 
posiadającymi nasze zupełne zaufani« 
i mającymi prawo kole kto wać za " Ge
net ę Polską” i książki, na eo wydają 
kwity, są:

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika 
Powieścowo Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Buffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falla; Me
dina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Scheneetady; Dunkirk; Perry i w oke- 
lioznych miastach w Stanie New York.

NASZ AGENT p. W. Radomski kole
ktuje w Winonie, Delano, Silver Lake, 
St. Paul, Minneapolis, Foley, Gilman i 
Braverville, Minn, a następnie w Noath 
Dakota. Z powrotem zaś w całej Minne
socie i South Dakocie.

Pan F. Pisanek i jego pomocnik Mi
chał Kozaczek kolektuje w Btanaab 
New York, Connecticut i Penneylvania.

Pan Bronisław Florkowski, 1198 — 
25th str. Detroit, Mich kolektuje w 
mieśoie Detroit 1 okolicy.

Pan Wł. Bańkowski 8696 S. 65 ars, 
Cluweland, Ohio, kolektuje w e-łym 
stanie Ohio.

Pan F. Frączkowski, 268 Elm ser. 
8th str Wyandotte, Mich., kolektuje 
w Wyandotte i okolicy.

Pan W. F. Kryaiak, 156 Pleasant st, 
Northampton, Maas., kolektuje w Nort
hampton Mass., i okolicy.

Ob. Adam Bohdanowicz ma prawe 
kolektować w Bostonie; w S. Bostonie; 
w Brightonie i Chciane, Mass.

Pan Józef Chmieliński, 2658 Edge
mont st, Philadelphia, Pa. i okolmy.

Pan Klewicmens Mioduszewski, 1*17  
Division str. Erie, Pa. obecnie kołek- 
toje w Erie, Pa.

Ob. Boi. Dzielak, P. O. Box N. 
4 Hellmetta, N. J.. kolektuje w Heil- 
metta, N. J., kolektuje w Hellmetta; 
Spotswood; Śay re ville; South Bi ver; 
Bouth Hall i Jamesburg, New Jersey.

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Szurek kolektują w Amsterdam, Al
bany; Cokes; Schenectady; Troy; Utisa, 
itd.

Ob. Franciszek Gierymski, 125 Haw
thorne ter. Torrington, Conn., kolek
tuje w Torrington i w okoliey.

Ob. Sucbcieki 142 South str., New
ark, N. J., kolektuje w Newark, N. 
J. i w okolicach.

Ob. A. Bratyńakl 67 Grand st., Tren
ton, N. J., kolektuje w Trenton i w 
okolicy.

Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 
New Britain, Conn., kolektuje w New 
Britain, Oomn. i okoliey.

Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Philadelphia, Pa, kolektuje w Philadel- 
phii i okolicy.

Ob. Józef Pilch, Adama, Mass, ko
lektuje w Adams i okolicy.

Ob. W. Dziaduś 334 Lake street. 
Webster, Mass. kolektuje obecnie > 
Connecticut i Masę.

Ob. M. Litwrnowicz dnia 16 b. m. 
rozpoczął kolektę za „Gazetę Polską i 
Tygodnik” w Wilmington Del, Cam
den, N. J. i Manayunk, Pa.

Ob. Banaszewski Boz 258 Hadley, 
Mass., kolektuje w Hadley, Masa i oko
licy.

Ob. Józef Witkowski, 83 45 Superior 
Ave. South Chicago, kolektuje w South 
Chicago i okolicy.

Ob. J. Kalużniak 120 Belmont ave 
Newark, N. J. kolektuje w Newark 
i w okolicy.

Ob. Józef Bąk, 288 Front str. Chi
copee, Mass, kolektuje w Chicopee i o- 
kolicy.

Ob. S. Boryc 302 Bingaman str. Bea
ding, Pa. kollektuje w Beading i oko
liey.

Ob. S. T. Wilk 18 Sheldon str. Hart
ford, Conn, kolektuje w Hartford i o- 
koliey.

Ob. J. Kwasnik 520 S. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okoliey.

Ob. Joseph Trzepe! 58 Walnut str. 
Chelsea, Mass, kolektuje w Chelsea 
Mass, i OKk”sy.

Ob Felix Łubieński 262—st str., 
Maniitee, Mich., kolektuje w Manistee 
i w okoliey.

Abonenci, którzy mają płaelf prenu
meratę sa “Gazetę PoMcą”, a Mą ds 
pracy, niechaj pozostawią w tanu pie
niądze i upoważnią swoje teey do za
płacenia abonamentu. « odMerą stras 
eweje premie, jakie sobie ebłerą, po
nieważ wieewrem po 6-sf godstnie 
wnet mrok zapadnie te mato otraęiż 
mętna, a cały dnteń się emsrnnje.
W. MfMŻBWHM. пвхяшя» oo
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Dział Gospodarczy.

Z WYSTAWY WISCONSIŃ- 
SKIEJ STANOWEJ.

Czytamy w “Kur. Polsk.” z 
Milwaukee:

Tegoroczna wystawa stanowa w 
Milwaukee, ściągnęła tysiączne 
tłumy, jak zwykle każdego roku, 
lecz nie była tak silnie obesłaną 
okazami wystawowemi jak roku 
zeszłego. Co prawda nadała ona 
ogromną ilość doborowych lekkich 
i ciężkich koni, od kucyków szko
ckich począwszy — do olbrzymie
go ogiera rasy belgijskiej który 
ważył tylko 30 set 30 funtów, a 
oceniony jest on 20 tysięcy dola
rów.

Opłaci się zapewne hodować ta
kie okazałe konie rasowe — jak 
piewszy Claydesdale i belgi' — je
żeli roczne źrebię przewyższa 
grzbietem 6 i pół do 6 stóp rosłego 
chłopca.

Aby tak wzrost źrebiąt forso
wać, nie dosyć jest mieć dobre 
rozkładowe — ale odżałować ko
niecznie potrzeba z 5000 lub wię
cej dolarów na opłacenie użytku 
i dobrej rasy ogiera, wreszcie 
trzeba to źrebię umiejętnie hodo
wać i karmić, by cennego konia 
lub klacz z niego wychować.

Oczy radują się, patrząc na ta
kie śliczne okazy koni — a cóż do
piero mówić o hodowcy, który o- 
prócz przyjemności' posiadania 
pięknej śtadnicy — ma z niej do
skonałe zyski, bo nawet i w sa
mych premiach wystawowych 

nie mały majątek co roku zbiera!
Obory wystawowe nie były tak 

szczelnie bydłem wypełnione, jak 
w roku zeszłym, brakło nieomal 
bydła z rasy Jersey, że najlicz
niej nadesłano mleczno-mręsne 
Shorthorny i Aberdeen Angos i 
następnie — w znacznej liczbie 
było bydło “Holstrin-Frisian i 
brunatne szwajcarskie; były także 
rosłe “Ayershire i Guernsey’s”
— jednak na ogół biorąc nawet i*  
te najlepsze z najlepszych oka
zów — nie były tak piękne — ani 
w tak dobrej tuszy — jak zeszło
roczne; — gdyż widocznie brak 
pastwisk — wskutek posuchy i 
dotkliwie dał się odczuć, nawet 
bogatym hodowcom!

Przeglądając rekordy mlecz
nych krów rasowych, podziwiali
śmy wydajność mleka młodej, bo 
zaledwie rok i jedenaście miesięcy 
liczącej krówki z rasy Ilolstrin, z 
której w ciągu tygodnia — zdojo-. 
nego mleka zrobiono za 22 dolarów 
masła; w ciągu miesiąca otrzyma
no 85 dolarów i to w 28 dni po o- 
cieleniu. Zapewne, że niezwykła 
to krowa którą z biedą za pa
rę set dolarów nabyć tu można.

Radzibyśmy widzieli na farmach 
pobliskich — takie cenne okazy, 
więc i chętnie udzielimy informa- 
cyi — pytającym się gospodarzom
— gdzie po względnie taniej cenie 
młode bydło rasowe do rozpłodu 
nabyć można.

Najwięcej nadesłano owiec z ga
tunków rosłych tj. “Hampshire, 
Lincoln i Southdown” z mniej
szych były Rambonilety — oka
zów owiec hiszpańskich nie bytu 
wcale. z

Trzody chlewnej nadesłano oka
zów względnie wiele — najwięcej 
z rasy “Poland-China”, która jak 
zwykle ma pierwszeństwo przed 
innemi gatunkami świń, gdyż mło
de rosną szybko, następnie tuczą 
się w bardzo krótkim czasie — a 
eo najważniejsza — nie ulegają 
tak snadnie chorobom.

Kto chce zatem hodować pork 
smaczny, a tanim kosztem; nie
chaj nabędzie prosiąt z tej rasy i 
rozmnoży je. •— Choćby pierwszy 
wydatek dubeltowo kabzę nadwe
rężył — gdyż w rezultacie zawsze 
zyska się podwójnie.

Czarne i białe “Chestres”, o- 
raz “Victoria” są nieomal tak do
bre rasy, jak Poland-China — je
dnak, aby wyrosły należycie wię
cej wymagają czasu i pożywienia.

Największe w familii świń są 
rude na wysokich nogach, a dłu
gie “Tamworthy” — i cokolwiek 
mniejsze od nich rude “Durocks” 
dobre to i piękne rasy — lecz dla 
gospodarzy posiadających dużo ro
li i pastwiska dobre, na których 
można warchlaki wypasać tanim 
kosztem — zaś wyrosłe podtuczać 
dodatnio by do $800 porku wo- 
góle mięsa ze sztuki otrzymać!

Drobiu nadesłano do 2 tysiące 
sztuk — nieomal z wszystkich ga

tunków ptactwa domowego — 
począwszy od pawia — były re
prezentowane — niestety ale wła
śnie w porze piękniejsze się ptac
two jest wątłe — i niezbyt dobrze 
się przedstawia.

Ciekawość zbudzał nowoczesny 
amerykański -— farmer — “wor- 
kopol” rodzaju pracowni, w któ
rej motor gazolinowy pędził kół
ka i pasy, a równocześnie wytwa
rzał światło elektryczne do oświet
lenia tej pracowni; obracał mły
nek do śrótowania zboża, tarkacz 
do kukurydzy, beczułkę do robie
nia masła i*  maszynę do prania i se- 
perator do mleka. — wreszcie 
pompował wodę. — Idealny to po
mocnik farmerski żywiący się ga- 

zoliną, a niestrudzony i na każde 
zawołanie gotów do pracy — byle 
tylko parę set dolarów na niego w 
kabzie było! W dziale okazów rol
niczych najlepiej okrytym był po
wiat Chippewa, sławny także z 
walki jaką wypowiedział prawu 
pokrzywdzonej dziatwy, — na
stępnie ogrodnicy milwauccy świę
cili tryumf swojemi bogatemi' oka
zami warzyw i owoców.

Okazy — i okazy czy to żywe, 
— czy pracą rąk ludzkich wytwo
rzone musiały imponować każde
mu; gdyż biła od nich moc, siła, 
korzyść i bogactwo kraju, które 
wytwarza zgrubiała, a pracowita 
dłoń rolnika żywicielą, lub rolni
ka mrówki fabrycznej by wzajem
nie całość tworzyć, — wzajemnie 
się w życiu wspomagać a i rzeszę 
trutniów ludzkich przy życiu u- 
trzymać.

Śniedź i rdza na kukurydzy.
Korna ulega dwom chorobom 

sobie właściwym tj. śniedzi i rdzy. 
— Śniedź tworzy się na rozwija
jących się pałkach, ziarno wyra
sta sine lub czarne, duże, wresz
cie pęka — a gdy suche, wiatr 
zwiewa pył śniedzi i roznosi go po 
sąsiednich łodygach — jeżeli pał
ki są jeszcze zbyt świeże.

Rdza zjada zwykle wierzchnie 
końce pałek i częstokroć i całe 
pałki są do użytku niezdatne, a 
nawet mogą hyc szkodliwe, gdy 
zarażone — zatem chore — ziarn
ka będą wraz ze zdrowymi mielo
ne i na paszę zwłaszcza drobiu -- i 
świniom dawane.

Tak śniedź jak i rdzę wytwarza 
bakcyl, czyli okiem niedostrzegal
ny robaczek, który im bardziej 
się rozmnożył, tern więcej ziarn 
kukurydzy zniszczył.

Aby się rdzy i śniedzi na ku
kurydzy ustrzedz, należy obierać 
przedewszystkiem dobre ziarno 
“korny” do siewu, — sadzić ją co 
roku na innem polu, a jeżeli tyl
ko okaże się świeżo tworzona 
śniedź lub rdza na pałkach — ta
kowe wyzbierae i spalić — i czę
sto pole oczyszczać.

Jak obchodzić się ze zbożem po 
wymłóceniu?

"Wartość ziarna zależy przede
wszystkiem od jego suchości. Wil
gotne ziarno nigdy nie osiągnie 
takiej eeny, jak suche. Nawet 
ziarno, uszkodzone wskutek dłu
gotrwałej słoty w czasie sprzętu, 
można doprowadzić do porządane- 
go stanu suchości przez częste wia
nie i szuflowanie.

Dawniej, gdy dróg żelaznych u 
nas nie było, a transport zboża od
bywał się po wodzie, zboże takie 
wilgotniało w ciągu kilkodniowej 
żeglugi, nie stanowiło jeszcze to
waru handlowego i musiało być 
na brzegu, na rozesłanych włócien- 
nych oponach, przerabiane i szuf
lowane, Istniała nawet osobna 
klasa robotników, zajmująca się 
szuflowaniem spławionego zboża. 
Niepozorny zrazu towar zyskiwał 
dużo na wyglądzie i wartości 
przez staranne przeszuflowanie.

Jeżeli zboże zebrane zostało w 
stanie mniej lub więcej wilgot
nym, co w bieżącym roku będzie 
prawie powszechnem, należy je, 
po wymłóceniu, na śpichrzu cien
ką warstwą rozsypać i nie zanied
bywać częstego młynkowania, w 
dnie suche i chłodne, tak aby każ
de o ile możności pojedyńcze ziar
no wystawione było na przeciąg 
powietrza.

W dnie wilgotne nigdy tego 
czynić nie należy, gdyż pierwszym 
warunkiem dobrego skutku jest, 
aby powietrze, którego wielka 
masa jest pomiędzy ziarnami za
warta, mogło należycie być osu- 
szonem, czego osiągnąć nie można, 
gdy zewnętrzne powietrze prze
pełnione jest wilgocią. Czynność 
tę trzeba powtarzać co kilka tygo
dni.

Skuteczniejszem od młynkowa
nia jesft szuflowanie, które się od
bywa tak jak wianie, najprzód w 
jedną a następnie w drugą stronę. 
Jeśli Spichrz znajduje się przy sa
mej stodole, czynność ta nie przed
stawia wielkiej trudności, lecz 
przewożenie zboża ze Spichrza do 
stodoły jest zbyt kłopotliwe. Naj
lepiej w takim razie wymłócone 
zboże przewiać parę razy szuflą, 
zamiast przepuszczania go przez 
wialnię. Koszt przytem jest wię
kszy, ale skutek pewniejszy.

Dojenie krów w czasie zadawania 
paszy.

Zwyczajem jest u nas dojenie 
krów wtedy, gdy im się paszę da
je. Ścisłe doświadczenia stwier
dziły, że sposób ten jest nieprawi
dłowy, wpływa bowiem na zmniej
szenie ilości doju.

Wiadomą jest rzeczą, że wydzie
lanie mleka przez krowę ściśle 
jest złączone z jej istotę. Jeżeli 
się krowę niepokoi, wtedy nastę
puje pewien zastój w wydzielaniu 
mleka, a przecież przy spożywa
niu paszy krowa niesłychanie by
wa zaniepokojona. Już" to wpły
wa na jej niepokój, że będąc głod

ną, staje się chciwą na paszę i za
zdrosną na sąsiadkę u której upa
trzy sobie może więcej lub lepszą 
paszę. Nie może ona wtedy za
chować spokoju i rusza się ciągle.

Również i dojąca, gdy widzi 
krowę niespokojną, traci cierpli
wość, zaczyna od wyzwisk i koń
czy nieraz na biciu, co wszystko 
odbija się ujemnie na ilość mleka. 
Radzimy więc przystępować do 
dojenia dopiero po najedzeniu 
krów, a otrzymamy więcej mleka.

Wesoły Kącik.
To co innego!

Pierwszy pomocnik bankowy: 
Wystaw pan sobie, nasz kasyer u- 
ciekł dziś w nocy, zabrawszy 20 
tysięcy dolarów z kasy banku.

Drugi pomocnik: A to ci się 
sprawił dowcipnie!

Pierwszy pomocnik: Pański pa
rasol, któryś pan wczoraj postawił 
w biurze, także zabrał.

Drugi pomocnik: A to podłość!

W kawiarni.

Gość: — Hm, wasza kawa ma 
jedną zaletę i jedną wadę...

Kelner: — Jakto, proszę pana?
Gość: — Zaleta jej polega na 

tern, że nie ma w niej cykoryi, a 
wada — że nie ma w niej kawy!

Znalazł sposób.

— Wielka drożyzna w mieście! 
No, ja, bo kawaler, to jakoś lżej, 
ale ty, sześcioro dzieci, jak ty ich 
wyżywisz ?

— Żywię czworo... Dwoje za
wsze na przemian za karę zosta
wiam bez kolacyi i bez obiadu.

Nauczycielka: — Kto stworzył 
świat ?

Uczeń w tej samej chwili roz
lał atrament.

Nauczycielka woła: — Więc kto 
tym był?

Uczeń: — Ja, pani nauczyciel
ko, ale już nigdy tego nie zrobię.

Boi się wody.
Icek: — Jainkef, czego ty trzy

masz palec w tego wodę?
Jainkef: — Nu, doktor mi zapi

sał, eo ja potrzebuję brać kąpiele, 
— to ja sze pomału do wody przy
zwyczaję.

Sumienny żebrak.
Pani: -T- Jałmużny odemnie nie 

dostaniecie żadnej, ale mam pra
cę dla was, to możecie sobie co za
robić ...

aapbazlurarkjOO-OsztuSwniąlgb r 
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dlubwoalzgkR-.3aiżóisęi mfwy wy
Żebrak: — Dziękuję, nie mogę 

pracy przyjąć, gdyż w takim ra
zie musiałbym zaniechać odwie-

dzenia mych stałych dobrodzie
jów.

Ona: — Nie kochasz mię już 
Henryku: przestałeś mi prawne 
czułe słowa.

On: — Przeciwnie, Maryo, ko
cham cię zanadto ,aby cię okłamy
wać.

W ogrodzie.
Ojciec do syna, ściągając go z 

jabłoni: — Czekaj huncwocie, za
raz cię tu nauczę spodnie drzeć.

Syn: — Ach tatku, ja sam to 
potrafię, tylko mnie nie bijcie!
Dobrze zrozumiał przykazanie.
— A mówiłem wam zawsze, 

Wojciechu, że wódka to wasz naj
gorszy nieprzyjaciel, a wy tego 
nie chcecie słuchać.

— Tak to niby jest, proszę ja 
wielmożnego dobrodzieja, ale i 
przykazanie nakazuje, nam miło- 
wać swoich nieprzyjaciół.

Bajeczka dla starych dzieci. 
Źle było owieczkom w oborze! 
Nieustannie się skarżyły, 

Że pasterz nie ma dość siły, 
Porządku robić nie może, 
Że wszędzie brud, 
Od góry aż na spód, 
Choroby, 
Więc wołały: 
“Oby 
“Już ten system cały, 
“Uzdrowić raz dokumentnie!” 
Usłyszeli to Wilkowie... 
Przyskoczyli zaraz chętnie, 
Uprzejmi w czynach i słowie: 
“Weźcie nas, 
“A chęć się wasza ziści! 
“My w zasadach czyści — 
“W każdy czas 
“Utrzymamy wam porządek!” 
Przebijał z tych słów

Rozsądek!...
Więc rzekli pasterzowi: 
“Bądź zdrów!
“Od dziś kto inny o nas postano- 
I tak się stało... [wi!”
Wilczy ród do pracy skory, 
Jak wlazł do obory, 
Roboty miał nie mało — 
W każdy kąt wilk nos swój wty

kał, 
I codzień — parę owieczek poły

kał.
Tak, że w niedługiej chwili 
“Na glanc” całą oborę — 
Wyczyścili!... • 
Bajkę tę dajemy w porę — 
Niech ją zoczy 
Lud roboczy, 
Co jak te owce 
Wieść się daje na manowce... 
Oborą — Kasa chorych, a wilk, eo 

ją oczyści: 
Socyaliści!

Sposób na drożyznę.
Od pana Fonsia Gapskiego o- 

trzymaliśmy następujący list:
“Szanowna Redakcyo! ze wszy

stkich stron słyszę o nadzwyczaj
nej drożyźnie mięsa, o bojkotach, 
komitetach, spółkach spożywczych 
itp. — a to wszystko do celu nie 
prowadzi. Najprostszym sposo

bem urządzić się jak ja i — mię
sa nie jadać! Oto spis potraw, ja
ki dałem mojej kucharce, wraz z 
surowym zakazem kupowania 
mięsa:

Poniedziałek. — Kurczęta sma
żone.

Wtorek. — Sarnina bajcowana. 
Środa. — Bażant.
Czwartek. — P.ularda w papry

ce. i
Piątek. — Sandacz z jadem.
Sobota. — Zając pieczony.
Tego się będę trzymał i nie dam 

się rzeźnikom obdzierać za mięso.
Racz Szanowna Redakcyo po

dać to do powszechnej wiadomości 
celem ratowania zagrożonej a bie
dnej ludności miasta i przyjm wy
raz itd.

Alfons Gapski m. p., syn swo
ich rodziców, dziedzic Gapiej Wól
ki.”

KOCHAM Cię.
Jeden ze szwedzkich uczonych 

pracuje nad ciekawem dziełem: 
ma to być zestawienie oświadczeń 
miłosnych wszystkich ludów, znaj
dujących się na kuli ziemskiej ! 
Rzecz to nie tak łatwa, jeśli' się 
zważy, że na kuli ziemskiej istnieje 
przeszło tysiąc języków, w których 
to wyrażenie miłosne “kocham 
cię!” bywa szeptane, wykrzyki
wane i wymawiane między ko- 

cliankami. Chińczyk naprzykład 
mówi: “Uo ugai ni”; Armeńczyk 
wypowiada swoją miłość do uko
chanej w słowach: “Se sirem as 
hez”; Arab zadawala się krótkiem 
“Nehabbek”; Turek wzdycha ‘Si- 
di sewejorum’; Indyjczyk “Main 
sym kapisar karim”. — Najcieka- 
wszem jest jednak oświadczenie 
Grenlandezyka, do (wypowiedze
nia którego potrzeba sporo spra
wności językowej — brzmi ono: 

‘ ‘ Unif graeemdlainalerf ironajun- 
guarrigujak!” Europejczyk prę
dzej się oświadczy i ożeni, zanim 
zdoła to gładko wypowiedzieć; 
młody człowiek u nas, który 
chciałby szepnąć to w różowe li
szko ukochanej, połamałby sobie 
język, a ukochana co najmniej do
stałaby zawrotu głowy.

Gdzie szukać pomocy.
‘Uważam Severy Opłatki na ból 

głowy i Neuralgię za prawdziwe 
zbawienie dla ludzkości” piszę p. 
Josef Ryski z Red Wing, Minn. 
— “Próbowałem różnych środków 
na mój ból głowy, ale mogę powie
dzieć, że nic nie może dorównać 
tym opłatkom. Oby wszyscy cier
piący wiedzieli, tak, jak ja wiem, 
gdzie szukać pomocy i gdzie uzy
skać prędką ulgę. Na sprze
daż u aptekarzy. 25 centów pudeł
ko. W. F. Severa Co., Cedar Ra
pids, Iowa.

Skarbiąc Wynalazków 1 praktycznych 
przepisów, «zjli 2600 rad, wskazó
wek do fabrykowania rozmaity ab wy
nalazków, reaept lekarskich i ar ty 
kułów handlowych, jako to: Atramen
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek
trycznych, Bronzowania, Bielenia, 
Drożdży; Dyamentów; Ecencyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ; Koi krę
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masła; Magnesu; 
Meścft; Marmuru; Mjęea; Moli; 
Mleka; Nawozów sztucznych; NIŁJd; 
Octów; Oi<*jków;  Ołówków; Oksy
dowania; Perfumeryi; Pokoetów; 
Plam wywiabiaezy; Papierosów; Pe
reł; Prochu; Polerowanda; Szuwa
ksu; Serów; Stali; Szwejsowania; 
Srebrzenia; Saletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Żelaza; Złocenia; 
Zapałek; Złota i jednein słowem ty
siąca całego szeregu najeławniejazyeh 
wynalazków według przepisów naj- 
uczeóezych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze. 
Cena $2.00.

KSIĄŻKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKÓW W AMERYCE.

Wszystkim czytelnikom “ Gazety Pol
skiej,, polecamy następujące dzieła, na
pisane w sposób bardzo zajmująey i 
pouczający, przez współredaktora Gaze
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni.
Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osuuta na tle smu
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
“armii Rybskowskiego.M Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czołgocza. 
Cena................................................................. 50e.

Z Pensylwańskiego Piekła.
Nowela z życia polskich górników, 

w każdej odmalowane są wszystkie nę
dze pracujących w kopalni*  węgla, wy
zysk kapitalistów, aprzedajność prowo
dyrów, i zamęt wprowadzony przez po
wstanie tz. ruchu niezależnego .... 35c

History a Związku N. p. i
Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 

w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naszego osadnictwa od lat najwcześniej
szych, aż do doby obecnej, kto chce 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasze 
w Ameryce, ton winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła 
dem Związku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ihistraoya 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75«.

Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno-Narodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawsze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które 
mi podąża polaka myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or 
ganizacyi świata. Cena.....................50«
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce.

Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz
wój myśli politycznej w Polsce i na od 
wrót. Cena................................................35c.

Sokolstwo Polskie, jego dzieje i ids 
ały. Cena ...................................................15c.

Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au 
tor podnosi najważniejsze zadania ja
kich Polacy w Ameryce podjąć się mu 
szą wspólnymi silami.

Piszcie po te książki do naszej księ
garni:

W. Dyniewicz Publishing Co.,
1113 Noble str., Chicago, HL

KWIATY I KŁOSY
ODEBRALIŚMY z Europy z księ

garni św. Wojciecha w Poznaniu bar
dzo pożyteczne książki pod tytułem: 
Kwiaty i Kłosy. Zbiór utworów do 

deklamacyiwydał ks. M. Br. Zawie
ra 185 deklamacji. Stosowne na 
wszelkie obchody, zebrania wieczorki 
itd. W broszurze 402 stronie .. 75c.

Książka ta jest dobrym podręcz
nikiem dza tych, którzy eheą u- 
czyć się deklamować.
Adresować:

W. Dyniewicz Pub Co.
1113 Noble str. Chicago, DL x

NA CUOROBYNEBU I PĘCUKRZA
Usuwa w 24 

godzinach 
wszelkie meczowe 

wydzieliny 
KUdi plffiłk* ✓ x 

под! laLą LHIDV 

wyUrtafAjol« ul« 
aMLadowaletw 
Na sprzed a i we 

umethich aptekach.

NOWI KALĄKKŁ
Pierwaaa Księgarnia Polaka w Ame

ryce, W. Dyaiewiea Publishing Co., 
1113 Noble St., otrzymała od innych 
księgarni w wielkim zapasie kmążhi, 
które oprsedajemy po eonach nactępa- 
jący.h:
Kalfga 8уЫ11ж*ка  • PrzysaMai. Zbita 

objaśoUż, pr.re.iw, praopawiedta i 
jaenowidzai • r!iay«h naroda.h, a 
•zezegóbua а I»ś«i«le Katoli.kiw, 
Poleca i Sł«wiaaaa»yiaae. Z ataryoh 
ksiąg, z 'różay.h piośai i a net ludu 
zebrał i spisał J4z«f Ckoeiazewski.
Cena 75ta.

Nabożeństwa da Matki Boskiej Balsa 
nej, odmawiana w koiaiołash OO. 
Serwitów. Tłumaaaoae z włoskieg. 
przez ks. 8 ta■ iaia w a Jądru aaaaalra, O. 
8. M. Сежа bet.

W Dniach Kfday 1 Zbrodni Pawieóó • 
życia Pulakbw w Алаагум Póławnej. 
Napisał Staaioław Osada. Сава 50а.

Z Pennsylwakskisga Piekła. Powieió o- 
snuta aa tła żyaia aaazysk górników. 
Napisał Stanisław Osada. Cena 25«.

W. DYNIEWICZ PUBT.IMTTira OO.
1113 Noble eta., Chicago, 111

“Teraz jest czas”
do przeczyszczenia waszej krwi i wzmo
cnienia waszego organizmu praaz użyci«

GENT1O-COMPOUND
Gentio Compound jest wartościową 

preparaeyą na leczenie ehorob Krwi, 
Pęcherza, Nerek, Żołądka i Organów 
Urynowych. Gentio-Oompcund składa 
•ię z koncentrowanych jaraynewyeh 
goryczy i jest bardzo warboóaicwe na 
dyepepcyę i wycieńczenia s utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarskiej, jak Gentic-Goza 
pound. Aby przekonać cię o tern, pray- 
ślijcie 35 centów przez Moacy Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na
tychmiast poólemy wam butelkę Gon- 
tio-Compound. Przesyłkę sami opłacimy 
Adresować:

Pedicura Remedy Co. 
1047 N. Bob«y st., Chisago, HI.

DOKTOR KALLMERTEN, 

NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTI 
Na wszystkie Chroniczne, 

Nerwowe i Zaraźliwe 
Choroby Mężczyzn, 

Kobiet i Dzieci. ® 
Ofiaruje $1000 Nagrody 

każdemu innemu doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on.

Dr. Kallinerten wyleczy 
cię z każdej Choroby

Bwojemi .uedycynami z*  ziół i korzeni, 
cliocbyś stracił nadzieją wyzdrowienia 
i wszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobę 
ze wBzelkiemi szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia
ła, załącz kosmyk włosów i 2 centową 
markę pocztową, a otrzymasz Bezpła 
tną Poradę, wraz z interesującą ksią
żeczkę, opisującą wszelkie choroby, ja 
ko tez ich sposób wyleczenia. Adrea

DR. F. J. KALLMEBTEN,, 
Toled« O.

J Farmerskie Grunta na Sprzedaż ■
■ W NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- ■ 
H LEPSZEJ POLSLIEJ FARMERSKIE.! KOLO

NII W AMERYCE.
m Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie pa bezpłatną książkę.

■ J. J. HOF LAND COMPANY, ' J
■ SOBIESKI, - - - - WISCONSIN. ■

■ ■!!■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■

Właściwa FZ6GZ we wlaś- ciwmn czasie.
Nadszedł czas spoczynku, i każdy 

członek familii wygląda jak najzdrowiej, 
lecz ta lub owa choroba przychodzi na
gle o północy. Dziecko zakaszli ochry
ple i woła na matkę, że je gardło boli. 
Innego członka familii może przebudzi 
ból neuralgiczny, krępujący mu nerwy. 
Lub napad astmy odbiera komu od
dech, że tylko z trudnością dostanie 
trochę powietrza. A tutaj mogą ubiedz 
godziny, zanim przywołany lekarz zdo
ła nadejść. Wtenczas niezawodny Pain 
Expeller jest wart wagi złota.

Zachowuj go tak, abyś w potrze
bie każdej chwili mógł go użyć. Bar
dzo ważne jest zachowanie właściwych 
środków ostrożności, nim doktor przy
będzie, a często niejedno cierpienie, jak 
zaziębienie, nie rozwinie się tak dale
ko, aby groziło niebezpieczeństwo, je
żeli zdrowy rozsądek i Pain Ex
peller natychmiast zaczną czynić swoje. 
Pain Expeller sprzedaje się w aptekach 
po 25 i 50 ctw. za butelkę. Miej w pa
mięci obok podaną odbitkę opakowa
nia, w jakiem prawdziwy Pain Expel
ler zawsze pię znajduje.

F. AcL Richter & Co., 
213-215 Pearl Str., New York.

Richtera pigułki Kongo osuwają utwardzenia.

Absolutni« Czysty Miód do sprze
dania po >2.00 gal., u bartnika

A. H. OFFER 
utrzymują.go iwą wielką pasiekę pn, 

6259 Pattarua Av«., CHICAGO.
Dojechać można karą do Dunning.

Pozamiejscowyna wysyła się 
expressem. (x)

H. G.Patterson,
WŁASKOtC REALNA, 

Pożyczki i Dzierżawy. 
i89 LA SALLE ST.

CHICAGO.

SKŁAD ŁAMMITT W 1811 K.

HENRY SGHOELLKOPF, GROeiXJCnt,
HURTOWNY I DROBIAZGOWY 

232—234 Ж. RANDOLPH И.
ЛИАМ.
PraaMto I Market sL

Sprzedaj« po naJMńBnrch eonach: 
NajleiMuy, prawóaiiry i«r Mwajeariki.
Bar fiamski i aac ParaaaaAaM. 
Froaac« ‘ »« KaWaraU.
Bar i r«4iiay. MiaaMataiaki i UmbwrtkL 
Braaiwiaki aalaaeaa.
Salami WaatfalaMa «aynhL 
Wfdaaaa i maryaawaaa 
HaleaderBkia actakfiaaa, aaabaTiaa 
Nowa katoBÓaraMa Haóaia, roayjaki kawtw. 
Prawdaiwa fraeaaakia lardyakl i •lampiniaay 
FranaMkl (roak. aa|!••••• aMwa.
Ntaaitakia Bop^raci, krajana faaala. 
Najleyacy j«aamiad portowy, kasaa j«osmi«M^ 
Kam* lataroaana, kaaaa owafaaa
Mąka UUraaaaa, mąiM rytowa. 
Swioio anao^, miedały, papryka. 
Niamiaakia pawi«Ua, mak.
Świcie oraoeky, artedały, aytmnai. 
Busaone rrwaaki, wiśnia, prwneta. 
Francnakie śliwki, świaśa radaynki.
Włoakia iaaanki (nudlo), mak are ay 
Najlapeaa VanU4a aaakaiada ■ Oaaoa.
Prawdciwa raayjaka korkata, eairakt mł««ny. 
Drewniane iraawiW i pantofle (drewniaki). 
Prawdciwa kawa JaYa, Moeaa, i RU.
Prawdciwa tabaka do caśywaala Loabak*n.  
Niemieckie kołowrotki I trampie.
Bwioia aiami« warsywowo, alomię trawy.
Bierni« dla kaaarkśw, cierni« konopniana, 
rcopakowa, jako i waaaUcłe Uujo towary ko- 
rionuo.

HENRY SCHOBLLJLOPr.

Goldzier, Rodgers & FroeiteL
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
<*OK6 j 820

Chamber of Commerce Building.
Brtn LA SALL к I WASmiGTOX ULICT 

CHICAGO, ILL.
Г-АКЕ SLEVATCO TEL.MAIHJi,

NOWOWYNALEZIONE

...LEKARSTWO...
Na dolegliwości kobiece taki«, jak 

nieregularne i boleene poryody, nie
naturalne, u więc białe i czerwone u- 
pławy, poronienie, bezpłodność, częste 
i przykre oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym boku; bóle i opuchnięcie dol
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
częste bóle głowy; opuchnięcie i bóle 
pierwi w CE&aie peryodu itp. dolegliwo
ści kobiece.

Lekarstwo to, nie jeat patentowa
ne; nazywa się

Łei8ch>er's Female 
Regulator Compound.

Polecamy, jaka najlepszy środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece także 
i dła młodych panien. Chętnie zwróci
my pieniądze, jeżeli nie pomoże, gdy 
jest używane podług przepisu.

Pr zyski i jci« jednego dolara |$1.00j 
przez money order, albo w znaezkaeh 
pocztowyeh | a centowymi znaczkami| 
i 25 ct. za przesyłkę

Adresować potrzeba:
Pedicura Remedy Co. |aot lnc.| 1047 

N. Robey str. Chicago, El.
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AM/WfG W1M/MPY JO&WVA
WYDOBYWANIE OKRĘTU 

“MAINE.”

HAVANA, Kuba. — Rząd Sta
nów Zjednoczonych przystąpił do 
wydobycia z wody okrętu wojen
nego “Maine”, zatopionego w 
porcie Ilavany w roku 1889-yin, co 
pośrednio spowodowało nawet

CHICAGO.
P. K. P.

Dnia 22 września odbyło się 
walne posiedzenie Polskiego Klu
bu Prasowego, na którem przyję
to czterech nowych członków i wy
słuchano raportów zarządu i roz
maitych komisyi.

Uroczyste otwarcie lokalu Klu
bu w obecności wszystkich człon
ków i ich rodzin, odbędzie się w 
sobotę, 1 października.
POWITANIE PREZESA M B. 

STYCZYŃSKIEGO.
Zycie towarzyskie nasze nabiera 

jakoś powoli coraz więcej ciepła i 
serdeczności wzajemnej.

Jednym z objawów tejże było 
przyjęcie zgotowane w z. środę 
przez Komitet Obywatelski preze
sowi ZNP. po jego powrocie z oj
czyzny.

W sali Walsha zgromadziło się 
około 250 obywateli.

Byli to przeważnie prezesi i se
kretarze grup związkowych z Chi
cago i okolicy, przedstawiciele 
Związków, Sokołów, Śpiewaków; 
Wojsk Polskich; dawni i obecni u- 
rzędnicy i pracownicy w biurach 
Związku, dawni i obecni członko
wie Zarządu Centralnego, członko
wie i członkinie różnych Wydzia
łów, pracownicy w drukarni związ
kowej ; starzy i młodzi szermierze 
związkowi ; lekarze ; prawnicy ; 
dziennikarze; kupcy; rzemieślni
cy: robotnicy, jednem słowem ca
ły lud związkowy doskonale był 
reprezentowany. Przybyli bracia 
nawet z dalszych okolic — z So. 
Chicago, Hammond, z Joliet, z Le
mont. a nawet i sąsiednie miasto 
Milwaukee było reprezentowane 
przez tak poważnych związkow
ców, jak dr. K. Wagner, ob. Ign. 
Czerwiński, ob. Wł. Zalewski i kil
ku innych.

Ob. Stęczyński obszerną dał z 
wrażeń w Ojczyźnie odniesionych 
relacyę, i odbierał serdeczne za 
godną reprezentacyę podziękowa
nia.

Bawmno się doskonale do póź
na w nocy.
POŻAR W FABRYCE DEERIN- 

GA.
$200.000 szkody. 75 strażaków om

dlało przy gaszeniu ognia.
Straszny pożar, przy gaszeniu 

którego 75 strażaków zaczadzo
nych — choć nieśmiertelnie — dy
mem, a który zrządził szkodę na 
$200,000, powstał w zeszły piątek 
nad ranem w fabryce Deeringa, 
należącej do International Harve
ster Company, a mieszczącej się, 
przy Fullerton ave. nad odnogą i 
północną rzeki Chicago.

Przez przeciąg kilku godzin pa
liło się drzewo w stolarni fabrycz
nej i wytwarzał się gęsty dym, 
w którym strażacy omdleli.

Ogień powstał w tajemniczy 
sposób. Już poprzedniego dnia o 
godzinie 3:30 powstał pożar w 
tej samej części fabryki, ale go ro
botnicy ugasili.

Kiedy w piątek nad ranem zno
wu ogień wybuchł, dano natych
miast sygnał na wielki pożar i kil
ka kompanii straży ogniowej sta
wiło się na miejscu. Okazało się je
dnak, że liczba strażaków nie by
ła wystarczająca i coraz to nowe 
słano sygnały. Jeszcze o godzinie 
7 rano sprowadzono 50 strażaków 
ogniowych.

Strażacy, którzy przy gaszeniu 
ognia omdleli, prawie wszyscy do
znali zewnętrznych obrażeń ciele
snych. Omdlałych ■wkrótce przy
prowadzono do przytomności, sko
ro ich wyniesiono z dymu.
OB. ADAM SKRZYDLEWSKI.
Znany związkowiec, delegat wie

lu sejmów i szczery wiarus ob. A- 
dam Skrzydlewski, który słynął 
zawsze z gościnnego prowadzenia 
salunów, a ostatnio miał dłuższy 

wojnę Stanów Zjednoczonych z 
Hiszpanią. Czterdziestu pięciu 
nurków pod komendą szefa Iler- 
dona McDurhama badało pozy- 
cyę okrętu i stwierdzili że zanu- 
rzonyż on jest w mule i piasku na 
sześć stóp od przodu, a na sześć 
i pół stopy przy sterze. Nurko
wie spentrowali też wnętrze o- 

czas wakaeye, otworzył obecnie 
nowy lokal pnr. 326 N. Ashland 
Ave., blisko ulicy Fullon i — po
leca się pamięci przyjaciół.

ZAPOMNIAŁ O OŚMIU LA
TACH.

Po pijanemu wszedł do mieszka
nia, które przed ośmiu laty 

zajmował.
Nader dziwny a zarazem cieka

wy wypadek spotkał w ubiegłą 
niedzielę w nocy pewnego Pola
ka, Jana Gontarskiego, zamiesz
kałego przy ulicy Chicago pn. 49. 
Człowiek ten, podpił sobie, jak to 
zwykle nasi umią robić w niedzie
lę. Wódka odebrała mu pamięć i 
Gontarskiemu, który obecnie liczy 
lat 33 zdawało się, że jest mło
dzieńcem jeszcze, dobrze mu się po
wodzi i nie jest przedewszystkiem 
pijakiem.

Przechoził ulicą South, a gdy 
doszedł do Vandalic ulicy, spo
strzegł dom, w którym przed 8-iu 
mieszkał laty. Wszedł do domu, 
rozebrał się i poszedł spokojnie na 
spoczynek.

Około godziny 11 w nocy wróci
ła do mieszkania osoba, obecnie je 
zamieszkująca. Była to pewna 
wd-owa wraz z trojgiem dzieci, 
która powróciła z wizyty. Zajęta 
rozbieraniem dzieci, nie zauważy
ła swego nieznajomego bortnika, 
ale gdy jej najstarszy synek zwró
cił nań uwagę, zatelefonowała na 
policyę.

Stróż bezpieczeństwa B. J. 
Lougfrey przybył, z trudnością 
dobudziwszy się Gontarskiego, za
brał go na stacyę policyjną. Gon- 
tarski przed sędzią tak rzecz swą 
wywodzi! :

— ‘ ‘ Panie sędzio ! W domu tym 
mieszkałem przed ośmiu laty, jako 
bortnik pewnej familii. Pod wpły
wem trunków zapomniałem o prze
żytych ośmiu latach. Byłem wów
czas młodym, miałem więcej wło
sów na głowie, chodziłem spręży
stym krokiem. Obecnie rzeczy się 
zmieniły... Gdym przechodził o- 
bok znanego mi dobrze domu, za
pomniałem o tych w , trudzie prze
żytych ośmiu latach, poszedłem do 
mojej stancyi, gdzie wiele weso
łych spędziłem wieczorów i tam u- 
łożyłem się na spoczynek. Sen ten 
przerwał mi dopiero polieyant i 
wówczas przekonałem się, że liczę 
33 lat i że familijne obowiązki na 
mych barkach ciężą.”

Wzruszony tą opowieścią sę
dzia, “zawiesił” karę i puścił 
Gontarskiego wolno.

ZE STATYSTYKI MIASTA 
CHICAGO.

Każdy ósmy człowiek w mieście 
jest Polakiem.

Miasto Chicago miało .814,115 
dzieci, uczęszczających do szkół, 
to znaczy osób niepełnoletnich, li
czącej mniej niż 21 lat. Według u- 
rzędowego zestawienia dziatwy 
polskiej w tern jest 94,432. Z po
między tej znowu urodziło się w 
Ameryce 86,185, a w Europie 8,- 
247. Według tej cyfry i według 
tej metody przez cenzus szkolny, 
praktykowany ogólna liczba Pola
ków, mieszkających w. Chicago, 
wynosi okrągło 250.000, czyli 
ćwierć miliona. Chicago jest więc 
drugiem miastem “polskiem” na 
kuli ziemskiej. — Ponieważ we
dług ostatniej statystyki urzędo
wej w mieście tem mieszka 2,180,- 
000 osób, zatem każdy ósmy czło
wiek w Chicago, jest Polakiem. — 
Gdy się to zważy, trzeba się po 
prostu dziwić, jak mało poważne 
stanowiska zajmują wobec tego 
tutaj Polacy.

BAZAR W PARAFII ŚW. 
TRÓJCY.

Parafia św. Trójcy, rozwijająca 
się coraz wspanialej, pierwsza w 
Chicago, która zdobyła się na 
szkołę wyższą, dla swoich dzieci u- 
rządza obecnie bazar, na korzyść 
właśnie tej szkoły, który w pier- 

krętu i znaleźli w ntm kilkanaście 
ci'ał marynarzy, którzy zginęli w 
katastrofie z okrętem. Ciał tych 
jednak na rozkaz rządu nie poru
szano. Tak samo ma być trzyma
ne w tajemnicy stan okrętu i 
wnioski, co było powodem jego 
zatopienia.

I wszyeh kilku dniach swego otwar- 
I cia cieszył się gorącem poparciem 
parafian i ich przyjaciół.

Poniżej podajemy program 
“Bazaru” na październik, nad
mieniając, że w dni powszednie 
bazar rozpoczyna się o godzinie 
7:30 wieczorem, a w niedzielę w 
pół do czwartej po polud. Wstęp 
do namiotu dla osób dorosłych lOc 
a dla towarzystw in gremio, oraz 
dla dzieci w towarzystwie rodzi
ców, wstęp wolny.

Dzień 1 Października.
Wszyscy proszeni są o obecność. 

Gości specyalnyeh w tym dniu nie 
będzie.

Dzień 2 Października.
Specyalny wieczorek dla nie

wiast naszych. Bazar rozpocznie 
się o godzinie w pół do czwartej 
po południu. Wszystkie niewiasty 
nasze proszone są^o obecność.

Dzień 3 Października.
Specyalny wieczorek Zjedno

czenia. Udział w nim weźmie tak
że Tow. M. B. Ostrobramskiej i 
bracia Litwini z okolicy. Gości 
przyjmować będą pp.: M. Kaszyń
ski i Filip Wilkowski. Ze śpiewem 
wystąpi chór św. Trójcy.

Dzień 5 Października.
Ten wieczorek poświęcony spe- 

cyalnie Folkom Związku Narodo
wego Polskiego i Klubowi K. Pu
łaskiego. Gości przyjmować będą 
pp.: Józef Bleźnicki i Jan Kemp- 
ezyński. Ze śpiewem wystąpi sto
warzyszenie Organistów Polskich 
i Litewskich.

Dzień 8 Października.
Nie ma na tym wieczorku gości 

tepegyalnych. Na Bazar zaprasza 
się wszystkich.

Dzień 9 Października.
Specyalny wieczorek republi

kański, oraz Tow. Polki na Ob
czyźnie, gr. 10 Zw. Polek i Tow. 
Królowej Jadwigi, gr. 6 Zw. Po
lek. Bazar w tym dniu rozpocznie 
się o godzinie wpół do czwartej 
Gości podejmować będą: Jan Ru- 
szkiewiez i Jan Panuszewski. Chór 
Paderewskiego wystąpi ze śpie- 
wer .

Dzień 10 Października.
Specyalny wieczorek Zw. Po

lek. Gości przyjmować będą pp.: 
Filip Ksycki i Józef Magdziarz. 
Ze śpiewem wystąpi chór Krako
wiaków i Krakowianek.

Dzień 12 Października.
Specyalny wieczorek Polskich 

Kupców, Przemysłowców i przed
siębiorców budowlanych, czyli tak 
zwanych kontraktorów, oraz Sto
warzyszenie Polaków pod opieką 
św. Trójcy. Gości przyjmować bę
dą pp.: Wacław Perłowski i J. 
Romanowski.

Dzień 15 Października.
Specyalny wieczorek demokra

tów. Udział w nim wezmą kandy
daci demokratyczni. Gości przyj
mować będą pp. Jan Pallacsh i Fr. 
Rezmerowski.

Dzień 16 Października.
Specyalny wieczorek dla dzie

wic naszych. Bazar w tym dniu 
rozpocznie się o godzinie wpół do 
czwartej. Na Bazar zaprasza się 
wszystkie towarzystwa panien z 
parafii.

Specyalny wieczorek Polskich 
Foresterek. Gości przyjmować bę
dą panie: Józefina Schweda i K. 
Zawadzka.

Dzień 19 Października.
Specyalny wieczorek Polskich 

Dworów Katolickich Leśniczych. 
Gości przyjmować będą pp.: Pa
weł Nawrot i Bolesław Dymek.

Dzień 22 Października.
Specyalnyeh gości na tym wie

czorku niema. Proszeni wszyscy 
o obecność.

Dzień 23 Października.
Ostatni dzień Bazaru. Początek 

o godzinie wpół do czwartej. Go
ści specyalnyeh na tym wieczorku 
nie będzie. Wszyscy są proszeni ó 
obecność na pożegnanie Bazaru.

“UCZCIWY” SZEWC.
Ktoś powiedział, że kto głupi, 

może być uczciwym.
O ile to, prawdą jest, niewiado

mo; faktem jest natomiast, że na 
swej uczciwości zrobił — “świet
ny” interes głupi, ale uczciwy 
szewc Józef Finocchio.

Onegdaj zgłosiło się doń 2 ele
gancko ubranych panów. Przed
stawili się, jako wysłannicy króla 
Włoch, mający z jego poręki do
ręczyć pewnemu księdzu w Mexy- 
ku $10.000 na budowę kościoła.

Opowiedzieli oni temu szewcowi 
że stoją oni w hotelu Great Nor- 
thern, gdzie ich jednakże szpiegu
ją rabusie, chcący im pieniądze 
wydrzeć. Wobec tego nie chcą 
pieniędzy trzymać przy sobie, bo 
się boją. Ale w Rzymie polecono 
im Finocchiego, jako człowieka 
pewnego, który nigdy nie zawo
dzi. Jemu przeto oddadzą pienią
dze pod dwoma warunkami. Pier
wszy, że będzie ich bronił do osta
tniego tchu, drugi, że dla okazania 
dobrych chęci, dołoży i swoje osz
czędności do tej wielkiej sobie po
wierzonej sumy.

Szewc zgodził się. Dobył $600 
zaoszczędzonych i złożył je w ręce 

l wysłanników królewskich. Jeden 
z nich wziął je i zapieczętowawszy 
w krfpertę, nibyto złożył je na ka
setce ze skarbem. W rzeczywisto
ści zaś podsunął tam inną nopertę, 
a pieniądze schował do kieczeni.

Pożegnawszy się czule, oszuści o- 
deszli.

W pięć gddzin po ich odejściu 
F. zajrzał do kasetki i przekonał 
się, że są tam tylko bezwartościo
we papiery.

Pobiegł do hotelu Great, Nor- 
thern, ale tam o żadnych wysłan
nikach Włoch nie wiedziano.

“CZARNA RĘKA.”
Wybuch bomby, oznaczonej nume

rem 42.
W krótkim przeciągu czasu ma

my już trzecią bombę, a z porząd
kowym numerem 42.

Wybuchła ona w piątek rano w 
hurtownym składzie groseryjnym 
Cossima Gelaeiego, pnr. 2240 
Wentwarth ulica, w odległości 
bloku od stacyi policyjnej przy 22 
ulicy, niszcząc cały lokal doszczę
tnie.

Życie Gelaeiego, jego żony i pię
ciorga dzieci było w poważnem 
niebezpieczeństwie, gdyż siła wy
buchu wyrzuciła ich z łóżek.

Ma to być sprawka “Czarnej 
Ręki.”

Tak polieya, która jeszcze spra
wców ostatnich dwóch bomb nie 
wykryła, ma już do czynienia z 
nowym wypadkiem.

Szkoda, jaką wyrządził wybuch 
w składzie tego kupca, dochodzi 
do $2.000.

Sprawca znikł, jak kamfora. — 
Polieya przypuszcza, że i ta bom
ba była rzucona z platformy gór
nej kolei. Nie ma tu mowy o zama
chu na szulerów, gdyż w tej okoli
cy dawno już nie było żadnej ja
skini gry.

Sam Gelaci twierdzi, że przyczy
ną wypadku miała być zawiść i 
konkureneya handlowa.

Stróż nocny widział podobno 
sprawcę zamachu, jak umykał 
przez frontowe drzwi od sklepu.

Gelaci spał z rodziną na dru
giem piętrze nad sklepem. Siła 
wybuchu była tak potężna, że po
wyrzucała śpiących z ich łóżek na 
ziemię. Dzieci się nawet nieco po
raniły, starszym członkom rodziny 
jednakże nic się nie stało.

Detonacyę wybuchu słyszano aż 
na stacyi policyi przy 22 ulicy, a- 
le gdy stróżowie bezpieczeństwa 
zjawili się na miejscu, za sprawca
mi już nie było śladu.

Poszukiwania w toku.
ŚLUB PRZEZ POMYŁKĘ.

Pani S. McKnown — Felker— 
Martin — Felker stara się w są
dzie rozwodowym w Hammond o 
rozwód ze swym mężem Felkerem, 
z którym się pobrała bez miłości, 
a chce pojąć męża, którego żo
ną już raz przez pomyłkę była.

Sądząc, że dostała od niego ro
zwód, wyszła powtórnie za mąż za 
Martina, lecz gdy się pokazało, że 
była to pomyłka, unieważniła swe 
małżeństwo z Martinem i powró
ciła do Falkera.

Panna McKnown, mając 17 lat, 
pojęła za męża Falkera, z którym 
się w krotce rozeszła.

Obecnie ma lat 25 i stara się o 
rozwód, by módz Martina praw
nie poślubić.

AEROPLANEM Z CHICAGO 
DO SPRINGFIELD.

Piso Record-Herald wyznaczyło 
nagrodę $10, 000. Lot 

czwartek.
W różnych już miastach amery

kańskich odbywały się turnieje 
awiatyczne, odbywały się one i w 
sąsiodniem miasteczku Hawtorne, 
ale w Chicago nie było ich do tych 
czas. Dopiero w tym tygodniu 
mieszkańcy naszego miasta będą 
mieli sposobność ujrzenia nad wła
snemi głowami nowoczesnego czło- 
wieka-ptaka, który jest zwycięzcą 
najtrudniejszego do opanowanial 
żywiołu, powietrza.

Wydawnictwo miejscowego 
dziennika Record-Herald wyzna, 
ezyło niedawno nagrodę w kwo

cie $10,000 za pomyślny lot, doko
nany z Chicago do Springfield. 
Na ofertę przystał już znany lot
nik Walter Brookins, młody jesz
cze, ale już w. awiatyce doświad
czony i uważany za “profesora” 
awiatyki.

Czwartek, 29 września, przezna
czono jako dzień, w którym lot 
ma być dokonany; bliższe okre
ślenie czasu będzie .podane póź
niej.

Zanim jednak Brookins przy
stąpi do decydującego lotu, doko
na on lotów próbnych w swej ma
szynie powietrznej, systemu 
Wrighta. I tak, we wtorek: w po
łudnie z parku Granta przeleci lo
tnik ponad śródmieściem, po połu
dniu zaś o godzinie 5 z tegoż par
ku dokona lotu wzdłuż wybrzeża;
— w środę w południe dokona ta
kiego samego lotu jak we wto 
rek, a po południu lotu nad jezio
rem ; — w czwartek rozpocznie 
lot z Chicago do Spingfielt z par
ku Waszyngtona, o godzinie, któ
rą urządzający tą aferę ogłoszą 
później.

POLICY A ZNOWU STRZELA.
Niebezpiecznie postrzelił poli 
cyant Lorenz 17-letniego 

Jamesa Reilly.
Oburzenie, jakie wywołało za

strzelenie Augusta Rudnika przez 
polieyanta — ubranego cywilnie
— jeszcze nie na sile nie straciło, 
a już zaszedł nowy wypadek 
strzelaniny policyjnej.

Polieyant Lorenz — zdaje się 
także w cywilnem ubraniu — po
strzelił w niedzielę 17-niego mło
dzieńca Jamesa Reilly’ego z pn. 
2919 N. Spaulding ave. Rana, za
dana w lewy bok jest niebezpie
czna; postrzelonego leczą w szpi
talu św. Elżbiety.

Strzelanina, być może fatalna, 
rozegrała się na rogu ulic Divi
sion i Ashland ave., w środku pra
wie dzielnicy pónocno-zachodniej, 
zamieszkanej przez Polaków. Lo
renz, stacyonowany w rewirze ul. 
Rawson, zauważył tam czterech 
młodzieńców wzajemnie się pię
ściami okładających. Zawezwał on 
ich do zaprzestania bójki, zapo
wiadając, że będzie strzelał. Kie
dy zaś rozkazu nie posłuchali, 
Lorenz uznał, że najlepiej będzie 
ich gorący zapał do bójki “ochło
dzić”... kulami rewolwerowemu 
I dał pomiędzy nich trzy szybko 
po sobie następujące strzały. Je
dna z kul tylko trafiła, ale rana 
zadana nią Reilly’emu w lewy bok 
może się pokazać śmiertelną.

Więc znowu jedna ofiara suro
wego rokazu szefa policyi Ste
warda |“shoot to kill”), który o- 
świadezył, że co się dzieje w za
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Każdego roku tysiące cierpiących powracają do zdrowia przez to, że 

wczas używać zaczęli Lekartw Severy.

Nieszczęścia Robotników.
Ogłuszający turkot maszyn, ni niebezpieczeństwo których są naraże
ni pracujący mężczyźhi i kobiety— wieczna monotonność — troska 
i kłopoty — rozstrajają nerwy i podminowują najsilniejszy orga
nizm. Jedynym, rzetelnym i skutecznem środkiem na nerwy jest

NERV0T0N
To najdoskonalsze lekarstwo ]frzemoże słabość nerwów i wyczerpa
nie, utratę ambicyi > ducha; melancholie; nerwowe bóle głowy, wy
nędznienie; ogólne osłabienie i znużenie. Cena $1.00

Nervoton i wszystkie Lekarstwa Severy mogą być nabyte u apteka
rzy. Zawsze żądaj prawdziwych Lekarstw Severy.

Nie przyjmuj innych.

Wielkie pieniądze
chętnieby zapłacili niektórzy, gdyby się mogli po
zbyć kłopotliwej choroby nerek, alo nie wiedzą, 
jakich lekarstw mają próbować; tysiące takich 
cierpiących używały.

Severy Lekarstwo na Nerki i Wątrobę.
I przekonali się, że jest to właściwe i godne zaufa 
nia lekarstwo na różne dolegliwości nerek; wątro
by, i pęcherza. Pomogło tym, którzy go próbowali 
— pomoże i tobie.

..Ceny: 50 centów i $1.00

Tysiące listów
otrzymanych ze wszystkich części kraju zawierają 
przekonywujące dowody, że nieczysta, ełaba i zła 
krew może się stać obfitą, mocną i czystą przez 
używanie

Seyery Czyściciela Krwi.
Każdy może przyjmować go—mężczyzna; kobieta i 
dziecko z najlepszym skutkiem, lekarstwo to bo
wiem odnawia tkanki, oczyszcza i wzbogaca krew 
i wzmacnia cały organizm. Spróbuj go a zobaczysz 
jak korzystnie oddziała na twoje zdrowie.

Cena $1.00

Darmowa porada lekarska przez pocztę dla wszystkich.

F. Severa Co. CED,J«TIO! ■

kresie jego władzy, to należy je
dynie do niego, nic zaś nie obcho
dzi publiczności.

Poucya zdaje się zupełnie nie 
wiedzieć o istnieniu prawa, któ
re jej “ kompetencję-” w strzela
niu do ludzi cokolwiek ogranicza, 
bo powiada, że urzędnik pełniący 
służbę wówczos tylko może zrobić 
użytek z broni, gdy doznał fizycz
nego oporu przy wykonywaniu 
swego obowiązku i został czynnie 
znieważony; w innym wypadku 
winny jest zamachu zabójczego, 
względnie zabójstwa.

W danym wypadku 
napadu nie było, ani 
niebezpieczeństwa, 
śmiercią któremuś z bitników; nie 
ulega zresztą wątpliwości, kto się 
do nich wtrąca, bo jak nam wia
domo, polieyant Lorenz chodzi 
przeważnie w ubraniu cywilnem.

czynnego 
zapewne 

grożącego

ZABOBONNY ŻYD.
Dwaj złodzieje ukradlr żydowi 

konia i wyprowadziwszy ukryli w 
pobliskich krzakach. Dalej nie 
chcieli prowadzić, bo już widnia
ło, potrzeba było wymyśleć spo
sób, żeby żyd hałasu nie narobił 
i nie rozpoczął poszukiwań. — Je
den przeto ze złodziei wraca do 
karczmy, nakłada sobie uździenicę 
i staje przed żłobem.

Gdy żyd wszedł do stajni ran
kiem, osłupiał, obaczywszy, iż ni'e 
było konia, a na jego miejscu ja
kiś człowiek przywiązany do żło
bu.

— Wus ys dues, aj waj, co to 
jest — zawołał żyd zdziwiony.

— Nie bójcie się mnie, arenda- 
rzu — rzecze koń, a raczej czło
wiek. Z powodu ciężkiego grze
chu przemieniony zostałem w ko
nia i gorzko u was pokutowałem, 
gdyście mnie kupili. Dziś o pół
nocy skończyła się moja pokuta, 
więc znów zostałem człowiekiem.

— Hast du gewidzroł; co ja zro
bię? On grzeszył, a ja stracił. A 
nie mogłeś ty pokutować jeszcze 
trochę, pókibym cię nie sprzedał?

— Nie gniewajcie się, arenda- 
rzu, że teraz pokuta moja się skoń
czyła. Ale za to, ponieważ kupi
liście mnie, będę rnusiał u was słu
żyć i pracować.

— A bo ja cheę takiego — bo 
ja wiem — w tobie może szedzi 
takie brzydkie duch. Ty się może 
przemienisz w jakie paskudne 
stworzenie. Ja się boję... ty idź 
sobie, niech ciebie dyabeł trzyma.

Odwiązał żyd uzdę, ściągnął z 
daleka jednem szarpnięciem ze 
złodzieja, zaklął po polsku i po 
żydowsku i wypędził go z karcz
my. Złodziej nie kazał sobie dwa 
razy powtarzać i znikł. W jakiś

SEVERY 

czas potem jedzie żyd do miasta 
na jarmark, aby sobie innego ko
nia kupić. Ale zaledwie wszedł 
na targowicę, jak nie skoczył w 
tył, tchu mu zabrakło ze strachu! 
Naprzeciw niego stał jego koń... 
Zwolna jednak uspokoił się nieco i 
myśli: może to nre ten, co u mnie 
pokutował, przygląda się, zbliża, 
opatruje, ten sam.

— Kupcie sobie tego konia — 
mówi właściciel — tęga szkapa.

— Nie taki ja głupi — rzekł żyd 
— i nachyliwszy się do ucha ko
niowi szepce: Ty łajdak, ty szel
ma, ty złodziej, coś ty znów zgrze
szył! nie bój się, ty szkaradnik, 
nie kupię ęię już, ho, ho! Wiem, 
ty łajdak, ty szelma...

Może i byli kiedy żydzi tacy za
bobonni, bo słyszeli nieraz gadki o 
tem, jak to ludzi przemieniało w 
zwierzęta. Dziś żyd sam ma sztu
kę przemienienia ludzi' w zwierzę
ta..wódką !...

I
IKTO CHCE:

Dostać Katalog!
Czarodziejskie Książki _ 
Czarną Magię i Sekrety 0

Niech załączy 2c znaczek 
a otrzyma ilustrowany Katalog 
Magic Supply House, Dept. 2 
2316 W. 24th Pl. Chicago, 111.1

MASO SW. ELŻBIETY XA 
WYRZUTY.

Najbezpieczniejsza i najskuteczniej
sza maść na wyleczenie świerzby; eeze- 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wysy
pki; parchów na głowie u dzieci i wie
le innych chorób skórnych. Cena 50c za 
słoik — pocztą 60c. Adersować: 
The St. Elizabeth Family Remedy Co. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, ni. ..x 

kfn z-kz-a kupić wewro-złoty 
lYlU CHCv lub srebrny zegarek, 
łańcuszek; pierścionek; kolczyki; br**  
szki z orłem lub herbem polskim lub t> 
niech piszę po piękny ilustrowany kr 
talog i cennik, a zaoszczędzi napewno 
35 do 50c na każdym dolarze, kupując 
złote lub srebrno wyroby z pierwszej 
ręki- Katalog ten zawiera piękne ryci
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów Adresować 
należy:

K. STACHOWSKI & CO.
1115 Noble str., Chicago, UL

Maryanna Rutkow
ska poszukuje swego 
męża Kazimierza Ru 
tkowiskiego, pocho
dzi r Ruski Polski; 
gub. Łomża; gminy 
Czerwin; wieś młode 
Jarki; w Ameryce 
przebywa już 14 lat; 
początkowo mieszkał 
w Plymouth, Pa. a 
póniej midi wyjechać 

na West. Ktoby o nim wiedział, niechaj 
da znać do Westville, Ns. Canad 806.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
12

POSZUKIWANIA.
GDZIE JEST PEWNOŚĆ, Urn jeet ci 

waga. Маш sdwagę twierdzić, że zioła 
Br. 4 dr. Fischera wyleczą wszelkie 
choroby żołądka i wewnętrzne. Takie 
ręczę, że naeze leki reumatysaas ZA
WSZE skutkują.

Kto prarila na koazta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną paaa- 
kę ziół, nr. 4, a za 10 eeatów wyilemy 
bakakę Ognistej maści, na łamanie w 
kościach; bóle w krzyżach, reumaiyei 
etc. Jsst to najaxlaisjssa maść pod 
•końcem. Za tę aadzwyczajaą ofertą, 
spodziewam się, że każdy, który deaaa 
ulgi, opowie ewyui znajomym o tysh 
przedziwnych środkach.
..Dr. Aug. Fieher Co. 966 Syesmei*  
kr. Buffalo, N. Y, XXX

DO SPRZEDANIA.
50 akrowa farma w ślieznein położe

niu blisko wioski Torunia-Wisconsln. 
Wszystkie wygody; blisko 1 i pół mili 
do polskiego kościoła i sakoły Mleczar
ni i groeerni. Bardzo blisko poczta i 
telefon. Dużo budynki; dom mieszkal
ny; pod domem dwie piwnice; stodoła;
2 wozownio; chlew; śpiehlerz; czysta
zdrowa woda; farma jest ogrodzona 
płotem drutowym. Grant urodzajny; 
czarna gleba; ziemia Todzi wszystkie 
zboża; 20 akrów pod pługiem; 20 a 
krów grubego drzewa; 10 akrów łąki; 
siano zwykle się sprzedaje; kewy ko
nie; wozy; sanie i różne maszyny far- 
borekie; kt»by chcial kupić tę dóbr» 
farmę, to teraz, ma dóbr» sposobność, 
tanio j» kupić bo właściciel jsat zmu
szony sprzedać z powodu słabeśei; o- 
ber.nie bowiem liczy lat 78 i nie ma 
żadnej rodziny; cena »3.500. Ktoby aie 
miał takiej sumy, to choć połowę mu
si wpłacić, resztę zaś na łatwe »pła
ty; interesowani mogą pisać po bliż
sze informacye do: Tomasz. Nygowwki; 
Stevens Point, Wis. BFD • »

CHCESZ KUPIĆ farmę tanio wraa • 
zasiewem i inwentarzem aa dogodnych 
warunkach, pisz do. J. Kwaśniowaki, 
654 Becher str., Milwaukee, Wis. x

SPRZEDAJE nzyfkarty po kompa- 
nicznyeh cenach, zatem jeśli kto ebee 
wygodnie i szybko pojechać do kraju 
lub kogo sprowadzić a kraju w najlep
szy sposób, ten niech tylko jedynie w- 
da się do mnie.

Sporządzam wszelkie Notaryalae 
Europejskie dokumeety, jako to peł
nomocnictwa, dowiereanośei itd. lega
lizowane przea kononlaty 1 załatwiam 
Wojskowe sprawy.

Jan Kozłowski, 73 West str. Now 
York, N. Y. >

Na wymianę za property w Chicaga, 
lub okeUy

grunt 70 akrów, porosły drzewom, w 
Oneida County Wiseoaoin, wartości 
$1500, oraz 2 loty próżno w Cragin, 
w dobrem położenia wartości $600.

Przyjmę property w Chicago lub o- 
kolicy z niewielkim długiem oraz mo
gę coś pieniędzy dopłacić.

L. W. Dyniewicz
1113 Noble str. Chicago, Ul. |x

ZA KILKA godzin lekkiego zajęcia 
wieczorami po pracy, każdy i wszędzie 
może łatwo zarobić 10 do 15 dolarów 
tygodniowo. Stosowno także i dla pad. 
Wytnijcie to ogloozeaie i przyślijcio, 
załączając 2 centową markę po obja
śnienia. Adresować: Dr. Jan Chmiel
nicki, 10 ’'er у str. Somerville, Мам.

Dec 1

WAŻNE!
Niżej podpisana podaję do wiadomo

ści, że z dniem 15 czerwca otworzyła 
Konserwatoryum muzyczne i daje lok- 
eye muzyki na fortepianie w tymże in
stytucie, albo w domu, licząc 50c za 
lekeyę od początkujących a po 75« od 
dalszych lekcyi.

Chętnych prosi o natychmiastowo 
zgłoszenie się. A Leśehaer, 1047 North 
Robey str. 1 piętro; dwa bloki na po
łudnie od ul. Dirioica. X

FARMA na wymianę za pro perty 
w Chicago.

Mamy w polskiej kolonii 4 milo od 
Thorpe, w powiecie Clark, w stanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia
nę za property w Chicago lub okob- 
ey. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, reszta pastwis
ko i las. Dobra studnia z pompą, 
farma cala ogrodzona drutem. Cena 
$3.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za oroperta w Chicago lub okolicy.

H. W. Dyniewicz and Co.
1151 Milwaukee ave. Chicago, El. X

Ob. Jan Osiński 144 Bowery str. 
Newark N. J. kolektuje w Newark i 
okoliey.

PANOWIE ORGANISAI kto chce 

mieć Opłatki na Gwiazdkę, proszę o 
wczesne zamówienia. Fr. Chojnacki, 
4718 Winchester Ave., Chicago, Ul. 

Dec 15.

POTRZEBUJEMY AGENTÓW węzę 
dzie, gdzie się znajduje Polonia; jeżeli 
chcesz swój byt polepszyć, usłysz szczę
ście. które puka do twoich drzwi; 
wielki zarobek; naszych artykułów po
trzebują w każdym domu; załącz markę 
po objaśniania. Adresujcie: Krakow
Medicine Co. Box 1254 Chicopee, Mass 
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Nowi agenci.
Ob. J. Tomaszewski, 1041 Liethgów 

str. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi
ladelphia i okoliey.

NA WYMIANĘ wielki murowany 
dom z groeernią za dobrą i dobrze za 
gospoda A) waną farmę- Właściciel far
my, chcący się zamienić, niech wszy
stko dokładnie w liście opisze; adres: 
Michał Mazurkiewicz 1844 N. Ashland 
ave., Chicago ,111. 39

Czarna Magla.
KTO chce otrzymać prawdziwe ksią

żki i bardzo ciekawe sekrety. Takowe 
dostanie u nas. Kto nadeśle swój adres 
i 2 centową msrkę; piaz zaraz do A- 
fry can Novelty Supply. 939 Milwau
kee Ave. Chicago, Ill. 39

ZMIANA.
Czytajcie Farmerzy!
Na wymianę wielki murowany budy

nek z grosernią i pięć mieszkań; przy
nosi miesięcznego ren tu $92. Ze, dobrą
1 dobrze zagospodarowaną farmę i tyl
ko właściciel farmy, chcący się za
mienić, niech wszystko dokładnie w 
liście opisze; adres: Michał Mazurkie
wicz 1844 N. Ashland ave., Chicago, 
Ill. 39

DARMO! Kto przyólo swój adres i 
2c markę pocztową, ten otrzyma Wiel
ki Polaki Katalog ilustrowany instru
mentów muzycznych i fonografów. A- 
dree: Henryk Schunko, 1080 Broadway 
Buffalo, N. Y.____________________ 1010

NOWI AGENCL

POSZUKUJE braci Władysława i 
Ludwika, którzy mają się znajdować w 
Chicago i trudnią się krawiectwem i 
mieli przebywać w parafii św. Woj
ciecha; adres: Teodor Goseniewicz 15 
Joslyn St. 29th ward Pittsburg Pa. 37 
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Ob. Aug. Klebek Box 688 Proctor 
Vt. kolektuje w Proctor i okoliey.

8ZANOWNY CZYTELNIKU! Coś 
nowego i ciekawego, czego nigdy nie 
słyszałeś przez całe życie. Przyślij
dwucentową markę na odpowiedź, a 
natychmiast otrzymasz pocztą wszyst
kie informacye, adres: John Pik owita, 
4517 Justine str. Chicago, 111- 39

POTRZEBNY zarządca do adminf 
etraeyi tygodniowego pisma. Mający 
fundusz i chęć przystąpienia do «półki 
ma pierwszeństwo. Intere« krayetny. 
Także jest posada kompetentnego »ece- 
ra mająeego chęć przyjechać w to «tro
ny. Pisać zaraz л oznaczeniem wysoko
ści spodziewanej zapłaty do: The Cen
tury Press, Ballard, Wash.
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POTRZEBNY inteligentny «złewiek 
do prowadzenia interesu fabryo«nego. 
Średnie wykształcenie i ulokowanie 
nie mniej jak $1.000 w aksjaeh korpo- 
racyi jest wymagalne. Pieniądze aabes- 
pieezone. Korzystna i dobra posada. 
Pisać własnoręcznie z wyezozegślnie- 
niem kwalifikaeyi do: The Century 
Mfg. Co. Ballard', Waeh. 41

POSZUKUJE brata Józefa Bazela s 
gubernii Warszawskiej; powiat Włocła
wek; gmina Barutkowo a wieś Begu- 
sławice. Podobno ma być w Chicago; 
ktoby o nim wiedział lub on sam, nie
chaj się zgłosi na adres: Franciszek
Bazela No 325 Downing str. Pittsburg, 
Pennsylvania. 39

NLA SC Royal na ‘ ŚWIERZBY ’ ’jest 
uznana królem nad maściami, gwaran
towana, że wyleczy świerzby i par
chy, choćby 15 lat stare za parę dni; 
nie jest śmierdząca; wielka baxa ce
na $1.30 z przesyłką. Adresujcie: Kra
kow Medicine Co. Box 1254 Chicopee, 
Mass. 46

POTRZEBNY jest od 1-go listopada 
br. nauczyciel POLSKO-ANGIELSKI 
do Ellswiok School Dietrikt Nro. 220. 
$65.oo miesięcznej pensy i; zgłosić się 
jak najprędzej do: Jan Farmulak Hal
ley, Alberta, Canada. 39

"DLA KAWALERÓW, panien 1 męża
tek sławny doktór wydał książkę se
kretną dla miłośników dobrego powo
dzenia. Czego tyUco żyezysz, będziesz 
miał podług tej kaiążki. Cena tylko
$1.00. Do nabycia u Joe Ols, Tb 1224 
Adams, Mass. 45

FARMY i ogrody owocowe w Michi
gan i e w nowej polskiej kolonii — do
skonała ziemia. Rodzi się wszolkiego 
gatunku zboże, jarzyny i owoce. Po
możemy wam w zagospodarowaniu się, 
chowie bydła, drobiu. Prosimy o a- 
dree, a przyślemy wszystkie szczegóły.

Piazcie i adresujcie. R. Hintermeister 
St. Charles, Mieb.

Ziemia na farmy w Miehiganie w 
mojej nowej polskiej kolonii, w pobli
żu doliny Clear Lake, dobra urodzaj
na gleba; rośnie żyto; pszenica; owies; 
korna; groch; kartofle; siano- i wszel
kie jarzyny; jabłka; gruszki; śliwki. 
Cena w październiku 40 akrów $200; 
80 akrów $400. Ziemia ta leży w po
wiecie Arena w pobliżu dużego miasta. 
Pisze i e po bliższe informacye do: R. 
Hintermeister, 8t. Charlee, Mich.

POSZUKUJE mojego męża Francisz
ka Kwiatkowskiego, który od Nowego 
Roku przebywał w Chicago i żadnej 
wiadomości od niego nie mam. Ktoby 
o nim wiedział lub on sam, niechaj pi
szę pod adresem: Marta Kwiatkow
ska, 314 E. Independence str. Shamo
kin, Pa. 39

POSZUKUJE Franciszka Tarnackie- 
go, rodem z g. Łomży. Podobno od 2 
lat przebywa w stanie Michigan. Kto 
o nim da wiadomość, to dam sowitą 
nagrodę. .Adresować do: Wincenty Ro
szkowski, Box 25, Prairie View, 111. 39

Podziękowanie.
Towarzystwo Gimnastyczne 8okól

I‘olali, No. Gniazda 12, ZSP., założone 
dnia 13 marca 1910, w Ansonia, Conn, 
urządziło Pierwszy Bal, w Sobotę, 17 
Września. Zasyłamy serdeczne podzię- 
kawanie Sokołom Gxiazda 65, ZSP. z 
Union leity, Conn, za liczny współu
dział. Czołem!

Staniała# Niediwiedzki,
Sekr. Prot.

PREZENT. NA CAŁY BOK.
Bliesuy polaki Kalendarz Seienny z 

Matką Boską Częstochowską i Polakim 
Herbem, otrzyma każdy, kto przyazlo 
10« na praeeyłkę. Adreauj: POLISH 
COMMJS1ON HOUSE, P. 0. Box 72.— 
ROX CROSS STATION, BOSTON, 
Mana. 41

POTRZEBA AGENTÓW, KOBIET I 
MĘZCZYZN.

" Jeżeli chcesz ewój LOS polepszyć 1 
we fabryce nie pracować, i dlatego i 
tak 3 do 4 dolary dziennie zarabiać, 
jako drudzy zarabiają, wieczorem po 
pracy.

Żadnej praktyki nie potrzeba. Język 
Angielski niewvmagalny. Adresuj: PO
LISH COMMISION HOUSE, P. O. H> 
72, ROX CROSS, STA. BOSTON, Mat 
sachusetts. 4i

POTRZEBUJEMY jeszcze 10 AGEN
TÓW nie tracącyeb zdrowia we fabry
kach; wieezorem możesz zdobyć 3 do 
4 dolary dziennie. Pisz po warunki do. 
Prof. Karel Szwarc« and Co. Dra.

243 Roxbury str. Boaton, Mass. 41

STARSZA osoba panna lub wdowa, 
znajdzie natychmiast dobrą płatną po
sadę i utrzymanie. Zgłosić się do: M. 
Stanislaus church, 110 E. 10th str. Ke- 
wanse, 111. 40

Ob. M. Kurhewicz 15 Neoga St. 
Depew kolektuje w Depew 1 okolicy.

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY., kolektuje w Bnffale NT. 
i okolicy.

I

Biskajską, ulubioną przez króla Alfonsa nadzwyczajnie, zbudowa
no obecnie nad brzegiem morza p alac, którego rycinę podajemy po
wyżej i ofiarowało go w darze ulubionemu przez siebie królowi.

Ostatnie Wiadomości.
DR. CRIPPEN UZNANY MOR

DERCĄ.
Sąd koronera wydal wyrok potę

piający doktora Crippena.
LONDYN,- Anglia. — Po prze

słuchaniu szeregu świadków, opi
nii lekarzy i wywodów prokurato- j 
ra, oraz adwokatów, sąd korone
ra uznał doktora Hawley’a H. 
Crippena, dentystę z Ameryki, 
winnym zamordowania własnej 
żony, znanej ze sceny pod nazwą 
Bella Elmore. Przysięgli naradza
li się tylko godzinę i zgodzili się 
na wyrok, że Crippen wpierw o- 
trul swoją żonę, ciało jej po
ćwiartował i ukrył w piwnicy 
swojego domu. Przysięgli są zda
nia iż szczątki ciała znalezione w 
piwnicy są z żony Crippena, choć 
lekarze eksperci nie mogli usta
lić opinii, czy to jest ciało męż
czyzny czy kobiety. Crippen więc 
będzie przekazany sądowi krymi
nalnemu jako zwykły morderca. 
Co do kochanki Crippena, panny 
Le Neve, to sąd nie wydał żad
nej opinii, czy była ona wspólni
czką doktora w spełnieniu zbrod
ni, czy też nie wiedziała o niezem. 
Będzie ona procesowana oddziel
nie. Proces przed ławą przysię
głych rozpocznie się 18go paź
dziernika.

DUCHOWIEŃSTWO KATOLI
CKIE A ROOSEVELT.

Księża katoliccy nie wezmą udzia
łu w uroczystości urządzo
nej przez “Rycerzy Kolum
ba’’ z powodu obecności 

Roosevelta.
PEORIA, Ill. — Organizacja 

katolicka Rycerzy Kolumba, urzą
dza obchód rocznicy odkrycia A- 
meryki przez Kolumba. Na ban
kiet, którym zakończy się ifroezy- 
stość, zaproszono pułk. Roosevelta. 
Równocześnie tegoż samego dnia 
metodyści mają poświęcenie swe
go dorfiu dyakonisek i zaprosili na 
tę uroczystość także p. Roosevelta. 
Spóźnili się jednakowoż. Roosevelt 
przyjąwszy zaproszenie Rycerzy 
Kolumba, nie mógł przyjąć ich za- 

' proszenia. Rycerze Kolumba, jako 
katolicka organizacya, rozesłali 
zaproszenia także do duchowień
stwa katolickiego, jakoteż i kilku 
biskupów i Arcybiskupów. Arcy
biskup J. J. Glenn ze St. Louis je
dnakowoż przysłał uwiadomienie, 
“że niemożliwą, dla niego rzeczą 
będzies znaleźć się na bankiecie”. 
Biskup P. J. Muldon z Rockford 
odpowiedział, że “w dniu tym in
ne zobowiązania przeszaodzą mu 
być na bankiecie.” Biskup E. M. 
Duńne z dyecezyi Peoria, odpo
wiedział, że “nie będzie w Peoria 
d. 12 października.” Nadto 215 
księży z dyecezyi Peoria, zapro
szonych na bankiet, nadesłało u- 
wiBdomienia, że “niemożliwą dla 
nich rzeczą będzie wziąć udział w 
bankiecie”. — Że powodem tej 
odmowy duchowieństwa będzie o- 
becność Roosevelta na bankiecie, 
oczywistą jest rzeczą dla każdego, 
przypominającego sobie zajście w 
Watykanie z Rooseveltem, ale od
mowne odpowiedzi, bardzo grzecz
ne, wcale tego powodu nie poda
wały. Zdaje się, że jedynym przed
stawicielem duchowieństwa kato
lickiego na bankiecie będzie Arcy
biskup Spalding, były Biskup Peo
ria, osobisty przyjaciel Roosevel
ta, który podobno sam poradził 
Rycerzom 'Kolumba Roosevelta 
zaprosić.

NOWY ZARZĄD EMIGRA
CYJNY DLA DOMU 

ŚW. JÓZEFA.
Z “Tygodnika Polskiego” do

wiadujemy się, że dnia 21 wrześ
nia odbyło się w Astor House, 
plenarne posiedzenie Stowarzy
szenia Polskich kapłanów na 
wschodzie. Na niem załatwiono 
ważne sprawy wchodzące w za
kres działalności Stowarzyszenia. 
Po skończeniu posiedzenia, w 
tymże samym lokalu, odbyło się 
posiedzenie Towarzystwa św. Jó
zefa opieki' nad emigrantami. W 
nieobecności Prezesa ks. Kwiatko
wskiego, zagaił posiedzenie wice
prezes ks. B. Puchalski.

Głownem zadaniem tego po
siedzenia był wybór Komitetu 

wykonawczego dla spraw Domu 
Emigracyjnego. Wybór padł na: 
prezes, ks. Górski wiceprezes, ks. 
Nowakowski, sekretarz protokó- 
łowy, ks. Stroński, sekretarz fi
nansowy, ks. B. Puchalski, ka- 
syer, ks. Cynalewski, pomimo 
swej rezygnacyi, którą podał, zo
stał ponownie i' jednogłośnie ob
rany zarządcą Domu św. Józefa.

NAPAD NA ŚPIEWACZKĘ 
SEMBRICH KOCHAŃSKĄ.

LOZANNA, Szwajcarya. — Do 
wspaniałej willi zamieszkałej 
przez słynną artystkę-śpiewaezkę 
Marcelę Sembrich Kochańską, 
znaną dobrze i w Ameryce, wtar-’ 
gnął śmiały opryszek w celu ra
bunku. Zaatakował on towarzy
szkę pani Kochańskiej, Bertę 
Mielke lecz napadniętej nadbie
gła z pomocą pani Kochańska i 
poczęła okładać rabusia pięściami, 
oraz wzywać pomocy. Drab rzucił 
się na nią, lecz otrzymawszy kil
ka ciosów między oczy pięścią dał 
za wygraną i uciekł.

HEARST ZA R00SEVELTEM.
PARYŻ. — William Randolph 

Hearst, wydawca “Chicago Ame
rican” i kilku innych pism bawią
cy tu, oświadczył reporterom, że 
będzie popierał Teodora Roose
velta w kampanii na prezydenta 
Stanów Zjednoczonych pod wa
runkiem, że Roosevelt nie zmieni 
swej taktyki i będzie dążył do po
stępowych reform w polityce r u- 
stawodawstwie.

ŻYDZI GALICYJSCY SPADKO
BIERCAMI.

Milioner Newyorski Londsdale po
chodził z Galicyi.

WIEDEŃ. — Żydzi galicyjscy 
zgłosili swe pretensye do spadku 
zmarłego w Nowym Yorku milio
nera Alfreda Londsdale’a. Twier
dzą oni, że Londsdale, nazywał się 
właściwie Icek Glitzenstein i ma 
brata i krewnych w Galicyi. 
Zmarły pozostawił w- spadku ma
jątek wartości 36 milionów dola
rów. Zarządcy masy spadkowej 
po Lonsdale’u — proponują żyd- 
kom galicyjskim ugodę. Spadko
biercy wybierają się jednak do 
Ameryki i godzić się nie chcą.

CHOLERA W EUROPIE.
Epidemia szerzy się zatrważająco.

RZYM. — Profesor Doria, dy
rektor Urzędu Zdrowia, skonstato
wał tu wczoraj cztery wypadki 
cholery azyatyckiej. Jeden z cho
rych zmarł. W południowych pro- 
wincyach wydarzyły się cztery no
we zasłabnięcia i' trzy wypadki 
śmierci. Do Neapolu wysłano 150 
karabinierów, by zamknąć szczel
nie okręg na wiedziony epidemią.

NEAPOL. — Zachorowały tu 
znowu dwie osoby na cholerę. 
Władzę poleciły zniszczyć gniazda 
ostryg, położone w kanałach od
pływowych.

BUDAPESZT. — W ostatniej 
dobie zachorowało w całych Wę
grzech 28 osób na cholerę, a zmar- 
ło 11.

PETERSBURG. — Cholera sze
rzy się we wschodnich prowin- 
cyach, w kraju Nadamurskim i na 
Syberyi. W ostatnim tygodniu za
chorowało 537 osób, a zmarło 212 
— w całej Rosyi na tę straszną 
plagę.

Z PARYŻA DO BRUKSELI.
PARYŻ. Lotnicy Ilahren i Lo- 

redan, którzy zamierzali ubiegać 
się o nagrodę Auto-Klubu w wyso
kości $30,000 i nagrodę miasta Pa
ryża $5,000, dali za wygraną i 
narazie lotu zaniechają. Mahien 
doleciał do La Fere, Loredan do 
St. Quentin, o 10 mil dalej od 
Mahiena. Kredy Mahien naprawił 
maszynę, ponownie wzbił się w 
powietrze, ale po to tylko, aby z 
nowym spotkać się wypadkiem, 
który przyprawił maszynę o pra
wie zupełne zniszczenie. Ani M. 
ani' też jego pasażer nie doznali 
szwanku. Podobnie się stało i Lo- 
redanowi.

UMARŁ KONSUL AMERY- 
KAŃSKI.

NEAPOL. — C. S. Crownishield 
tutejszy konsul amerykański, roz
stał się z tym światem. Pochodził 
on z dystryktu Columbia; pod

czas katastrofy trzęsieniu ziemi w 
Messynie, zyskał on sobie w wy
sokim stopniu uznanie ludności 
tubylczej.
W CZECHACH ZAWIESZENIE 

BRONI.
WIEDEŃ. — Pomiędzy Czecha

mi i Niemcami w Czechach przy
szło do “zawieszenia broni” na 
dwa posiedzenia sejmowe. Wątpić 
jednakże należy, czy to uruchomi 
Sejm na dłuższy przeciąg cza->u, 
bo Niemcy zapowiadają dalszą ob- 
6trukcyę jeśli nie osiągną w ciągu 
tych dwóch sesyi pożądanego zre
sztą przez oba stronnictwa, poro
zumienia narodowo-politycznego.
KONIEC STRAJKU KRAWCÓW.

NEW YORK. — W poniedzia
łek zakończył się nareszcie strajk 
krawców, trwający około dziewię
ciu tygodni. Około 50.000 kraw
ców powróci do pracy w przy
szłym tygodniu, a niektórzy już 
dziś podjęli pracę. Strajk zakoń
czył się częściowem zwycięstwem 
krawców, którzy odtąd będą pra
cować w lepszych warunkach sa
nitarnych, praca nie będzie dawa
na do domów tak zwanych “sweat 
shops” i unie mają prawo organi
zowania si'ę w zakładach krawiec
kich.

POLICYA PRUSKA PRZY 
“PRACY.”

Atakuje robotników w dzielnicy 
Moabit w Berlinie.

BERLIN, Niemcy. — Pomiędzy 
strajkującymi robotnikami, a poli 
cyą przyszło do starcia w dzielni
cy Moabit w Berlinie. 75 robotni
ków zostało pociętych szablami.

Dwudziestu robotników po
strzelili policyanci z rewolwerów 
i odwieziono ich do szpitali.

Policyanci nie wyszli także su
cho z tej walki, gdyż wielu z nich 
odniosło również pokaleczenia.

Polieya niemająe najmniejsze
go powodu, zaatakowała strajkie- 
rów, którzy w szeregach cicho i 
spokojnie, szli na plac zboru, 
gdzie miał się odbyć wiec. Poli
cyanci pruscy znani z bezczelno
ści, zaatakowali robotników i roz
poczęła się walka uliczna. Tak 
policyi, jakoteżtrobotnikom przy
były posiłki i walka przybrała po
ważne rozmiary. Około półniocy 
robotnicy doprowadzeni do osta
teczności, zaatakowali*  staeyę po
licyjną i kościół protestancki, do 
którego schronili się “dzielni” 
przedstawiciele rządu pruskiego. 
Staeyę policyjną zdemolowano, w 
kościele zaś powybijano okna i 
rozbito drzwi. Policyanci widząc, 
że swoim beztaktem doprowadzi
li do podobnych awantur, a bojąc 
się, by tysiące innych robotników 
nie nadciągało strajkierom z po
mocą, chcieli przeto stłumić rozru
chy i*  użyli broni palnej. W mie
ście są wszyscy oburzeni na poli- 
cyę. W kołach robotniczych wre i 
kipi. Polieya bojąc się dalszych 
rozruchów zakazała noszenie bro
ni palnej.

On: — A więc skończyła się już 
nasza miłość idylla?

Ona: — Jeszcze nie! Mój ad
wokat odwiezie panu jutro pół 
tony pańskich listów.

Jak ucztują socyaliści.
W Kopenhadze przed otwarciem 

ogólnego kongresu socyalistyczne- 
go odbyła się narada delegatów 
międzynarodowych od organizacyi 
robotników transportowych i ma
rynarzy, na której rozważano kwe- 
styę powszechnego strajku mary
narzy. Po szumnych mowach o nę
dzy marynarzy i obżarstwie praco
dawców odbył się objad, wydany 
przez organir.acye miejscowe dla 
delegatów zagranicznych. Schle- 
sishe Zeitung na dowód, że wyzy
skiwani socyaliści umieją nie go
rzej od ospałych burżujów dbać o 
swe podniebienia, przytacza menu 
tego obiadu : Wina : Sherry vieux, 
Sauternes, Fronsac, Champagne, 
Madera, Likiery Potrawy/Potage 
a la jardinière, Saumon sauce, hol
landaise, Langue de boeuf, Jambon 
fume, Poulet rôti, Compote, Sala
de, Beurre, Fromoge, Radis, Glace 
panachée i kawa.

Podczas tego “skromnego obia
du wygłoszono również wiele mów 
o ucisku i nędzy robotniczej.

Gdzie jest najmniej samobójstwa?
W ostatnim dziesięcioleciu ilość 

samobójstw we wszystkich kra
jach cywilizowanych we Francyi, 
Anglii, Niemczech, Japonii, Wło
szech wzrosła olbrzymio. Mania 
samobójcza stał? się jedną z naj
groźniejszych epidemii, pochłania
jącą wielką liczbę ofiar. Tylko w 
Szwecyi i Norwegii, dzięki ener
gicznej walce z pijaństwem, liczba 
samobójstw zmniejsza się stale.

Lekarz monachijski Gaupp za
dał sobie pracę o-liczenia, w któ
rym z krajów europejskich najbar
dziej sroży się mania samobójcza. 
Okaza-o się, że pierwsze miejsce 
pod tym względem należy się 
Niemcom. Północne państewka 
Rzeszy niemieckiej dostarczają 

największej ilości samobójców. W 
królestwie pruskiem na pierwszem 
miejscu figurują: Szlezwig i Hol
sztyn, Wielkie Księstwo Poznań
skie zajmuje zaś miejsce ostatnie.

Gaupp stwierdza, że liczba sa
mobójstw wzrasta równomiernie z 
podrożeniem artykułów spożyw
czych, przesileniami ekonomiczne- 
mi, z bankructwami banków i t. p. 
Badając kwestyę samobójstwa w 
stosunku do ras, Gaupp stwierdził, 
iż największą inklinaeyę do samo
bójstw okazuje również rasa ger
mańska, najmniejszą zaś słowiań
ska, szczególnie Polacy, rasa ro
mańska zajmuje miejsce pośred
nie.

BOOKER WASHINGTON O PO
ŁOŻENIU MURZYNÓW W 

AMERYCE.
Znany działacz murzyński w 

Stanach Zjednoczonych Booker 
Washington, który wyjechał do 
Europy w celu zbadania warun
ków europejskiej klasy robotni
czej, rozmawiał z korespondentem 
londyńskim gazety Journal, o po
łożeniu murzynów w Stanach Zje
dnoczonych.

Washington uważa kw.estyę 
murzyńską, za kwestyę najniż
szych warstw ludności, lub tych 
warstw*,  które chcianoby zepchnąć 
na najniższy szczebel w społeczeń
stwie. Jednak nie uważa obecne
go położenia swych współbraci za 
rozpaczliwe, twierdzi, iż bliski 
jest już czas zupełnego wyzwole
nia rasy czarnej.

“Nie patrzę w przyszłość z oba
wą — mówił Washington — w cią
gu ostatnich lat dwudziestu zna
cznie się polepszył los czarnych i 
polepsza się stale. Trzeba przy
znać, że fakty, oświadczające o 
nienawiści białych do czarnych, o 
których najwięcej mówi prasa e- 
uropejska, jak naprzykład “lyn- 
chowanie” zdarzają się bardzo 
rzadko; natomiast prasa europej
ska nie nie wie o czynach szlache
tnych względem czarnych, jak bu
dowanie szpitali, zakładanie szkół, 
a czyny te nie są rzadkością.

Kilka cyfr lepiej wytłumaczy 
moją myśl. Przed czterdziestu 
pięciu laty po wyswobodzeniu mu
rzynów zaledwie 2 proc, mej rasy 
umiało czytać, obecnie 57 proc, 
murzynów skończyło szkoły. Mu
rzyni zwiększyli znacznie niewiel
ki obszar ziemi, który udało się 
im otrzymać po oswobodzeniu. 0- 
becnie 300,000 ubogich farm jest 
w posiadaniu mych współziom
ków. Wartość tych farm przenosi 
3 miliardy franków.”

Położenie murzynów w Afryce 
południowej Washington ocenia 
nieco inaczej. “W tym kraju wa
runki życiowe są zupełnie inne i 
inny jest charakter czarnych. Mu
rzyni amerykańscy zmienili się 
bardzo przez styczność z rasą bia
łą. Stali się oni pracowici, mie
szkający w jednym kraju z bia
łymi, przejęli od nich zwyczaje. 
Potrzeby murzyna amerykańskie
go są identyczne z potrzebami bia
łego, podczas gdy wpół dziki mu
rzyn z posiadłości angielskich w 
Afryce południowej nie ma wcale 
potrzeb, więc i nie potrzebuje pra
cować w celu zaspokojenia ich. 
Jest leniwy i pozostanie jeszcze 
długo istotą niższą.”

NOWE KSIĄŻKI.
Z drukarni “Gazety Polskiej’’ wy

szły z pod prasy nowe książki, które 
sprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Baśnie, Powie

ści i Podania Ludowe; spis rzeczy, 
jak w książce. Cena w »łabej opra
wie ..............................................................50C
W mocnej oprawie ze złoconym ty
tułem .......................................................... 7.^

Bosy Pan. Powiastka bardzo zajmują
ca. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
II Bosy gość; IV Masz tobie zemstę! 
ry Dydaka; VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 

Droga Krzyżowa w 14 stacyaeh, oraz
Passy*  ezyli Gorzkie Żale, ułożono i 
podane dla pożytku wiernych przez 
OO. Franciszkanów. Cena .. .. 10« 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie s 
czeskiego przełożył Edward Trojan. 
Bardzo zajmująca ozytanka dla mło
dzieży z obrazkami. Cena................ lOc

Historya Beder*  książęoia perakiogo i
Dżobary królewnej Samandaiu.. Opo
wiadanie Szeherazady. Z tysiąc Nocy 
i Jedna. Cena....................................... 3oc

Los Sieroty czyli powieść wystawiają
ca zgrozę nieludzkośei, srogość zawi- 
śei i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i cnót; wzorowośó miłosierdzia 
i szczodrobliwość Opatrzności. Napi
sał ks. A. Pokojski. Przepiękna ta 
powieść; jest bardzo zajmującą. 20o 

Na Bezrybia i Bak .Ryba. Komedy*  w 
jednym akcie, przez Karola Waeht- 
la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 
której bierze udział 7 OBÓb. Rekwizy- 
ta do tej komedyi są zwyczajno i za
stosować można do wszystkich scen. 
Cena............................................................50c

Spóźniono Zaloty. Fraszka sceniezna w 
jednej odsłonie ze śpiewem i tłńea- 
mi. Jest te sztuka doskonale bawią
ca i zawsze chętnie widzianą. Nadto 
jest bardzo łatwą do odegrania, wy
stępują w niej dwie tylko osoby, a 
mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 
negunda. Cena.......................................50«

Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo
dzenie Kościana. Dramat historyczny 
ze śpiewami w ezterech aktach. Na
pisał A. Jaza. Dramat ten jest ape- 
cyalnie zastosowany na siły amator
skie. Bierzo w nim udział 12 oeób. 
Cena............................................................50c

Z czasów wojen husycklch. Powiastka z 
dawnych dziejów czeskich, przerobił

Edward Trojan. Bardzo zajmująca 
czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 
Zawiera: I Smutna wiadomość; H. 
Przerwany zamach; III Spotkanie w 
losie; IV Zemsta. Cena....................lOc
Adresować:

W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO. 
1113 Noble str. Chicago, HI.

Rozdamy 1000 czystym zlotem napełnia
nych zegarków, damskich lub męskich. To 
same które są ogłaszane po $25.00. Jeden 
Jest dla win, jeżeli pomożecie rozpowszech
nić nawzs Auslryaeke; Turecką; Rosyjska; 
lub Bośniacką Tabakę na papierosy lub do

Przyżlijcie wasz ob- 
stalunek teraz na 
$6.00 na tę wy
śmienitą Tabakę, 
jaką eprsedsją w 
starym kraju, a od- 
bierzecie ten śliczny 
zegarek darmo. Prze 
kołacie się o rzetel
ności naszej i dla 
nas sdobądziaoie 
wiele kUsatów.

Przyślljels tut ręką 
50c z obztalunkiem 
a resztę zapłacicie 
przy odbiorze na 
Ezpreas ofisie.
Cheaaa otrzymać łań

cuszek darmo? To przyślij zaraz $4.00 na 
Tabaką Obchodzimy się zawsze rzetelnie a 
nsozymi klientoaai. European Tobaaao Co. 
SS Leonard str. Mew York. N. Y. Lept. 6 
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Nowy gMeorąlny agent na miasto 
Breeklya, N. Y.

Niaiejoaoea Mwiadamiamy, i*  n. John 
Milówek i a pod nr. 120 Grant ak. jest 
uaozytn geaorolaym agentena na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen
tu aa Gaaodę Polak», Tygodnik Powie- 
ieiowo-Naakewy i abierania ogłoszeń, 
oraz ma aa składzie kei»źki naszego 
druku i nakłada i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘steadadh.’ Bktad pana Milewskiego 
jeet zaepatowOBy w doborowy wybór 
isaiążek powieściowych i do nabożeń
stwa, rdżaśośw itd.

Radakoya “Gazety Polskiej.”

Nowy generalny Agent na miasto 
Nowark, N. J.

Niniejeaom zawiadamiamy, iż p. B. 
Bulkowoki a per. 22 Belmout, are., jeet 
naazym geaeralnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen
tu na Gśtzedę Polek», Tygodnik Powie- 
ściowo-Kaukowy i -zbierania ogłoszeń, 
oraz ma na składzie kąi»iki naszego 
drnku i nakłada i zarań wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘etendaeh’. Bklad pana Sulkowskiego 
jest zaopatrzony w doborowy wybór 
książek powioioiowyoh i do nabożeń
stwa, różażodw itd.

Rodakeya “Gazety Polskiej.”

W ETANIE NEW JEBSEY poszukuje 
się sdolnyeh agomtdw do kolektowania 
i pozyskiwania nowych prenumerato
ra na wanmkaek objętych lnstrukcyą 
■Gazety PoUkioJ w Chicago'. W tej 
sprawie nalany aśę zgłaszać wprost na 
adres: B. BWŁKOWSKI and CO., 22 
Belnaont Ara NEWARK. N. J Nad
to powyźaaa filia Jest zaopatrzona we 
wszystkie laaląóki wydawnictwa W. 
Dyniewlcz aad Co. gdzie nabywać mo
żna po comla na tych samych warun
kach jak w Bodakeyl.

Kupony na pronnmoratę 1 książki dla 
agentów wydaje ta filia.

xxx

7F" KTO CHCE 
załatwić jaki grantowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgłoei osobiście lub listownie do nasze
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce posłać 
pełnomocnictwo, albo uskutecznić jak.ą 
intabnlacyę lub okstabulacyę, kto chce 
podać jaką prośbę do sądu, lub wypro- 
ceaować swoją część czy to w austrya- 
<kim, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten nioch eię zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wszystkie sprawy gruntowe 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko
ro i skutecznie, albowiem mamy sto
sunki z wszystkimi notaryuszami w 
każdym powiecie w Galieyi i w całych 
Austro-Węgrzeeh. — Dalej eprzedaje- 
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na za/kupno propertów lub na 
budowę domów.

W nowej polskiej dzielnicy miasta 
Chicago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty bizneoowe i kawałki pół-alfrowe na 
łatwe wypłaty w polskiej aubdywiryi 
pół-akrowej M Angelinę Dyniewicz 
Park”.

Dalej zajmujemy się budową domów 
z drzewa, cegły, kamieni i cementu; 
dostarczamy planów na łatwe odpłaty. 

O. W. DTKIEWIOZ Ł CO.,
4765 MllwaukM ivs., blisko Lawrence 

Avenas, Chicago, П1.
Tel. Jefferson Park 1133.'

Straci! farmę i zastrzelił się.

Zapewno słyszelicie lub msżs i czy
tali o tym Farmerze w Wisconsin, co 
się zastrzelił. Koronor zrobił śledztwo 
i okazało się, że prsyezyną samobój
stwa było pijaństwo, która go doprowa
dziło do utraty majątku i .ślicznej Fas- 
my. Statystyka czyli obraehowanie u- 
rzędowe wykazuje, że połowa ludzi, 
któray siedzą w więzieniach, dostali się 
twu tylko przez pijaństwo. Dr. Chmiel
nicki, Ch. 10 Parry str. Semerville, 
Mass, wynalazł pewny i nieszkodliwy 
supełnie środek, który najgorszego pi
jaka wylecay n tego nałogu. Setki po
dziękowań może wam okazać od wdzię- 
eznych żon; matek i dzieei, które dziś 
żyją szczęśliwie. Lekarstwo kosztuje 
$4.00.
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Niebywała sposobność.
Czytajcie, eo mó

wi dyplomowana a- 
kuszerka: otóż kto
przyśle tylko 4c w 
markach pocztowych 
— otrzyma nieoce
nione informatye za
wierające: Co każda 
Panna i Mężatka po 
winna wiedzieć 1 Co 
robić — czego nie

robić przed i po wyjściu za mąż! i 
bardzo wiele ciekawych rzeczy; tysią
ce uszczęśliwionych dziękuje za tak 
doskonało informacye. Wystarczy na
pisać:. Pani Karaekiewiez proae^ »«i 
przysłać informacje dla Panica i Mę
żatek .

Adresujcie: Mra. Karasklewica, 1433 
Broadway Buffalo N. Y.
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